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Dla powiatów północnych Ziemi Lubuskiej Cena 5 :ł

GAZETA
Organ Komitet u Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II ABC ~ Niedziela, 19 czerwca 1949 r. Nr 163 (176)

Dla uczczenia I Wojewódzkiej Konferencji PZPR, robotnicy rolni

województwa poznańskiego rzucają hasKo Czynu Żniwnego
—‘i ii -'-inrilr- ri - u

Kio sprawniej, szybciej, lepiej
dokona sprzętu zbóż
zabezpieczy ebleb miastom i wsiom
Robotnicy maj. Osowiec pow. Mogilno wzywają załogi 7000 Państw. Gospodarstw 

Rolnych w Polsce do współzawodnictwa w sprawnym przygotowaniu akcji żniwnej
Robotnicy rolni majątku Osó wiec, pow. Mogilno, na nara­

dzie produkcyjnej postanowili przeprowadzić szybko i spraw* 
nie tegoroczne żniwa, tj, ukoń czyć je o 15 dni wcześniej niż 
w roku ubiegłym.

W rezolucji swej piszą robotnicy rolni, że wykonają swoje 
zobowiązania, by nie zostać w tyle za załogami Zabrza, Huty 
Kościuszko i Zakładów Cegieł skiego.

Sprawa wykonania zobowią- i jest najlepszą odpowiedzią an-
zań, to sprawa robotniczego 
honoru zarówno fornala Stani­
sława Hadrysia, robotnicy Mie­
czysławy Gajewskiej, trakto* 
rzysty Władysława Janków* 
skiego, jak i administratora 
Władysława Przygockiego. — 
Realizacja zobowiązania zosta­
ła podzielona między 115 robot­
ników 1100 hektarowego ma­
jątku. Robotnicy maj. Osowiec 
pomyśleli o przedszkolu, re* 
moncie maszyn żniwnych, 
ochronie zbiorów przez mająt* 
kowe ORMO.

A oto tekst rezolucji, która

glosaskim podżegaczom wojen* 
nym, która poprzez wyniki 
osiągnięte we współzawodnic­
twie stanie się wkładem w 
dzieło umocnienia frontu wab 
czących o pokój narodów 
i ogniwa tego Frontu Polski 
Ludowej.

„My robotnicy PGR w Osów- 
cu zebrani na naradzie produkt 
cyjnej 16. 6. 1949 roku, oświad* 
czarny, że stoimy zdecydowa* 
nie w szeregach ludów walczą* 
cych o pokój. Nie chcemy woj= 
ny, nędzy — skutków kapita­
listycznej polityki. Chcemy

spokojnie budować lepszą so* 
cjalistyczną przyszłość w na* 
szej Ludowej Ojczyźnie. Wie* 
my, że zwyciężymy w naszej 
walce o pokój, jeżeli będziemy 
gospodarczo silniejsi od kapi* 
talistów.

Dlatego postanawiamy roz* 
począć socjalistyczne współza­
wodnictwo w akcji żniwnej do 
którego wzywamy robotników 
PGR z całej Polski

Taka jest nasza odpowiedź 
na imperialistyczne pakty wo­
jenne, na zbrodnicze dążenia 
Trumanów, Bevinów i Schu* 
manów. Tak odpowiadamy na 
zamierzenia rodzimej obszar*
niczej reakcji i bogaczy

Ośrodek sportowy w Czerwieńsku

W Czerwieńsku n!Odrą (Ziemia Lubuska) znajduje sie jedyny w 
Polsce ośrodek sportowy Centralnej Rady Zw. Zawodowych. 
Po kąpieli w basenie miło jest odpocząć i ogrzać się w słońcu 
(zdjęcie górne). Fragment ośrodka widziany z lotu ptaka. 

(Zdjęcie dolne).

Osławiony działacz endecki i onr-owski 
agent wywiadu hitlerowskiego 
Adam Doboszyński przed sadem

W ROCZNICĘ 
polsko - węgierskiego układu

Mija rok od zawarcia polsko . węgierskiego układu 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy. Oba na­
rody, które w wyniku rewolucyjnych przemian społecz­
nych, znalazły się na wspólnym szlaku dziejowym i zdą­
żają do tego samego celu, do budowy ustroju socjali-
stycznego, dały tym aktem wyraz wiekowym 
przyjaźni, dziś wzmocnionym wspólną drogą i 
celem.

Doświadczenia przeszłości, doświadczenia 
zwoleńczych z najazdem hitlerowskim zostały

związkom 
wspólnym

walk wy- 
przez oba

narody przekute na fakty historyczne, które zabezpieczą 
je przed powtórzeniem się tragicznych klęsk. Układ 
polsko - węgierski jest jednym z ogniw wielkiego syste­
mu bezpieczeństwa, jaki związek radziecki i kraje de­
mokracji ludowej budują w tej części Europy. Wypływa 
on z najlepszych tradycji wolnościowych, których naj­
piękniejszą kartą są wspólne walki roku 1948, roku 
Wiosny Ludów-

W przeddzień zawarcia polsko - węgierskiego układu 
o przyjaźni, współpracy, i wzajemnej pomocy oba pań­
stwa podpisały konwencję gospodarczą, dającą wielkie 
obustronne korzyści naszym narodom. Konwencja ta 
stworzyła możliwość ściślejszego wzajemnego powiązania 
pod względem produkcyjnym, w dziedzinie zbytu, wy­
miany towarowej, komunikacji i dostępu do morza. To 
ściślejsze powiązanie gospodarcze dwóch przyjacielskich 
narodów w drodze umowy dwustronnej zostało następ­
nie pogłębione we współpracy na terenie Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Zarówno Polskę, jak i Węgry łączy jeszcze jeden 
wspólny cel, WALKA O POKÓJ, udział w wielkim 
froncie pokoju, któremu przewodzi niezwyciężony Zwią­
zek Radziecki. Oba kraje Polska i Węgry przez wzmo­
żenie wysiłku w dziedzinie produkcji przemysłowej, 
czemu właśnie służy m. in. układ z zeszłego roku, pra­
gną wzmocnić międzynarodowy front pokoju-

Patrząc z perspektywy minionego roku możemy stwier­
dzić, że polsko - węgierski układ o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy przyczynił się do rozwoju 
i wzrostu bezpieczeństwa naszych narodów. Jesteśmy 
przekonani, że nasze wzajemne stosunki będą się na­
dal rozwijać pomyślnie we wszystkich dziedzinach, pro­
wadząc do zacieśnienia i pogłębienia naszej współpracy 
i przyjaźni.

W rocznicę podpisania polsko - węgierskiego układu 
o przyjaźni, zasyłamy naszym sojusznikom i przyjaciołom 
— Węgrom życzenia dalszego rozwoju na drodze do 
socjalizmu.

wiejskich, którzy chcieliby da­
lej wyzyskiwać robotników 
rolnych.

Pozdrawiamy włoskich ro= 
botników rolnych, którzy swą 
bohaterską walką przeciw wła= 
snym obszarnikom, potęgują 
nasże siły pokojowe.

Pozdrawiamy lud chiński 
i jego niezwyciężoną Armię Lu­
dową, która pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii, wypę­
dza na zawsze z terenu Chin 
amerykańskich, angielskich 
i chińskich kapitalistów.

Pozdrawiamy robotników ca­
łego świata i wzywamy ich do 
nieugiętej walki o pokój.

Zwyciężymy w naszej walce, 
bo wraz z nami jest Żw. Ra= 
dziecki, bo idziemy za wskaza* 
niami wielkiego : Stalina, nie­
ugiętego szermierza pokoju. 
Zwyciężymy, bo wszyscy ludzie 
pracy na całym świecie nie 
chcą wojny. Bo siły pokoju 
rosną z dnia na dzień. Zwycię* 
źymy bo w walce tej przewo­
dzi nam Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza oparta na 
teorii marksizmu — leninizmu.

Naśz czyn żniwny podejmu­
jemy dla wzmocnienia sił po* 
koju całego świata, dla uczcze­
nia pierwszej Konferencji Wo­
jewódzkiej PZPR w Poznaniu.

Postanawiamy zakończyć 
żniwa do 15 sierpnia br, co 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym da nam 15 dni zaoszczę* 
dzonej pracy. Dla zapewnienia 
kontroli wykonania naszych 
zobowiązań, postanawiamy od= 
być w ciągu żniw 3 dalsze na­
rady produkcyjne: 29. 6. 1949 r., 
24. 7. 1949 r. i 14. 8. 1949 r.

By kobiety nasze mogły w 
pełni wykorzystać swe moźli* 
wości w pracy, postanawiamy 
otworzyć przedszkole 20 czerw­
ca 1949 roku. Opiekę nad zor­
ganizowaniem przedszkola i je­
go prowadzeniem obejmie świe= 
tlicowy tow. Dirbach Olgierd. 
Do dnia 20 czerwca br. zakoń* 
czymy remont maszyn żniw­
nych, przy czym za remont ma* 
szyn mechanicznych odpowie-

1949 r., za co czynimy odpo= 
wiedzialnym fornala tow. Wa= 
liszewskiego Ludwika. Do 30. 
6. 1949 r. przygotujemy budyń* 
ki gospodarcze, jak stodoły, 
spichrze i inne, czym zajmie 
się księgowy tow. Łukomski 
Walerian. Dla zapewnienia sy» 
stematycznej ciągłości w pracy, 
konieczne jest całkowite za­
opatrzenie materiałowe (sznur* 
ki do snopowiązałek, kosy, czę* 
ści do maszyn i inne), oraz za* 
opatrzenie żywnościowe, za co 
czynimy odpowiedzialnym tow. 
Birbacha.

Wiemy, że wróg klasowy 
działa, że stara się sabotować 
naszą pracę. Dlatego wzywa* 
my nasze ORMO do szczegół* 
nej czujności, by paraliżować 
z miejsca wszelkie wrogie ak­
cje.

Postanawiamy zorganizować 
Ochotniczą S traż Pożarną w na= 
szym gospodarstwie rolnym do 
dnia 30. 6. 1949 r. Za uspraw­
nienie pracy ORMO i zorgani* 
zowanie oraz zaopatrzenie Stra* 
ży Pożarnej odpowiedzialny 
jest tow. Łukomski Walerian.

Rozumiemy, że najważniej­
szym naszym zadaniem w wy­
konaniu całej akcji żniwnej, 
jest należyte zorganizowanie 
pracy. Odpowiedzialność za to 
zadanie powierzamy przewod­
niczącemu Rady Folwarcznej 
tow. Rybickiemu Kazimierzo­
wi, włodarzom Jankowskiemu 
Szczepanowi i Szymkowiakowi 
Władysławowi.

Wiemy, że w PGR pracujemy 
dla nas samych, że nasza praca 
nie jest źródłem zysku dla ob­
szarnika, ale stanowi podstawę 
dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy w Polsce.

Nasz socjalistyczny stosunek 
do pracy wyrażamy nie tylko 
w szybkości wykonania pracy, 
ale również w dbałości o nale= 
żyte jej wykonanie. Dlatego 
postanawiamy zboże sprzątnąć 
w terminie, i w jak najlepszym 
stanie. W tym celu wprowadzi* 

(Ciąg dalszy na str. 2)

WARSZAWA. Dnia 18 bm. 
rozpoczyna się w Warszawie 
w Rejonowym Sądzie Wojsko­
wym proces jednego z czoło­
wych przedstawicieli faszyzmu 
polskiego, osławionego działa­
cza endeckiego i onr-owskiego 
— Adama Doboszyńskiego. Był 
on m. in. organizatorem „Mar­
szu na Myślenice” oraz szere-
gu pogromów
Doboszyński 
o to, że był 
niemieckiego 
ścia Hitlera 
1944 r., do

antysemickich, 
oskarżony jest

agentem wywiadu 
— od chwili doj- 
do władzy aż do 
chwili, gdy stało

się jasne, że Niemcy hitlerow­
skie przegrały wojnę.

Jako agent wywiadu hitlerow 
skiego Doboszyński organizo­
wał zarówno przed wojną jak 
i w czasie jej trwania dywer­
sję polityczną, skierowaną prze 
ciwko walce narodu polskiego 
z faszyzmem oraz prowadził 
działalność szpiegowską.

Doboszyński odpowiada rów­
nież za to, że od chwili od­
zyskania niepodległości konty­
nuuje wrogą działalność prze-

ciw Polsce, tym razem 1— dzia­
łając w interesie i na rzecz an­
glosaskich kół imperialistycz­
nych w szczególności wywiadu 
amerykańskiego i związanych 
z nimi polskich faszystowskich 
ugrupowań emigracyjnych.

10.000 ho MM 
z jednego hektara

ŁOWICZ (PAP). Państwowe 
Zakłady sadownicze w Osinach 
k. Łowicza przystąpiły pierw­
sze w kraju do masowej ho­
dowli selekcyjnej różnych od­
mian truskawek. Wyhodowa­
no 100 odmian truskawek, a m. 
in. wiele odmian własnych. W 
br. Osiny wyhodują kilka mi­
lionów sztuk sadzonek nirozo-
odpornych, którymi w 
przyszłym obsadzonych 
nie co najmniej 100 ha. 
w przeliczeniu na plony 
600 tys. kg owoców.

roku 
zosta- 
Da to 
ponad

Niezależnie od tego prowadzone 
są doświadczenia, zmierzające do 
masowej uprawy takich gatun­
ków truskawek, które z jednego 
hektara wydaje 10 tys. kg owo­
ców i owocują już w pierwszym 
roku ich wysadzenia.

Pracę nauczyciela trzeba powiązać 

z potrzebami mas pracujących 
Ważne uchwały ZNP

WARSZAWA (PAP). W tych 
dniach odbyła się w zarządzie 
głównym ZNP ogólnopolska 
konferencja kierowników wy­
działów społeczno-pedagogicz- 
nych ze wszystkich okręgów 
ZNP.

Jako czołowe zadanie na naj­
bliższy okres pracy wydziału 
postawiono troskę o ugrunto-

wanie świadomości klasowej 
wśród nauczycielstwa i o zwią­
zanie pracy nauczyciela z pracą 
i potrzebami mas pracujących.

Konferencja wykazała, 
wśród ogółu nauczycielstwa 
nuje głębokie zrozumienie 
dań, jakie stoją przed ZNP

że 
pa- 
za- 
ja-

3 miliony sztuk trzody chlewnej 
obejmie kontraktacja w roku 1950 
Uchwal Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

WARSZAWA. Komitet i wadzona będzie przez Cen-
Ekonomiczny Rady Mini­
strów na ostatnim posie­
dzeniu Preżydium ' powziął 
uchwalę w sprawie dalszej 
akcji kontraktowania w ro­
ku 1950 trzody chlewnej 
mięsin-sloninowej i beko­
nowej.

Uchwala przewiduje za-dzialny jest mechanik zespo­
łowy tow. Wojtasiński Stani-i kontraktowanie w 1950 r.
sław, a za remont, wozów i ma* 3 milionów sztuk trzody
szyn konnych odpowiedzialny chiewtiei w {vm okoto 6nn
dzialny jest -tow. Straszewski
Bclesław. Również i sprzężaj 
będzie przygotowany do 20, 6.

tysięcy trzody bekonowej.
Akcja kontraktowania pro-

tralę Mięsną i Centralny 
Zarząd Przemyślu Mięsne­
go, za pośrednictwem gmin­
nych spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska”.

Kom i te t Ekon omiczńy
przyjął również do wiado­
mości przedłożone projek­
ty umów na tucz i dostawę 
w roku 1950 trzody chlew­
nej mięsno-słoninowej oraz 
na hodowlę i dostawę trzo­
dy chlewnej.

ko organizacją* wychowującą 
młode pokolenie Polski Ludo­
wej. W dyskusji zwrócono u- 
wagę na problem racjonaliza­
torstwa w szkolnej pracy na­
uczyciela i na konieczność po­
pularyzowania nowych metod 
pracy.

Na zakończenie uczestnicy 
uchwalili wytyczne programo- 
we i organizacyjne dla pracy 
w wydziałach społeczno-peda- 
gogicznych. Stwierdzono, że 
wydziały społeczno-pedagogicz- 
ne muszą stale dbać o podno­
szenie poziomu ideologicznego 
i fachowego nauczycielstwa. 
Pomocą w realizowaniu tych 
zadań winny być: zespoły samo 
kształceniowe, instytuty peda* 
gogiczne, kursy nauczycielskie, 
a zwłaszcza konferencje rejo­
nowe, które swym zasięgiem 
obejmują wszystkich nauczy­
cieli.
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Greccy monarcho-faszyści

PRZY POMOCY AMERYKANÓW I BRYTYJCZYKÓW

przygotowują wojnę gazową
LONDYN (PAP). Agencja Elefterl Ellada poda je komunikat 

Rządu Demokratycznego Grecji z dnia 15 czerwca, oskarżają­
cy Brytyjczyków i Amerykanów o przygotowanie wojny gazo­
wej przeciwko demokratom greckim.

lotniska nieprzyjacielskiego w!się znany dziennikarz bohater
Krupista w rejonie Kastorii. i.+a—~

Komunikat stwierdza, że w i nej. Natarcie to nie powiodło 
nocy z 12 na 13 czerWca w po-; się. Greckie wojska demokra- 
bliżu Pireusu wyładowano ze ‘ ...............................
statków amerykańskich trans­
port gazów trujących. Gazy te 
zostały przewiezione następnie 
na samochodach amerykań­
skich w liczbie około 100 do 
Pireusu.

Transport odbywał się pod ’ 
ochroną żołnierzy brytyjskich. | 
Ruch na szosie, którą jechały | 
auta, został całkowicie wstrzy-1 
many. Cała trasa została ob- 
stwiona przez silne oddziały I 
policyjne.

ZGODNIE Z KOMUNIKA-1 
TEMr DEMOKRATYCZNY RZĄD 
GRECKI OTRZYMAŁ WIADO­
MOŚCI, IZ MONARCHO-FA- 
SZYŚCI NIE MOGĄC SPRO­
STAĆ WOJSKOM DEMOKRA­
TYCZNYM, PRZYGOTOWUJĄ 
PRZY POMOCY BRYTYJCZY­
KÓW I AMERYKANÓW WOJ­
NĘ GAZOWĄ PRZECIWKO PA 
TRIOTOM GRECKIM.

RZĄD DEMOKRATYCZNY 
STANOWCZO PROTESTUJE 
PRZECIWKO TEJ ZBRODNI 
PRZYGOTOWANEJ W TAJEM 
NICY PRZECIWKO LUDOWI, 
WALCZĄCEMU O WOLNOŚĆ 
I NIEZALEŻNOŚĆ.

PARYŻ (PAP). Agencja Elef- 
teji Ellada w kolejnym komu­
nikacie wojskowym donosi, źe 
w Grecji środkowej poważne 
siły armii monarcho-faszystow- 
skiej wyrusźyły w kierunku 
wyżyn Anthrakia i Elianos ma­
sywu Hassia i zaatakowały 
jednostki Armii Demokratycz-

tyczne kontratakowały i wy­
parły nieprzyjaciela, który 
stracił 138 zabitych, 210 ran­
nych i wielu jeńców. W rejo­
nie Vitsi inicjatywa pozostaje 
w ręku wojsk demokratycz­
nych. Nieprzyjaciel stracił tam 
o-statnfo 120 zabitych i ran­
nych.

Grupa szturmowa Armii De­
mokratycznej wysadziła w po­
wietrze urządzenia wojskowe

&
BUKARESZT (PAP). Agencja 

Elefteri Ellada donosi o no­
wych egzekucjach postępowych 
działaczy greckich. 4

Zgodnie z komunikatem agen 
cji przed kilku dniami monar- 
cho-faszyści dokonali egzekucji 
4 b. członków Elas skazanych 
na karę śmierci przez ateński 
trybunał wojskowy.

Ostatnio x więzień ateńskich 
wywieziono w niewiadomym 
kierunku 20 demokratów,, ska­
zanych również na śmierć. 
Wśród wywiezionych znajduje

Ruchu Oporu, Glezos, którego
egzekucja została odroczona 
pod presją opinii światowej.

Greckie koła demokratyczne 
wyrażają obawy, że skazanych 
wywieziono do więzień na jed­
nej z wysp, gdzie mogą oni zo­
stać potajemnie zamordowani.*

LONDYN TPAP). Jak donosi z 
Aten, agencja Reutera, greccy 
pracownicy państwowi wznowili 
w dniu 17 bm. strajk, odwołany 
dnia 30 maja. Strajkujący stwier­
dzają, że rząd nie wykonał 
swych przyrzeczeń w sprawie u- 
regulowania poborów. W strajku 
biorą m. in. udział pracownicy 
rozgłośni ateńskiej, wTskutek cze­
go audycje uległy przerwie.

Miliardowe interesy Watykanu
opierają się zarówno na fabrykach makaronu

Jak i na zyskach z domów gry

* Wioski minister 
spraw zagr. nrabia Sfo­
rza otrzymaj tytuł 
tora honoris causa uni­
wersytetu w Tuluzie. 
Dziękując Francuzom, 
zaczął mówić o „Anglii 
Szekspira. Francji Cer- 
vantese....‘*

Trudno posądzić męża 
stanu, hrabiego < dokto­
ra honoris causa, aby 
nie wiedział że autor 
Don Kichota był Hisz­
panem. Lapsus języko­
wy. można więc jedynie 
wytłumaczyć wchodzące­
mu w krew zwyczajowi

ministrów zmarshallizo 
wanych obdarzania jed­
nych... kosztem drugich.

* Dobrze także pojął 
ducha planu Marshalla 
Amerykanin Gamet. 
W Paryżu przedstawił 
się jednemu z jubilerów 
jako dygnitarz admini­
stracji planu Marshalla

2
wyłudził biżuterii za 
miliony franków

* Kilka tysięcy mło­
dzieży francuskiej z’o- 
żyło plecaki na ziemię 
przed dworcem Wschód-

nim w Paryżu i śpiewa­
ło chóralnie. Był to ory 
gina’ny protest przeciw­
ko odmówieniu młodzie 
ży 50*/# zniżki na bilety 
kolejowe przy zbioro­
wych wycieczkach. Była 
to młodzież różnych prze­
konań. od komunistycz­
nych do katolickich.

Policja Mocha węszy 
jednak wszędzie .spisek 
komurfistyczny“ Biciem 
młodych chiopców. po­
liczkowaniem i ciągnie­
niem za w’osy młodych 
dziewcząt odpowiedziała 
więc na niewinny pro­
test młodzieży...

Starcie
robotników
z policja
w Hiroszimie

„Nie pozwolimy 
tknąć 

THOREZA"

MOSKWA. „Nowoje Wre- 
mia“ podaje szereg niezwykle 
ciekawych danych, charakte­
ryzujących rolę Watykanu ja­
ko potężnego koncernu kapi­
talistycznego.

Watykan działa jako potęż­
ny koncern kapitału mon°po- 
listycznego za pośrednictwem 
szeregu utytułowanych spe­
kulantów takich jak hrabia 
Paolo Blumenstiel, książę Al- 
dobrandini, markiz Sacchetti, 
książę burboński Alvaro

Dla uczczenia Wojewódzkiej Konferencji PZPR

d‘Orlean, a przede wszystkim 
doradca finansowy papieża, 
multimilioner Bernardino No- 
gara. Za pośrednictwem Ber­
nardino Nogara Watykan o- 
garnął swymi mackami wszy­
stkie dziedziny życia gospo­
darczego Wioch.

Doradca finansowy papieża 
jest m. in. członkiem rady 
administracyjnej rzymskiego 
Instytutu Nieruchomości, naj­
starszego włoskiego zjedno­
czenia młynów s i fabryk ma­
karonu „Pantanella**, włoskie­
go Towarzystwa Kolei Połud­
niowych, trustu chemicznego

jest tak zaciekłym wrogiem 
ludu, demokracji postępu, 
komunizmu, dlaczego tak 
wiernie stoi na straży przy­
wilejów bogaczy i grabież­
ców imperialistycznych. (w)

NOWY JORK (PAP). Pra­
sa donosi, iż w związku z pro 
bami władz okupacyjnych u- 
sunięcia działaczy postępo­
wych z japońskich związków 
zawodowych doszło do wiel­
kich demonstracji w rejonie 
Hiroszima.

W odpowiedzi na próby u- 
sunięcia postępowych przy­
wódców związkowych robot­
nicy przemysłu stalowego o- 
głosili strajk. Do strajku przy 
łączyli się pracownicy innych 
gałęzi przemysłu Hiroszimy. 
Na rozkaz władz amerykań­
skich przeciwko strajkują­
cym wysłano silne oddziały 
policji. Policjanci usiłowali 
rozpędzić robotników w wy­
niku czego nastąpiło starcie.

56 robotników odniosło 
ciężkie rany. Również 7 poli­
cjantów został© rannych.

Komisja francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 
postanowiła zwrócić się do 
deputowanych z wnio­
skiem o pozbawienie nie­
tykalności poselskiej. Mau- 
rice Thoreza. Ta niesły­
chana prowokacja parla­
mentarnych graczy i sko­
rumpowanych polityków 
wywołała olbrzymie obu­
rzenie wśród ludności pra­
cującej Francji. Robotnicy 
Paryża i innych miast zor­
ganizowali samorzutnie
wiece 
których 
R: „Nie 
Thoreza 
brońcy

protestacyjne, na 
twardo powiedzie- 
pozwolimy tknąć 
— najlepszego o- 
mas pracujących

Nasz Czyn Żniwny - ło wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju

Montecatini, 
Towarzystwa 
kontrolującego

Adriatyckiego 
Elektrycznego, 

zaopatrzenie

Dqżymy ku pełnemu wyzwoleniu 

pracujących mas chłopskich 
Rada Naczelna SL obraduje

(Dokończenie ze str. 1) 
my indywidualne współzawod* 
nictwo i współzawodnictwo 
między grupami.

Odpowiedzialnym za wyko* 
nanie całości powziętych zobo­
wiązań czynimy rządcę tow. 
Przygockiego Władysława.

Wykonamy nasze zobowiąza­
nia! Nie chcemy pozostać w ty* 
le za robotnikami Zabrze 
Wschód, Huty Kościuszko i Ce- 
gielszczakami. Chcemy na ró­
wni z nimi budować fundament 
ty socjalizmu w Polsce. Dlate­
go jeszcze raz wzywamy wszy­
stkich robotników rolnych 
z PGR całej Polski do współ­
zawodnictwa z nami w akcji 
żniwnej/*

Ale nie tylko zespołowo zo­
bowiązali się robotnicy z Osow­
ca do współzawodnictwa w ak* 
cji żniwnej. Robotnicy współ* 
zawodniczą ze sobą indywb 
dualnie, starając się osiągnąć 
jak największą oszczędność, 
wykonać swój plan.

Tow. Stanisław Wojtasiński, 
mechanik zespołowy, zobowią­
zał się do wyremontowania 
75^® maszyn żniwnych we wła* 
snym zakresie, a tylko w 25*7* 
w warsztatach TOR-u. Trak­
torzysta tow. Janowski Włady-' 
sław zobowiązał się w koszeniu 
snopowiązałką wykonać 125®/® 
normy, a jego kolega obyw. Ste* 
fański do wykonania swoim 
traktorem normy. W ko- 
szeniu żniwiarką konną obyw. 
Wolkiewicz Wojciech wykona 
150*/® normy. Zbieraczka obyw. 
Gajewska Mieczysława zobo­
wiązała się przekroczyć 125*7# 
normy, a tow. tow. Studziński, 
Sieradzki, Zalewski i Gajewski, 
którzy układać będą sterty, 
przekroczą 130p/® normy. Przy 
zwózce zboża tow. Wolkiewicz 
i ZMPowiec Jan Górny wyko* 
nają 130Q/« normy. Ob. Wójta* 
siński Henryk osiągnie również 
130’/® normy. Kowal majątko­
wy Straszewski Stanisław wy* 
remontuje wszystkie wozy i żni­
wiarki we własnym zakresie.

Takich zobowiązań można by 
wyliczyć tyle, ilu robotników 
jest w majątku Osowiec. Każ*

dy z nich, czy to tow. Ignacy 
śmiglewski, Jan Jaroszewski, 
czy też bezpartyjny ob. Hadryś 
Stanisław chcą własną pracą 
i wynikami współzawodnictwa 
dowieść, że robotnicy rolni sta­
nąć mogą koło górników z Za­
brza, hutników z huty Kościu* 
szko, metalowców z Cegieł* 
skiego. że budują fundamenty 
socjalizmu w Polsce.

Włoch oraz Libii iDodekane- 
zu w energię elektryczną. 
Jest rzeczą znamienną, że No­
gara reprezentuje interesy 
Watykanu jako członek rady 
nadzorczej stowarzyszenia do­
mów gry w Monte , Carlo.

Oto częściowa tylko lista, 
obrazująca działalność Waty­
kanu jako potężnego koncer­
nu kapitalistycznego.

W świetle podanych wyżej
faktów konkluduje „No­
woje Wremia" — niożna zro­
zumieć, dalczego Watykan

WARSZAWA (PAP). Ruch 
ludowy znajduje się w przede­
dniu zjednoczenia, które jak 
stwierdził już wielokrotnie czo­
łowi działacze SL i PSL, doko­
nać się ma w roku bieżącym. 
Zjednoczenia ruchu ludowego 
oczekują masy chłopskie w ca­
łym kraju. Władze naczelne 
obydwu stronnictw ludowych 
intensywnie przygotowują się 
do połączenia SL i PSL w je­
dno stronnictwo. Ważnym mo­
mentem tego przygotowania 
są obrady Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego, które 
rozpoczęły się w Warszawie 
w dniu 17 bm.

Obrady otworzył przewodni­
czący Rady Naczenlej SL — 
marszałek Władysław Kowal-

ski. Zagajając obrady marsz. 
Kowalski podkreślił, że posie­
dzenie to poświęcone będzie o- 
mówieniu i przedyskutowaniu 
zagadnień, które pozwolą na 
wytyczenie nowe i drogi, wiodą­
cej ku pełnemu wyzwoleniu 
pracujących mas chłopskich, 
ku stworzeniu ustroju sprawie­
dliwości społecznej na wsi. Pod 
nosząc, że podobnym sprawom 
poświęcona była ostatnia Rada 
Naczelna PSL — mówca stwier­
dził, że tak wyniki Rady Na­
czelnej PSL jak i gruntowna 
analiza dotychczasowej działal­
ności Stronnictwa Ludowego, 
którą zajmie się obecna Rada, 
będą dla ruchu ludowego dro­
gowskazem na przyszłość.

F. Martianow 
wiceminister sowchozów ZSRR 

SOWCHOZY-
Sowchozy — państwowe gospodar­

stwa rolne Związku Radzieckiego' — 
to wielkie zmechanizowano fabryki 
zboża, mięsa, mleka, warzyw 1 surow­
ca dla przemysłu, Są one przykładem 
organizacji rolnictwa socjalistycznego 
dla znajdujących się w danej okolicy 
kołchozów.

Oto jeden z takich sowchozów — 
„Krasnyje Poliany" (w obwodzie mo­
skiewskim). Zarówno prace rolne jak 
i hodowla bydła są w nim prowadzone 
według szczegółowego planu, opraco­
wanego na podstawie wytycznych na­
uki miczurinowskiej. Tu podobnie, jak
i w fabrykach pracuje się 
zmiany i podobnie jak w 
stosowane są maszyny.

W farmach hodowlanych

na dwie 
fabrykach

sowchozu
„Krasnyje Poliany" dostarczanie i 
przygotowywanie pasz jest zmechani­
zowane, dojenie krów odbywa się 
przy pomocy aparatów elektrycznych. 
Pielęgnacja bydła i karmienie dokonu­
je się na podstawie wskazówek specja­
listów - zootechników.

W tym doskonale zorganizowanym 
gospodarstwie praca ludzka staje się 
coraz wydajniejsza. W pierwszym 
kwartale 1949 roku sowchozy dostar­
czyły państwu mięsa o 54 proc, wię­
cej, mleka o 45 proc, więcej, jaj o 66 
proc, więcej i dwa razy więcej wie­
przowiny, niż w tvm samym okresie 
r. 1948.

Sowchozy Białorusi, Ukrainy, Esto­
nii, obwodów leningradzkiego, pskow-

wielkie fabryki rolnicze ZSRR
skiego i niektórych innych obwodów, 
które poniosły wielkie straty w czasie 
wojny, dzięki-wytrwałej pracy robotni, 
ków i specjalistów przekroczyły już 
przedwojenną wydajność bydła mlecz­
nego. Wielkie sukcesy osiągnęli ho­
dowcy bydła Kazachstanu, Północnego 
Kaukazu, Syberii.

Obecnie w związku z uchwalonym 
niedawno trzyletnim planem rozwoju 
hodowli bydła, rola, sowchozów w 
stwarzaniu obfitości produktów w kra­
ju jeszcze bardziej wzrasta.

Pod koniec roku 1951 sowchozy po­
winny doprowadzić pogłowie dużego 
bydła rogatego do 5.700 tysięcy sztuk, 
owiec do 13.470 tysięcy sztuk i świń — 
do 5.600 tysięcy sztuk.

Nadmierna specjalizacja istniejąca 
w wielu sowchozach zbożowych i wa­
rzywnych, oraz w sowchozach upraw 
technicznych, zostanie zlikwidowana.
Każdy sowchoz stanie się 
stwem wielokierunkowym.

We wszystkich sowchozach 
je się przed rokiem 1951
zmechanizowan ie 
siana 1 silosowania.

procesu

gospodar

projektu- 
całkowite 
koszenia

Całkowicie zme-
chan Izo wane zostanie strzyżenie o- 
wiec oraz wprowadzone elektromecha­
niczne dojenie krów, dostarczanie wo­
dy, maszynowe przygotowywanie pa­
szy.

Do zadań sowchozów należy hodo­
wla szlachetnych ras bydła i zaopatry­
wanie farm kołchozowych w materiał

zarodowy. Dużo nowych sowchozów 
zarodowych bydła rogatego tworzy się 
na Syberii, w Kazachstanie, w okrę­
gach Nadwołźańskich, na Północnym 
Kaukazie, w Środkowej Azji i na Za­
kaukaziu. Pogłowie dużego zarodowe­
go bydła rogatego w sowchozach pod 
koniec planu trzyletniego wyniesie naj 
mniej 90 proc, ogólnej ilości bydła.

Specjaliści • hodowcy badają nowe 
możliwości rozwoju hodowli bydła.' W 
tych dniach przodujące do jarki sowcho 
zów, na konferencji zwołanej przez 
Ministerstwo Sowchozów ZSRR, zo­
bowiązały się do uzyskania z każdej 
przydzielonej im krowy po 4—5 tysię­
cy litrów mleka rocznie.

Z pomocą praktykom - hodowcom 
bydła przychodzi nauka miczurinow- 
ska. Niedawno w Moskwie odbyła się 
sesja Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych im. Lenina, na któ­
rej referat zasadniczy o zadaniach 
nauki w rozwoju socjalistycznej hodo­
wli bydła wygłosił prezydent Akade­
mii — Trofim Łysenko.

Za osiągnięcie wysokich wskaźni­
ków w rozwoju hodowli bydła, za u- 
doskonalenie i wyhodowanie nowych 
ras bydła, pracownikom sowchozów — 
tak jak i innym przodowrrkom rolnic­
twa — będzie nadawany tytuł Bohate­
ra Pracy Socjalistycznej-

Pracownicy sowchozów z zapałem i 
energią walczą o obfitość produktów, 
które są niezbędnym warunkiem przej­
ścia od socjalizmu do komunizmu

Francji i bojownika poko- 
ju“.

Za cóż to panowie depu­
towani spod znaku „trze­
ciej siły" i lotaryńskiego 
krzyża, spod ciemnej gwia 
zdy amerykańskich ban­
kierów i francuskich gieł- 
tlziarzy pragną pozbawić 
Thoreza nietykalności po­
selskiej?

Otóż Maurice Thorez w 
marcu br. i trybuny par­
lamentu francuskiego po­
wiedział otwarcie tym pa­
nom, że lud pracujący 
Francji nie jest mtęsem 
armatnim, ani piechotą 
anglosaskiego imperiali­
zmu, że nie będzie po raz 
czwarty w ciągu jednego 
stulecia krwawił za czar- 
nogiełdziarskie interesy 
handlarzy śmiercią, że nie 
podniesie broni przeciwko 
swemu sojusznikowi .i po­
gromcy hitlerowskiej hy­
dry — chorążemu pokoju 
— Związkowi Radzieckie­
mu, że stanie w szeregach 
obrońców pokoju i o po­
kój będzie walczył.

Za te prawdziwe słowa 
panowie deputowani z re­
akcyjnych frakcji parla­
mentarnych chcą pozbyć 
się z terenu parlamentu 
człowieka, który potrafi 
rózgami prawdy chłostać 
ich zakłamane oblicze, któ 
ry podczas wojny wraz z 
całą francuską klasą ro­
botniczą daw’ał im lekcję 
patriotyzmu, który od lat 
walczy o interesy mas pra­
cujących Francji.

Dlatego właśnie pragną 
usunąć Thoreza z ław de­
putowanych. Thoreza, za 
którym stoi potężna armia 
francuskiej klasy robotni­
czej i najlepszych ludzi ze 
świata nauki, sztuki i kul­
tury, stoi dwumilionowa 
partia komunistyczna i 
stoi opinia publiczna spo­
łeczeństwa francuskiego i 
największa we Francji 
ilość wyborców.

Reakcjoniści francuscy, 
którzy wyprzedają kraj 
amerykańskim menagerom, 
pozwalają sobie na po­
gróżki pod adresem czło. 
wieka, który broni intere­
sów narodu, broni konsty-
tacji
Francuskiej.

broni Republiki

zlikwidowana
PEKIN (PAP). Na zachód 

od Sian wojska ludowe żlikwL 
dowały 36 armię Kuomintangu, 
biorąc do niewoli wiele tysięcy 
jeńców, w tym doWódcę jednej 
z dywizji. Inne oddziały Ar­
mii Ludowej w^rzwoliły miasto 
Futing w północno-wschodniej 
części prowincji Fukien.
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Ruch współzawodnictwa pracy w fabrykach wielko­
polskich przebył już daleką drogę. Od wahań i pewnej 
dozy braku zaufania, aż do wielkiego zrywu w Czynie 
Kongresowym; od nieśmiałych prób pojedynczych ro­
botników, do masowego współuczestnictwa obejmują­
cego całe załogi; od niewielkiego wzrostu wydajności 
pracy, do 50-krotnego zwiększania produkcji. (F-ka 
FO w zakładach Cegielskiego)-

W ciągu dwóch prawie lat swegb istnienia, ruch 
współzawodnictwa rozrastaj się, potężniał, ujawniał 
tkwiący w klasie robotniczej entuzjazm pracy i wy­
zwalał wielkie siły twórcze robotnika. Takie było jego 
znaczenie produkcyjne. Ale niezależnie od tego, że stał 
się oń dźwignią naszego życia gospodarczego, wpływ 
jego sięgnął daleko głębiej. To właśnie ruch współza­
wodnictwa stał się szkołą nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy, stał się szkołą socjalistycznego wy­
chowania naszej klasy robotniczej.

Jeśli więc ruch współzawod­
nictwa ma tak ogromne dla 
nas znaczenie, musimy doło­
żyć' wszelkich starań aby nie­
ustannie doskonaliły się jego 
formy, aby stale wzbogacała 
się jego treść.

Nie chodzi nam przecież 
łącznie o wyniki produkcyjne, 
osiągnięte za „wszelką cenę“. 
Nie chodzi o bezplanowe, nie- 
zorgani zowane współzawodnic- 
two, które łatwo może przero­
dzić się w szkodliwą rekordo- 
manią. Zależy nam na świado 
mym ruchu robotniczym, któ 
ry dogłębnie zmieni stosunek 
robotnika do pracy, do towa­
rzysza pracy, który z psychiki 
robotnika raz na zawsze usu­
nie pozostałości z czasów wy­
zysku kapitalistycznego.

Dlatego też ruch współza­
wodnictwa nie może być poz­
bawiony opieki związków za­
wodowych i organizacji partyj 
nych.

Jednym z wyrazów tej opie­
ka jest powołanie w czerwcu 
ub. roku we wszystk ch zakła­
dach przemysłowych Komitet

tów Współzawodnictwa Pracy. 
W skład Komitetów wchodzą 
członkowie rady zakładowej, 
przedstawiciele organizacji par 
tyjnej, dyrekcji technicznej, m- 
strzowie i przodownicy pracy. 
Do obowiązków Komitetów na 
leży organizowanie w całym 
tego słowa znaczeniu — współ 
zawodnictwa.

ROŻNE TYPY KOMITETÓW
Co zdziałały te komitety w 

ciągu swego rocznego istnie­
nia? Niestety należy stwier­
dzić, źe zdziałały one znacznie 
mniej, aniżeli mogły i powinny 
były. W wielu fabrykach są 
one organem nie wykazującym 
żadnej inicjatywy. Zdarzają się 
i takie typy „Komitetów" któ 
re np. zwykły akordowy sy­
stem płac uważają za klasycz­
ny przykład współzawodnic­
twa. Typują nawet „przodow­
ników pracy", wykazując cał­
kowity brak zrozumienia sen­
su i moralnego znaczenia tego 
zaszczytnego tytułu. Entuzjaz 
mują się „oddolnością" i „ży­
wiołowością" zwykłego wyści 
gu akordo-wego ,który z ru­

Ksiądz proboszcz Zaremba nie znosi 
sojuszu f-oboinicio-chfopsltiego 
I... CZERWONYCH KRAWATÓW MŁODZIEŻY

Sylwetki delegatów 
NA KONFERENCJĘ WOJEWÓDZKĄ PZPR 

W POZNANIE

Wiry, wieś leżąca niedaleko Po- 
zania jest jedną z najlepiej zorga­
nizowanych osiedli ~ ' ---- * w
województwie poznańskim.

Jej mieszkańcy prowadzący pra­
ce na roli według wzorowego sy­
stemu spółdzielczego, osiągają co­
raz to lepsze wyniki wyrażające 
się stałym wzrostem inwentarza i 

.obfitością produktów rolnych.
Tamtejsi mało i średniorolni 

chłopi doceniają również przyjaźń 
z robotnikami fabrycznymi, którą 
zacieśniają przez stałą współpracę 
na odcinku gospodarczym, kultu­
ralnym i społecznym. Często też 
zapraszają pracowników zakładów 
H. Cegielski na wspólne zebrania 
i pogadanki, gdzie drogą wymiany 
doświadczeń podnoszą swój po­
ziom ideologiczny.

Mało jest raprawdę we wsi Wi­
ry takich mieszkańców, którzy nie 
rozumieli by korzyści jakie wy­
pływają z sojuszu robotniczo-chłóp 
skiego.

Rozumie to również doskonale 
miejscowy proboszcz ks. Zaremba, 
z tą tylko różnicą, źe nie podziela 
ogólnego zadowolenia z istnieją­
cego stanu rzeczy. Wręcz przeciw­
nie. Od czasu bowiem kiedy do 
jego parafii zawitała ekipa robotni 
cza chodzi bardzo zmartwiony, a je 
go czcigodne czoło marszczy się 
coraz większym , niezadowoleniem.

Tym bardziej że, :hłop; stali się 
nagle jacyś ruchliwi i aktywni i 
posunięli się nawet do lego, wy­
tykając mu jego postępowanie z 
czasów okupacji.

A przecież starał się tylko żeby 
żyć i broń Boże nie schudnąć. 2e 
tam kiedyś wymyślał ludności poi 
skiej podczas pogrzebu od bandy, 
rzezimieszków i hołoty lub starał 
się w zgodzie żyć z okupantem to 
według niego nic groźnego. Sami 
Niemcy i to poważni, na stano­
wiskach, mówili że Jest bardzo do­
brym człowiekiem.

A już w ogóle nie daje księdzu 
proboszco^vi spokoju miejscowa 
młodzież.

Coraz ich więcej należy do ZMP. 
Chodzą po wsi w czerwonych kra­
watach (a bardzo 'ego koloru nie 
lubi ks. Zaremba) urządzają ze­
brania 1 przedstawienia, zaprasza­

jąc nawet do spokojnej wsi robot­
ników z Poznania.

Stara się też ksiądz proboszcz 
jak może żeby temu zapobiec. Jeże 
li ty’ko dowie się o organizowaniu 
jakiejś imprezy, na godzinę przed 
tym zwołuje w tej samej salce ze­
branie matek różańcowych i dn 
późnego wieczora grozi im piekłem 
i wiecznymi mękami.

Ksiądz proboszcz ma jeszcze i in 
ne sposoby na młodzież. Jednym z 
nich to nakłanianie -o wstąpienia 
w szeregi K. S. M. pod groźbą nie 
udzielania rozgrzeszenia przy spo­
wiedzi.

Gdy siadam do pisania tego 
t Poglądu, usiłuje zawsze 
znaleźć w powodzi faktów bieżą­

cych te właśnie, które dla danego 
tygodnia są najbardziej charakte­
rystyczne, te, które tydzień cały 
stawiają pod znakiem". -

Jeśli poprzedni tydzień stał pod 
znakiem Kongresu Związków Za­
wodowych, to patronami ostatnie­
go stali się zupełnie zdecydowa­
nie... murarze. I to nie dlatego, 
że codzienna ich praca sprawia, iż 
rosną coraz wyżej mury tysiąca do 
mów w całym kraju, zwłaszcza w 
naszej zniszczonej stolicy. Nie, 
pierwsze miejsce, należy się im nie 
tylko za pracę ich rąk, ale także 
za pracę mózgów, za wysiłki w 
kierunku organizowania pracy na 
coraz wyższym poziomie, przyswo­
jenia sobie takiej techniki, która 
byłaby jak najbardziej wydajna.

Ledwie w stolicy z triumfem 
zanotowano wyniki warszawskiej 
„trójki" murarskiej, która wmuro 
wała 15 tysięcy cegieł w ciągu 
zmiany, gdy murarze z Zabrza po 
prawili ten rekord na 18 tysięcy. 
A w kilka dni później trójka mu­
rarska xu Stalowej Woli układa 
już 23 tysiącć cegieł.

W tym samym czasie notujemy 
nowe wydąrzcnie, nowy rekord. 
Tym razem nowu xv stolicy. Już 
nie trójka murarzy, ale'zespół 10 
osobowy, brygada murarzy SPP 
Markozua i Poręckiego, pracująca 
systemem taśmowy mopracozua- 
ńyzn przez inżyniera Przymanow- 
skiego, ułożyła mur wbudowu-

chem współzawodnictwa ma 
bardzo mało wspólnego.

Bywa również, że z braku i- 
nicjatywy Komitetu, ruch 
współzawodnictwa z os taję za­
hamowany. Tak się np. stało 
w Wytwórni Ogniw i Baterii 
w Poznaniu. Załodze po prostu 
zabrakło surowca. I nikt ani 
organizacja partyjna, ani Rada 
Zakładowa, oni Komitet nie 
potrafił dopilnować opieszale 
spełniającą swoje obowiązki dy 
rekcję, która dopiero w listo 
padzie zaplanowała zastępczą 
produkcję, mającą się rozpo­
cząć w lutym i w tymże listo­
padzie zamówiła potrzebne do 
tej produkcji surowce. Wszyst 
ko to było spóźnione co naj­
mniej o pół roku.

SUROWCE TO NIE JEST 
TRUDNOŚĆ OBIEKTYWNA

Komitet w Wytwórni jest 
przekonany, że sprawa surow 
ców to tzw. „trudność ob ektyw 
na", przed którą bez walki trze 
ba skapitulować. Że tak nie 
jest świadczy przykład Korni 
tetu w zakładach Cegielskiego.

Był czas, że „Cegielszczacy" 
mieli przejściowe trudności su 
rowcowe, i choć w zasadz ę nic 
nie groziło planom produkcyj­
nym, to jednak ich przekroczę 
nie stanęło pod znak em zapy 
tania. I wtedy to Komitet 
Współz. Pracy — łącznie z or­
ganizację partyjną — ,dobrał: 
się" do źródeł trudności — do 
poddostawców surowca. We­
zwali ich do pewnego ro­
dzaju współzawodnictwa o 
wypełnienie planów i dotrzy­
manie terminów dostaw. A 
rezultat był taki że Cegiel­
ski pracuje teraz bez żad­
nych zahamowań i w szyb­
kim tempie nadrabia opóźnie­
nie. z

TRZEBA PODNIEŚĆ 
ŚREDNIE WYROBIENIE

NORM
Jeden pow&żny zarzut po- 

stawić można wszystkim Ko-

Młodzi jednak . mieszkańcy wsi 
Wiry nie bardzo się tym przejmują, 
gdyż wiedzą, że^postępowanie wie­
lebnego wychowawcy, za takiego 
się bowiem podaje ks. Zaremba, nie 
zupełnie zgodne jest z przykaza­
niami wiary katolickiej, a jego sło­
wa płynące prosto z otłuszczone­
go serca są wrogie wszystkiemu 
co- dobre i postępowe.

Dlatego też na przekór ks. pro­
boszczowi coraz więcej jest w jego 
parafii ZMP-owców 1 z każdym 
dniem wzrasta liczba członków 
PZPR i podnosi się poziom świado­
mości klasowej mało i średniorol­
nego chłopa wsi Wiry, (kz)

| Przegląd wydarzeń tygodnia i
jąc w ciągu zmiany 66 tysięcy ce­
gieł. Wynik ten, przeliczony na je 
dnego murarza i jego pomoc jest 
najlepszym z dotychczas osiągnię­
tych.

W tym ostatnim rekordzie ude­
rzają nas dwie okoliczności. Po 
pierwsze — większy zespół. Re­
kord osiągnęła juz nie „trójka" 
lecz cała brygada murarska, 10 
robotników. Jest to bezsprzecznie 
jednym z przejawów rozszerzania 
się akcji współzawodnictwa na co­
raz większe zespoły, przechodzenia 
od współzawodnictwa indywidual­
nego do zespołowego. Po drugie 
fakt, że osiągnięcie to było wyni­
kiem zastosowania nowej techniki 
pracy, wypracowanej przez inży­
niera i robotnika. Naszym zada­
niem teraz jest, by te nowe, wyż­
sze formy pracy zespołowej: sty- 
stem brygad t system taśmowy, u- 
powszechniały się, objęły również 
i inne dziedziny pracy w budow­
nictwie, by stały się własnością 
całej „braci murarskiej i budow­
lanej".

flak cenne są owoce tej współ- 
pracy robotników i techni­

ków, może świadczyć i inny przy­
kład, który przedostał się do wia 
dom ości publicznej właśnie w o- 
statnich dniach. Otóż przed kilku 
miesiącami robotnicy i technicy 
huty „Andrzej" na Śląsku zorga­

mitetom w fabrykach wielko­
polskich. Nie potrafiły one — 
co jest szeroko praktykowa­
ne w przemyśle węglowym — 
zorganizować sprawy dla 
współzawodnictwa najważ­
niejszej: rozpowszechnienia
doświadczeń przodujących ro­
botników wśród'całych załóg 
i zmontować brygady instruk­
torskie które by wypróbowa­
ne, nowe metody pracy, prze­
niosły do innych fabryk o 
podobnej produkcji.

A jest to sprawa zasadni­
czej wagi. Nie chodzi bowiem 
o to, aby we współzawodnic­
twie na czoło załogi wysunę­
ło się kilku czy kilkunastu 
pracowników. Chodzi o to, 
żeby ci którzy pierwsi zdo­
byli większą sprawność pra­
cy, swoją umiejętność prze, 
kazali innym. Aby wzra­
stały nie tylko procenty prze­
kroczenia norm poszczegól­
nych pracowników, ale przede 
wszystkim poziom średniego 
wyrobienia norm całej załogi.

DOBRY REGULAMIN 
ZAPEWNIA ROZWÓJ 

WSPÓŁZAWODNICTWA
Więcej również uwagi po­

winny zwrócić Komitety na 
regulaminy współzawodnic­
twa, których opracowanie 
wymaga wiele sumiennej pra­
cy. Regulamin powinien być 
przede wszystkim jasny, łat­
wy do zrozumienia, aby ro­
botnicy mogli sami choć w 
przybliżeniu obliczyć wyniki 
swojej pracy. Poza tym re­
gulamin musi uwzględniać 
indywidualne warunki pracy 
danego zakładu.

Na Zjeździe Ceglarzy przo­
downik Powroźnik z Ceg. 
„Mściszewo" powiedział, że 
robotnicy Cegielni zaniechali 
współzawodnictwa z tego po­
wodu. iż nadesłany przez 
Zjednoczenie regulamin, u- 
względniający mechaniczne 
wydobycie gliny, był dla za­
łogi Ceg. „Mściszewo" wydo­
bywającej glinę ręcznie, krzy­
wdzący. Załoga me była w 
stanie wykonać przewidzianej 
normy wydobycia. Gdyby w 
Cegielni był dobrze pracują­
cy Komitet, niewątpliwie nie 
doszło by do rozgoryczenia i 
zahamowania współzawodnic­
twa.

♦ w ♦
Z podanych przykładów wy 

nika, jak poważne zadania 
stoją przed Kom. Współz. 
Pracy. Szczególnie obecnie 
w okresie walki o przedter­
minowe. wykonanie planów, 
o realizację zadań oszczędno­
ściowych. powinny one — w 
oparciu o organizacje partyj­
ne — odegrać w tej walce 
rolę wielkiego organizatora, 
powinny pomóc klasie robot­
niczej do wypełnienia podję­
tych zobowiązań.

E. Kwiatkowska

nizowali w swym zakładzie pracy 
„Klub wynalazców". Zadaniem te 
go klubu nic jest wspólne ciesze­
nie się wynalazkiem jednego z 
członków. Nie. Ten klub pracuje 
wspólnie. Wspólnie określa, jakie 
części maszyn, jakie pracesy pro­
dukcyjne należy usprawnić czy 
ulepszyć. 1 tu zgodnej, pełnej za­
pału, pracy inżyniera-naukowca i 
robótnika-praktyka powstają no­
we pomysły, których celem jest 
zwiększenie wydajności, większa 
oszczędność, lepsza, lżejsza praca.

Jakże inny, jakże pięknie inny 
jest ten cichy klub przy hucie 
„Andrzej" od tego wszystkiego, co 
nazwa „klub" określą sie w kraju 
mającym pretensje do przodownic 
twa w zakresie techniki, w Sta­
nach Zjednoczonych. Tam w klu 
bach ekscentrycznych wałkoniów 
trawi się czas na zwariowane po­
mysły jak najoryginalniejszego 
przemarnowania tego sameg^ cza­
su. Klub przy „Andrzeju" — to 
placówka twórczej myśli, placów­
ka wspólnej pracy.

I trzeba, żeby o tym klubie by­
ło jak najgłośniej. Trzeba aby 
wzorem jego powstały inne podo­
bne, na innych warsztatach pracy. 
A także — i tu już trochę z gory­
czą myśli sie o tej sprawie — trze 
ba aby zajęto się owym zespołem 
gorących serc i tęgich głów, by

Delegatem na Konferencję wo­
jewódzką PZPR z Gniezna jest m. 
i. tow. ZOFIA BOGON1EWSKA, 
która dziś zajmuje stanowisko kie 
równika technicznego Poznańskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżowego

Inteligencja pracująca była przez 
długie lata wychowywana pod sil­
nym naciskiem światopoglądu bur- 
żuazyjnego 1 jej górna warstwa by 
ła mocno związana z ustrojem ka­
pitalistycznym.

Po wyzwoleniu część inteligencji 
pracującej stanęła odrazu po stro­
nie Polski Ludowej, zaś za­
jęła pozycję wyczekującą. Nieprzy 
chylne nastawienie dla dokonu­
jących się przemian społecznych 
obserwować można było zwłaszcza 
w odłamach inteligencji mniej lub 
więcej powiązanej z dawnymi ko­
łami en,decki mi, czy sanacyjnymi.

W miarę jednak upływu czasu i 
dokonywania się przemian ustrojo 
wych w Polsce, nastąpiły również 
poważne zmiany i w nastawieniu 
inteligencji. Nastąpiły one przede 
wszystkim w szeregach inteligencji, 
która brała czynny udział w odbu­
dowie kraju, w odbudowie miast 
i wsi i w odbudowie przemysłu. 
Dla tej części inteligencji jasnym 
się stało, że zarówno tempo odbu­
dowy, jak i rozmach budownictwa 
przemysłowego, komunikacyjnego i 
urbanistycznego nie byłyby moż­
liwe do osiągnięcia przy rządach 
kapitalistycznych. I jeszcze jedno: 
inteligencja pracująca przekonała 
się, że droga, obrana przez Polskę 
Ludową jest słuszna. Oparcie, ja­
kie nam daje przyjaźń ze Związ­
kiem Radzie kim i ścisłe współpra­
ca z krajami demokracji ludowych, 
granica na Odrze i Nisie Łużyckiej, 
czyniąca z Polski kraj, który, nie 
tylko chće, ale i może rozwijać 
się gospodarczo, wszystko to stwa­
rza twardy gruntt na którym budu 
jemy Polskę suwerenną, Polskę do 
brobytu.

Stworzone przez Państwo Ludo­
we warunki dla twórczej pracy, 
porwały znaczny odłam inteligen­

MMa iu Związkach zaMomycii

obok klubu wynalazców nie ist­
niał „Klub obojętnych" — zbioro­
wisko tych wszystkich, którzy po­
winni pięknej tej inicjatywie nie 
tylko przyklasnąć ale także pomóc 

dy pierwszy raz stawali do 
wyścigu murarze jeden z re

kordzistów powiedział: „Na kno­
wania podżegaczy wojennych od­
powiemy budową muru, na próby 
rozpętania zniszczenia — wysił­
kiem tworzenia". I tak myślą i tak 
czynią robotnicy polscy.

Inaczej pojmują te sprawy inni 
Znalazł się na przykład taki 
ksiądz, Marcinkowski z Rawicza, 
miasta ongiś najcięższego więzie­
nia dla „politycznych" wrogów sa 
nacji i faszyzmu — który zupełnie 
ale to zupełnie inaczej mysi.

Otóż na odprawie harcerskiej 
tenże ksiądz oświadczył, że „woj­
na nie jest groźną i nie widzi 
sensu zaprzęgać młodzież do akcji 
walki z jej groźbą", a uzasadnił to 
twierdzeniem, że „wojna jest groź 
nil tylko da niewierzących, bowiem 
wierzący i tak po śmierci zostaną 
zbawieni."

Wiemy wszyscy, że wojna niesie 
ze sobą nędzę i zniszczenie. Zasady 
harcerstwa mówią o pokojowej 
pracy. Ale .ksiądz-harcerz" Mar­
cinkowski mówi coś innego. Mówi 
pódebnie, jak dalecy władcy Wall

nr. 8 w Gnieźnie, zatrudniających 
około 450 pracowników.

Ale na stanowisko to tow. Bo- 
goniewska nie „dostała" się odra- 
zu. Awans ten poprzedziła upor­
czywa praca w zakładach, którą 
tow. Bogoniewska rozpoczęła od 
zwykłej * 'aszyniarki. Kolejno zo­
stała sekcyjną, majstrem, no a do 
picro w końcu kierownikiem tech­
nicznym.

Na terenie zakładów ogólnie lu 
biana, służąca zawsze radą i po­
mocą, tow. Bogoniewska współ­
pracuje też tu szeregu organiza­
cji społecznych. Pochodzi ze śro­
dowiska robotniczego. Zna je i 
rozumie i dlatego jest człowie­
kiem bezgranicznie oddanym spra 
wie robotniczej.

cji z inteligencją techniczną na cza 
le, cz; niąc z niej szczerych zwoleu 
ników budownictwa socjalistyczne 
go. Przemiany te objęły również 
wielu pracowników nauki, którzy 
w rozbudowanych naukowych in­
stytucjach badawczych, zakłada, 
nych i popieranych przez Państwo, 
zyskali szerokie pole dla twórczej 
pracy. Inteligencja ta oddaje pań­
stwu ludowemu swoją fachową 
wiedzę 1 umiejętności w codzien­
nej pracy w swym zawodzie.

Zmiany w postawie inteligencji 
pracującej znalazły ywy oddźwięk 
wśród robotników. Przejawem tych 
nastrojów tyło manifestacyjne 
przyjęcie przedstawicieli nauki, 
sztuki, techniki i lauczycielstwa 
na II Kongresie Związków Zawodo­
wych. Serdeczne przyjęcie, zgoto­
wane przedstawicielom inteligea 
cji pracującej i wybór do najwyż­
szych władz związkowych jej naj­
lepszych przedstawicieli, wskazu­
ją na zrozumienie roli inteligencji 
w budowie nowego ustroju.

W chwili obecnej chodzi, w 
pierwszym rzędzie, o utrwalenie i 
pogłębienie stanowiska postępowej 
inteligencji o rozszerzenie jej 
wpływu na całą inteligencję pracu­
jącą, W tym dziele ogromną rolą 
odegrać mogą związki zawodowe. 
Związki zawodowe, ' lóre wysunę­
ły dziesiątki tysięcy swych człon­
ków na stanowiska w aparacie go- 
spodarczym, państwowym i samo­
rządowym poprzez nowe kadry in­
teligencji pracującej, mają możność 
oddziaływania na ten odłam inteli­
gencji zawodowej, na której ciążą 
jeszcze w większym lub mniejszym 
stopniu przeżytki starego. Wcią­
gnięcie jak największej liczby inte­
ligentów do czynnej pracy w 
Związków pracę tę na pewno po­
głębi i uspra vni. K. W.

Street, jak ich europejscy lokaje, 
jak ich zupełnie maleńkie pionki, 
panowie z „londyńskiej" emigracji 
gotowi do wszelkiego szpiegostwa 
i prowokacji.

Wspominaliśmy już kilkakrot 
nie o stosunkach panują­
cych w majątkach kościelnych, o 

tym jak Obszarnicy w sutanach 
wyzyskują robotników rolnych, za. 
trudnionych u nich. Na Kongre­
sie Zw., Zawodowych bardzo cieką 
we, ale i alaimujące dane na te­
mat walki tych robotników o po- 
prawę bytu podawał przedstawi- 
ciel Zw. Zaw. Robotników Rol­
nych. Ale nie tylko tam pleni się 
wyzysk i ucisk pracowników. War 
to zajrzeć pilnie do tego, co się 
dzieje w rzemiośle, co się dzieje w 
niewielkich, prywatnych zakładach 
pracy.

Niedawno jedno z pism ogłosiło 
list praktykanta, który przybył do 
Warszawy, aby nauczyć się fachu 
w zakładzie krawieckim. Oto re­
nomowany krawiec w zupełnie nie 
ludzki sposób x yzyskiwał swego 
ucznia. Pracował on po 15 godz. 
na dobę, a nie dostawał za to nic. 
Żył z tego co mu rodzina przy­
słała.

Te sprawy, te stosunki czekają 
na ostry reflektor i nóż chirurga. 
Tym bardziej, że tacy panowie wy 
zyskiwacze wymuszają na młodzie­
ży, aby nie należała do ładny(h 
organizacji, aby nikt nie znalazł 
się, kto mógłby się ująć za wy­
zyskiwanymi. (Źeks).
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Szczyptorniak

10 tys. widzów oglądało fina­
łowe walki bokserskie o mist­
rzostwo Europy. Polak Kasper­
czak odniósł swój największy 
życiowy sukces, zdobywając 
mistrzostwo Europy w wadze 
muszej. W finałowym spotkaniu 
Kasperczak pokonał zdecydowa 
nie na punkty Węgra Bednai. W 
I rundzie obaj bokserzy walczą 
ostrożnie na dystans, próbując 
lewych prostych. Kasperczak 
trafia kilkakrotnie, jednak sam 
inkasuje wiele ciosów i Węgier 
rundę nieznacznie wygrywa. W 
drugim starciu Polak skraca dy 
stans i atakuje bardzo energicz 
nie, trafiając przeciwnika moc­
nymi ciosami z obu rąk. Bednai 
kontruje z defensywy. Pod ko­
niec starcia obaj bokserzy idą 
na ostrą wymianę w półdystan- 
sie. Kasperczak „łapie" przeci­
wnika przy linach, po ciosie w 
żołądek, Węgier jest na mo­
ment na deskach. W 3 rundzie 
Kasperczak w dalszym ciągu a- 
takuje, lokując czysto dużo lew 
wych i prawych prostych. Pod 
koniec Węgier wyraźnie słab­
nie, ratując się klinczami. Po­
lak wykazał *w tej walce dos­
konałą kondycję fizyczną.

Po walce publiczność nagro­
dziła Polaka oklaskami i przy 
dźwiękach hymnu polskiego 
wciągnięto flagę polską na 
maszt,

W w. koguciej tytuł mist­
rzowski zdobył Włoch Zuddas, 
wygrywając po zaciętej walce 
z Jensenem (Dania). Węgier był 
cały czas stroną atakującą, a 
dobry technicznie Jensen kon- 
trował z defensywy.

W w. piórkowej Bataille 
(Francje). wypunktował po wy­
równanej walce, Belga Van 
Hoecka. Spotkanie stało na bar­
dzo dobrym poziomie. W 3 run 
dzie Francuz otrzymał napom­
nienie. Werdykt sędziowski pu 
bliczność przyjęła gwizdami.

W w. lekkiej Irlandczyk Mac 
Cullagh wypunktował zdecydo­
wanie Francuza Ammi. Walka 
przeprowadzona była w szyb­
kim tempie. Irlandczyk zade­
monstrował precyzyjne ciosy z 
lewej.

W w. półśredniej tytuł mist­
rzowski zdobył Torma (CSR), 
nokautując w 2 rundzie Jorgen-

Hokej na trawie

Psin? sito ,W 
w Piszczanach 

(Telefonem z Piszczan)
Hokejowa drużyna „Stella” 

— Gniezno wygrała z belgij­
skim zespołem „Bruksela” 1 : 0 
i weszła do finału turnieju. 

sena (Dania). W 1 rundzie wal­
ka jest bardzo zacięta. Torma 
nie może trafić przeciwnika, a 
sam inkasuje dużo silnych cio­
sów. Pod koniec st arcia Czech o 
słowak trafia Jorgensena poni­
żej pasa i dostaje napomnienie. 
W 2 rundzie początkowo stroną 
atakującą jest silny fizycznie 
Duńczyk. Torma inkasuje pono­
wnie kilka mocnych ciosów, 
przechodzi jednak do ataku, tra 
fia krótkim sierpowym i Jorgen 
sen idzie do 7-miu na deski, za 
chwilę Torma trafia ponownie 
i Duńczyk zostaje wyliczony.

W w. średniej Papp (Węgry), 
po dramatycznej walce, wypun- 
wała w silną wymianę ciosów. 
W 1 rundzie Papp posyła Szwe 
da pa deski i starcie wygrywa. 
W 2 rundzie Szwed kontruje 
doskonale mocnymi prawymi 
prostymi i Papp jest dwukrot- 
ktował Sjolina (Szwecja). Wal­
ka była bardzo zacięta i obfito- 
nie na deskach. Węgier atakuje 
stale, lecz nie może rozbić gar­
dy przeciwnika. Papp wykazał

100 tysięcy uczestników 
sztafety gwiaździstej ZMP

W sztafecie gwiaździstej pod ha­
słem ,,Dorobek Organizacyjny Mło­
dej Polski'*, zorganizowanej przez 
Zarząd Główny Związku Młodzieży 
Polskiej dla uczczenia Święta Od­
rodzenia Polski w dniu 22 lipca br., 
weźmie udział około 100 tys. ucze­
stników z całego kraju.

Łączna trasa sztafet, które wyru­
szą z dziesięciu miast Polski do 
Warszawy, wynosi 4.275 km.

Sztafety wyruszą z: 1) Helu, 
przez Gdańsk, 2) Górowa, przez 
Olsztyn. 3) Suwałk, przez Biały­
stok, 4) Chełmna, przez Lublin, 
5) Przemyśl, przez Rzeszów, 6) Za- 
kopane przez Kraków, Kielce, 7) 
Cieszyn, przez Katowice, 8) Zgo­
rzelec, przez Wrocław, Łódź, 9} 
Słońsk, przez Poznań i 10 )Świno­
ujście, przez Szczecin. Bydgoszcz.

Przewidywany start najdłuższej 
stafety nastą?pi 14 lipca. Zawodnicy 
w wieku od 14 do 25 lat przebie­
gać będą w miastach odcinki 50-

----- O-----

S^'w kajakowy
na Święto Morza

Poznański Okręg PZK organi­
zuje wielki śpyw kajakami na 
Święto Morza. Wyjazd nastą­
pi we wtorek, dnia 21 bm. o 
godz. 10.00 (zbiórka uczestni­
ków o godz. 9.00) z przystani 
„Związkowca Warty”. Aprowi­
zacja uczestników na własny 
koszt.

Kierownictwo spływu objął 
kol. Rummiej. Bliższe informa­
cje oraz zgłoszenia na przy sta 
ni „Warty".

większą rutynę, która dała mu 
nieznaczne zwycięstwo na pun­
kty.

W w. półciężkiej Di Segni 
(Włochy) wygrał miezasłużenie 
na punkty z Rademacherem 
(CSR). Czechosłowak był szyb­
szy, więcej trafiał i był wyraź­
nie lepszy technicznie.

W w. ciężkiej tytuł mistrzów 
ski zdobył Bene (Węgry), zwy­
ciężając po wyrównanej walce, 
Innocentiego (Francja) spotka­
nie jak na wagę ciężką, było 
prowadzone w bardzo szybkim 
tempie.

Klasyfikacja drużynowa 
mistrzostw

1) Francja 17 pkt. 2 i 3) Włochy, 
15 pkt., Węgry 15 pkt., 4) CSR 
13 pkt., 5) Dania 11 pkt., 6) Bel­
gia 10 pkt, 7 i 8) Polska 7 pkt, 
Irlandia 7 pkt., 9) Finlandia 6 
pkt., 10 i 11) Szwecja 5 pkt., 
12). Jugosławia 4 pkt., 13) Szko­
cja 3,05 pkt., 14 i 15) Austria 
1 pkt., Norwegia 1 pkt. 1$)' An­
glia 0 pkt.

metrowe, na drogach otwartych — 
500 m.

Po przybyciu sztafet do Warsza- 
wv w dniu 22 lipca, złożone zosta­
ną meldunki, zbierane wzdłuż całej 
trasy sztafet, o osiągnięciach pol­
skiego sportu młodzieżowego.

law«wratoial! 

piłkarskich POZPN
W związku z wyznaczeniem 

przez PZPN Sobkowiaka, Tarki, 
Słomy i Skrzypniaka do repr. Pol­
ski B na mecz z repr. Lublina w 
dniu 19 bm. uległy zmianie składy 
zespołów naszego okręgu na sp d- 
kania towarzyskie z Dolnym Ślą­
skiem we Wrocławiu i w Kaliszu 
z repr. tego miasta.

Do Wrocławia pojechali więc: 
Krystkowiak (Sobalak) Wojcie­
chowski I, Pyda, Chudziak, Gc ri- 
ski, Matuszak, KołumiaK, Gendera 
Czapczyk, Białas Wójcie; howski 11 
i jako rez. Polka; do Kalisza: To­
miak (Olejniczak), Staniak, Anioła 
L., Anioła J., Cyb ‘.iski, Pawiak, 
Kolczyński, Szymura, Jóżwiak, 
Opitz, Gierak i w rez. — Kajdasz.

Garbarnia 
iw® ze siaral naw

Dla uczczenia Święta Manifestu 
Lipcowego dwa czołowe kluby 
krakowskie, a mianowicie „Związ- 
kowiec-Garbarnia" i ,,Kolejarz-Ol- 
sza" postanowiły odrzucić stare 
nazwy i używać odtąd tylko nowe, 
tj. KS „Związkowiec” i KS ZZK 
„Kolejarz”.

W Bydgoszczy odbędzie się dzi­
siaj pierwsze spotkanie międzygru- 
powe w lekkiej atletyce o puchar 
im. Janusza Kusocińskiego pomię­
dzy reprezentacjami Polski Płn. i 
Środkowej, nrzy czym w skład 
pierwszej wchodzą przedstawiciele 
Gdańska, Pomorza i Poznania, dru­
giego — Warszawy. Łodzi, Białego­
stoku i Olsztyna.

Ustalenie repr. Polski Płn. po­
wierzono tym razem Gdańskiemu 
OZLA, który powołał do niej na­
stępujących reprezentantów nasze­
go okręgu: mężczyźni — Stawczyk, 
Adamczyk, Rutkowski, Adamski, 
Bartecki, Płotkowiak. Dziewolski, 
Nowak i Sumiński; kobiety — A- 
damska, Lesznerówna, Robińska, 
Brześniowska; juniorzy — Ohnsor- 
ge, Walczak; juniorka — Pytla- 
kówna.

W związku z odbywającymi się 
w tym samym terminie ogólnopol­

Murarzy 
cieśli 
dekarzy 
stolarzy 
blacharzy

zatrudni Zarząd Okrę­
gowy Lubuski PNZ 
Poznań, Czarneckiego 
nr 9 — zgłoszenia: Wy­
dział Regulacji i Pla­
nowania. B700 
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ściowych o 100% drożej.
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skimi igrzyskami szkół średnich w 
Warszawie, do Bydgoszcze nie wy­
jada najprawdopodobniej: Adam­
ski Nowak, Ohnsorge, Walczak, A- 
damska i Pytlakówna.

Sztafeta ŁKS 
wygrała wyścig 
o nagrodę Exspresu II.

Doroczny wyścig sztafetowy 
7X2000 m., rozgrywany o nagrodę 
przechodnią „Ekśpresu Uustrowa- 
nego“ zgromadził na starcie rekor 
dową liczbę 26 sztafet * nie tylko 
miejscowych, lecz również z po­
za Łodzi. •

Dwukrotny zwycięzca z lat po­
przednich, drużyna PKS z Pa­
bianic, nie potrafiła po raz trzeci 
powtórzyć swego sukcesu. Szta­
feta zakończyła się zwycięstwem 
zespołu ŁKS w czasie 30.05, przed 
„Eorutą“ (Zgierz), która uzyskała 
ten sam czas. Trzecie miejsce za­
jęła „Spójnia” (Łódź) 35.09.

Poszukujemy od 1 lipca 
INSTRUKTORKI do nau- 
gospodarstwa domowego. 
INSTRUKTORKI do nau­
ki krawieczyzny damskiej 
Kandydatki winny posia­
dać odpow. przygotowanie 
a ponadto zamiłowanie 
do pracy wychowawczej 
wśród młodzieży moralnie 
zaniedbanej. Uposażenie 
wg VIII grupy w skali 
państwowej. Wnioski i za­
pytania kierować do Dy­
rekcji Zakładu Popraw­
czego w Koźminie Wlkp.

Z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
w szczypiorniaku oąbyło się ub. 
środy w Poznaniu na Stadionie 
Miejskim spotkanie pomiędzy dru­
żynami miejscowej Stali i Koleja­
rza z Gniezna, które po ciekawej 
i wyrównanej grze zakończyło się 
zwycięstwem kolejarzy 7:6. (SM)

KOMTOKATY
— Sekcja pływacka ZS „Stal” 

zawiadamia swych członków, że 
treningi odbywają się codziennie 
•od godz. 18 na basenie Zakł. Ce­
gielskiego przy stołówce.

na poniedziałek 20 czejwca 1949 
(Zastrzega się zmiany w progr.)

5.15 Streszczenie wiadomości po 
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; $.00 Dziennik poranny; 
6.55 Prigram dnia; 7.00 Wiadomo­
ści dziennika porannego; 7.20 Mu 
zyka rozrywkowa; 8.00 Streszcze­
nie wiadomości dziennika poran­
nego; 8.05 Audycja dla kobiet; 
12.04 Wiadomości południowe i 
przegląd prasy stołecznej, 12.20 
Audycja dla wsi; 12.50 „Na swoj­
ską nutę“ — gra zespół Tadeusza 
Wesołowskiego: 13.30 Muzyka obia­
dowa; 14.50 Muzyka; 14.55 Informa­
cje poznańskie; 15.05 Z cyklu „Na­
sze porty“ pogadanka pt. „Rozmo­
wa z rybakiem” w opracowaniu 
Józefa Balceraka; 15.15 Z cyklu 
„Na turystycznym szlaku”, Śpie­
wamy w zieleni” w opr. Wandy 
Chylickiej; 15.25 Informacje ogól­
nopolskie; 15.30 Audycja dla dzieci 
„Tu mówi przyjaciel”; 16,20 Mu­
zyka popularna; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Małej Orkiestry 
Rozgłośni Śląskiej; 18.00 „Głos ma 
ją kobiety”; 18.45 Kwadrans lek­
kich piosenek; 19.00 II Dziennik 
popołudniowy; 19.15 Audycja dla 
wojska; 19.40 Wasilenko — Kwar­
tet op. 65 oparty na turkmeńskich 
tematach ludowych.; 20.00 Wszech 
nica radiowa; 20.20 Muzyka polska 
21.00 Dziennik wieczorny; 21.40 „Da 
leko od Moskwy” powieść Wasyla 
Ażajewa; 22.45 Co słychać w Wiel- 
kopolsce; 23.00 Ostatnie wiadomoś 
ci.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro­

wych przyjęto 1 mm przez szerokość l łamu (szpalty). 
W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 8 łamów.

Ogłoszenia drobne liczy się za słowo.

*
Wielkość oęłosTeó Za 

tekstem
W 

tekście

Nekro­
logi za 
tekstem

Orobae

od 1 do 100 mm 170.— 400,- 140,-
od 101 do 200 mm 200,— 480,— 170.—
od 201 do 300 mm 230,- 5^0,— 200,—

oowytei 300 mm 300.- 720.- 270,—

Dr Stiffen Popf z małżonką Bereniką przybywa 
do Bakbuku do Miasta Wielkich Żab, republiki 
Arżantei i zajmują willę po dr. Prado vis-a-vis 
aptekarza Bamboli.

Ów mężczyzn zapłacił szoferowi, który pomógł mu 
wnieść do willi kilka dużych, choć niezbyt eleganckich 
fufrów i waliz. Następnie uchylił kapelusza i z nieco 
przesadną dystynkcją podał swej damie rękę, mówiąc:

— Zechce czcigodna pani wkroczyć do swego pałacu.
Ale „czcigodna pani“ najwidoczniej nie rozumiała żar­

tu, albo nie miała zamiaru podtrzymać żartobliwej rozr 
mowy, gdyż zamiast odpowiedzi — głęboko westchnęła.

— Nic się nie martw, staruszko — mówił dalej jej 
towarzysz — domek jest wcale niczego i zdaje się, że 
będziemy mieli niezłych sąsiadów.

Z tych niewielu słów można było bez trudu wywnio­
skować, że nowoprzybyłych łączyły legalne związki mał­
żeńskie. Do tego samego, zresztą słusznego wniosku, 
przyszła również i małżonka aptekarza Bamboli. Apteka 
znajdowała się naprzeciwko domu zmarłego doktor 
Prado.

Pani Bamboli od pewnego czasu z wielkim zaintereso­
waniem obserwowała jak nowi mieszkańcy oglądali dom 

ze wszystkich stron, po czym wezwała swego małżonka, 
który był czymś zajęty przy stole z lekarstwami.

— Spójrz Mórg, oto nareszcie przyjechali.
•Po chwili odezwała się krytycznie:
— Nigdy nie sądziłem, źe te damy ze stolicy mogą tak 

wyglądać!
Pan Mórg Bamboli, którego zawód i sytuacja społeczna 

obowiązywały do stateczności i mówienia z namysłem, 
nie odpowiedział od razu:

— Bo właściwie mówiąc, on też bardziej wygląda na 
tragarza portowego, aniżeli na doktora.

Małżonkowie roześmiali się widocznym ukontentowa­
niem.

Byłoby wszelako rzeczą wiele niesprawiedliwą na pod­
stawie tej rozmowy stwierdzić, iż małżonkowie Bamboli 
żywili nieprzyjazne uczucia dla swych nowych sąsiadów- 
Oczywiście pani aptekarzowej byłoby znacznie x rzyjem- 
niej, gdyby żona doktora Popfa była nieco starsza i nieco 
mniej ładna. Co się zaś tyczy aptekarza Bamboli — 
zawsze zazdrościł szczęśliwym posiadaczom lekarskiego 
dyplomu.

Po złożeniu należnej daniny swym pierwszym reflek­
sjom, pan Bamboli i jego małżonka przyznali, iż zarówno 
nowoprzybyły doktor jak i jego żona są najprawdopodob­
niej „ludźmi, jak się należy

Przy uzgadnianiu tego stanowiska małżeństwo Bam­
boli wychyliło się nieco przez otwarte okna apteki i zo­
stało zauważone przez doktora Popfa. Doktor uważał za 
właściwe uchylić kapelusza i w ten sposób dokonała się 
pierwsza wymiana powitań pomiędzy sąsiadami.

By uczynić zadość prawom konwenansów, aptekarz 
Bamboli dopiero po paru godzinach zapukał do drzwi 
domku, jak będziemy po prostu nazywali skromną willę 
doktora Popfa.

— Mam zaszczyt być pańskim najbliższym sąsiadem — 
rzekł przyjaźnie do doktora, który mu otworzył drzwi — 
i poczytuję sobie za przyjemny obowiązek poinformowa­
nie się, czy mógłbym być panu w czymkolwiek pomocny.

Pan aptekarz odczuł prawdziwe zadowolenie z powodu 
swej krótkiej, lecz dobrze wypowiedzianej przemowy. 
Jego blada zazwyczaj łwarz nabrała rumieńców, przy 
czym rozbłysły na niej w sposób dość przyjemny jego 
niewielkie, niebieskie oezy.

C. d. n.
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Robotnicy Stoczni obradujq nad reorganizacjq pracy
Robotnicy Stoczni Gorzowskiej zaniepokoili się tym, że 

w biuletynach Dyrekcji Zarządu Dróg Wodnych wysuwano 
zawsze na pierwsze miejsce stocznię konińską, a ich zaVad 
pracy zastawiano na ostatnim miejscu. Wystąpili zatem 
z projektem, żeby przeprowadzić reorganizację pracy na 
wzór stoczni konińskiej ,dzięki czemu ich wysiłki powinny 
znaleźć lepsze efekty.

wykonanie remontu pogłębiar 
ki „Obra” jest możliwe w ter­
minie do 1 lipca, przy pełnym 
wkładzie pracy całej załogi. 
Kierownik Stoczni Konińskiej 
oświadczył, że może na pe-
wien czas wypożyczyć 'nie-

Co uiłascluiie indzie z Mi w Pile?

Po skontrolowaniu dotych­
czasowej organizacji pracy, 
zwołano konferencję, w której 
wziął udział dyr. Zarządu 
Dróg Wodnych, tow inż. Du- 
dzio, I sekr. KM PZPR, tow. 
Żelazkiewicz, Kier. P.Z.W , ob. 
Gortyński, kierowca stoczni w 
Kuninie, tow. Pietruszewski, 
kierownik Stoczni Gorzow­
skiej, tow. Zabłocki, sekretarz 
organizacji podstawowej P. Z- 
P. R., tow. Magdziarz, prze­
wodniczący Rady Zakładowej, 
tow. Tomaszewski i przedsta­
wiciel Zw. Zawód-, tow. Pal- 
czewski.

Na wstępie rozpatrzono 
sprawę zorganizowania brygad 
pracy w liczbie od 8 do 12 o- 
sób, dzięki którym praca przy

wości terminowego wykonania 
remontu dwóch pogłębiarek: 
„Cybmy“ i „Obry”, na które 
czeka Zarząd Dróg Wodnych. 
Po obliczeniu możliwości tech 
nicznych i wzięciu pod uwagę 
zobowiązań robotników, zło­
żonych na ręce przewodniczą­
cego Rady Zakładowej i se­
kretarza organizacji podsta­
wowej P- Z. P. R., ustalono, że

zbędne do remontu łańcuchy 
i części zamienne.

W dyskusji nad powyższy­
mi zagadnieniami I sekr. KM 
P. Z. P. R-, tow. Żelazkiewicz 
zwrócił uwagę na to, żeby w 
wyborze robotników do bry­
gad, kierowano się wyłącznie 
kwalifikacjami zawodowymi 
robotników oraz ich ‘pozytyw­
nym ustosunkowaniem się do

pracy, a nie względami przy­
należności do tej, czy innej 
organizacji.

Inż. Dudzic oświadczył da­
lej, że Zarząd Stoczni może 
organizować wycieczki paro­
statkiem dla swych czołowych 
pracowników i ich rodzin, bez 
specjalnego zezwolenia władz 
nadrzędnych. Należy jedynie 
zwrócić Zarządowi efektywny 
koszt zużytych na ten cel wy­
datków-

Po uczciwej pracy należy 
się pracownikom rozrywka, 
jako nagroda za wykonanie 
zakreślonego planu.

El - be.

Ze składek społeczeństwa 
sianie pomnik „Braterstwa Broni"

Jedyne kino w Pile mieści 
się w sali gimnastycznej Pań 
stwowego Lic. AdmW.stracyj- 
no-Handłowego miino że kon­
trakt dzierżawy skończył się 
już dość dawno.

Mówiło się dużo o odbudo­
waniu dawnej sal kinowej, 
mogącej pomieścić około tysią 
ca widzów. Szkole zaś miano 
oddać tak potrzebną salę gim 
nastyczną.

Były to tylko słowa, których 
niestety nie zrealizowano. Mło­
dzież w dalszym ciągu, zwła­
szcza zimą, nie można wykonać 
nakreślonych planem lekcyj­
nym zajęć, a tężyzna fizyczna 
tak potrzebna w odbudowie 
kraju jest tylko marzeniem, 
gdyż tylko miesiące wiosenne 
nie potrafią dać należytej za­
prawy sportowej młodzieży.

Mieszkańcy Piły zaintereso- 
w^ani są przyszłymi losami 
swej młodzieży, jeśli chodzi o 
wychowanie fizyczne, a nie 
chc:eliby się pozbyć rozrywki 
kulturalnej w mieście, jaką 
jest kino.

Ten, może trudny problem 
przedstawiamy władzom szkol 
nym i państwowemu przedsię­
biorstwu filmowemu do roz­
patrzenia i pomyślnego załat­
wienia.

-----O-----

48.510 złotych

zH na sztandar
miejsM ,jr nr 1 

w Gorzowie
Samorząd hufca miejskiego 

„SP” nr 1 przy Komendzie
Powiatowej • „SP” Gorzów
Wlkp. z własnej inicjatywy pod 
jął uchwałę zakupienia sztan 
daru. Dotychczas zebrano już 
na ten cel 48.510 zł. Zbiórka 
trwa nadal, tak, że można się 
spodziewać, że w krótkim cza 
sie hufiec będzie już w posia­
daniu własnego sztandaru.

remoncie budowie więk-
szych jednostek ulegnie po­
ważnemu usprawnieniu i przy 
spieszeniu.

Dalej stwierdzono, że robot­
nicy Stoczni pracują na swą 
administrację, wynoszącą po­
nad 10% stanu załogi. Rozpa­
trywano możliwości zmniej­
szenia ilości etatów pracowni­
ków umysłowych bez uszczerb 
ku dla pracy, względnie prze­
rzucenie niektórych do Pań­
stwowego Zarządu Wodnego.

Omawiano również możli-

Dziś niedziela 19 czerwca 1949 r.

49 r.
Gerwazego — Borzesława

Jutro poniedziałek 20 czerwca 
Sylwerlusza — Bogumiły

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 6€6 
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 501
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
i karetka do przewozu chorych: 
501
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — 9Ó0
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.

ul

REPERTUAR KIN
DREZDENKO: - „Polonia" 

„Mężczyźni w jej życiu*
GORZOW - „Capitol"

„Mister Schmidt jedzie do Wa-
szyngtonu"

GORZOW — „Słońce"
„Dusze czarnych"

KRZYZ — „Polonia"
„Bitwa o szyny"

KUROWO STARE — „Jutrzenka"
„Rudzielec"

MIĘDZYRZECZ „Świt" 
„Paganini"

SŁUBICE - „Piast"
„Piękna przygoda*' 

STRZELCE KRAJENSKIE 
„Osadnik" — „Awantura 
światach"

SULĘCIN - „Lech"
„Noc grudniowa" •

TRZCIANKA - „Corso" 
„Narzeczona z Turmenii"

WITNICA - „Kometa" 
„Skradziona sława"

FILA — „Zorza" 
„Piękna przygoda"

----- O-----

w za-

POCISK ROZSZARPAŁ DZIECI 
PASĄCE KROWY

W gminie Lubiszyn, pasący kro 
wy 12-letni Karol Kiezik i 13-let- 
ni Jan Błauciak znaleźli pocisk 
od moździerza który w czasie ma 
nipulowani-a eksplodował, zabija­
jąc obydwóch chłopców na miej­
scu.

Władze szkolne powinny pou­
czyć dzieci, aby w wypadku zna­
lezienia jakiejkolwiek amunicji 
nie dotykały jej, a zgłosiły o tym 
niezwłocznie najbliższemu poste­
runkowi Milicji Obywatelskiej,
Zarządowi Gminnemu 
sołtysowi. (D)
KRA DL, KRADŁ, AZ

względtrie

WPADL
Milieja Obywatelska zatrzymała 

ostatnio Tadeusza Ilkiewicza, b&z 
stałego miejsca zamieszkania, któ 
ry dokonywał systematycznych 
kradzieży w gminie Lubiszyn.

Dochodzenia wykazały, że Ilkie 
Wieź skradł K. Wróblewskiemu z 
Mosiny 2 rowery i zboże, oraz ro 
Wer M. Traczowi z Łąkomina.

Dwa ze skradzionych rowerów 
znaleziono ukryte w lesie i zwró­
cono poszkodowanym, natomiast 
trzeci rower 1 zboże sprawca zdo 
łsł już sprzedać. Przekazano go 
Władzom sądowym. (D)

w Słubicach
Ważnym wydarzeniem mia­

sta Słubic była ostatnio obcho 
dzona uroczystość wmurowa­
nia aktu erekcyjnego pod 
pomnik „Braterstwa Broni”. 
Wokół budującego się pomni­
ka na placu Stalina w Słubi­
cach. udekorowanego flagami 
narodowymi, girlandami zie­
leni, skupiły się rzesze mło­
dzieży szkolnej, organizacje 
społeczne i partie polityczne.

Akt erekcyjny napisany na 
pergaminie, umieszczony .w 
puszce szklanej, okrytej czer­
wonym pokrowcem, przynio­
sła delegacja Z.M P. z gma­
chu P.Z.P.R na plac Stalina- 
Uroczystego aktu wmurowa­
nia przy dźwiękach hymnów 
Gbu bratnich państw dokonał 
przewodniczący komitetu bu­
dowy pomnika, tow. Stanisław 
Twardowski. Następnie — 
wszyscy członkowie komitetu 
ra czele ze starostą powiato­
wym. tow- Sergiuszem Iwań­
czykiem, dorzucili symbolicz­
ną kielnię zaprawy.

Odsłonięcie pomnika nastą­
pi 22 lipca br. Pomnik ten ■ 
będzie symbolem zbratania o- | 
ręża polskiego i rosyskiego o- : 
raz wyrazem ofiarności spo- i 
łeczeństwa słubickiego. Pro-: 
jekt budowy pomnika „Brater I 
stwa Broni” wniósł na posie­
dzenie Prezydium Pow. Rady 
Narodowej — starosta powia­
towy, — Józef Kostko. Rada 
wniosek zaakceptowała, two­
rząc po kilku dniach Komitet 
Budowy Pomnika „Braterstwa j 
Broni”. Komitet wezwał do > 
współpracy architekta. Mie- j 
czysława Krajniaka, który wy = 
konał projekt honorowo, nie j 
pobierając żadnego honor a- | 
rium.

Pomnik zostanie wykonany ; 
w sztucznym kamieniu, z tym,l 
że cokół będzie z granitu ,a i 
rzeźba z piaskowca. Rzeźba i

nierza radzieckiego z bronią 
w ręku, kroczących ramię 
przy ramieniu, jako symbol 
braterstwa.

Elewacje boczne będą po­
siadać płaskorzeźby, przedsta­
wiające najwyższe odznacze­
nia wojskowe radzieckie i pol-
skie, .dostępne jednak dla 
dego żołnierza.

Kaszt budowy pomnika 
niósł 1.000.000 zł. Prace

każ-

wy- 
przy

budowie pomnika powierzo­
no Spółdzielni Sztukatorów z 
Poznania- Komitet nie posia­
dając żadnych funduszów na 
ten cel. zaape^wał do wszyst-

kich urzędów. instytucji, 
związków zawodowych, oraz 
całego społeczeństwa słubic- 
kiego o przyjście z pomocą fi­
nansową w budowie pomnika. 
Społeczeństwo Słubic dobro­
wolnie opodatkowało się.

Posypały się składki! W 
^dniu wmurowania aktu erek­
cyjnego konto Komitetu Bu­
dowy Pomnika wykazywało 
600.Ó00 zł.

Słubi czarne własnym wy sił-

W gromadzie Kolczyn 
w pow. sulęcińskim 
wykryło ognisko 
sionki ziemniaczanej

Miesiąc czerwiec i lipiec są 
okresem, w którym należy 
zdwoić czujność i pogotowie

kiem postawią pomnik, który przeęiwstonkowe. Przeprowa- 
będzie przykładem ofiarności d,one dot„d iU3trac*e na tere 
dla przyszłego pokolenia

(M. T)

Chłopi z BOLEMINA
sesmorzuinie

odgruzowali wieś
N a zebraniu gromadzk i m 

chłopi z Bolemina gm. Ziele­
niec podjęli następującą uchwa 
łę:

..Wdzięczni za otrzymany 
cenny dar, jakim dla naszej 
gromady jest bogato wyposa­
żona apteczka, postanawiamy 
odwdzięczyć się w ten sposób, 
że wszyscy przepracujemy bez 
płatnie jeden dzień przy odgru 
zowaniu wsi.

Zobow.ązanie chłopi bole- 
mińscy wykonali w 100 proc.

W umówionym dniu 40 pod- 
wód i 80 ludzi wywoziło gruz 
ze zniszczonych budynków, a 
tuczarnia drobiu w Boleminie 
dała samochód ciężarowy z kil 
koma ludźmi. Efektem tej pra­
cy było wyremontowanie drogi 
na odcinku jednego kilometra 
i wywiezienie około 200 me­
trów sześć, gruzu.

chłopów z Bolemina. Powinna 
ono służyć za wzór wszystkim 
innym gromadom. (El-be)

nie Ziemi Lubuskiej wykryły 
ognisko stonki ziemniaczanej 
w gromadzie Kołczyn w po we 
cie sulęcuiskim, położonej na 
granicy powiatu gorzowskiego.

W związku z tym 10 kilome 
trowy pas od Kołczyna w za­
sięgu którego znajduje się 
część gminy Bogdaniec, Witni­
ca i Zieleniec, został objęty ak 
cją ostrego pogotowia przeciw- 
stonkowego. W terenie tym na 
leży co drugi dz.eń przeprowa­
dzać lustracje, szczególnie w 
dni pogodne.

um i m wóhmWtm 
w Odlewni Żeliwa Ciągliwego w Drawskim Młyn e

Zakończenie I etapu współ­
zawodnictwa w Odlewni Żeli 
wa Ciągliwego w Drawskim 
Młynie odbyło się bardzo uro 
czyście. Po przemówieniach 
przewodniczącego ZZM. tow. 
Jóźwiaka, sekretarza Komitetu 
Fabrycznego PZPR tow. Brze 
zJ iskiego, przewodniczącego 
Rady Zakładowej tow. Gap- 
skiego dyr. Fabryk; mgr Ko­
siński wręczył wszystkim wy 
różnionym nagrody, Jan Kuleć
ki zdobył największą ilość

Z całym* uznanem podkreś- punktów i przekroczył normęma przedstawiać dwie posta- i i
cie: żołnierza polskiego i żoł- lic należy społeczne stanowiskoł w 135 proc., drugim był ob.

Rozbudowa sieci Ośrodków 
Maszynowych w całym kraju 
i mechanizacja rolnictwa wy­
magają masęwego szkolenia 
traktorzystów. Szkolenie to mu­
si być szybkie ale gruntowne, 
bo traktor jest sprzętem bardzo
drogim.

Tę zasadę 
nie” stosuje 
wy TOR w 
szkoleniowe

„szybko i gruntów- 
ośrodek szkolenio- 
Gorzowie. Kursy 
trwają od 4—8 ty-

godni i przez ten .krótki czas 
mają przygotować dla Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych 
oraz dla Ośrodków Maszyno­
wych ludzi, umiejących eksplo­
atować popularne u nas 4 typy 
traktorów, ze specjalnym na­
stawieniem na ich właściwą 
konserwację, usuwanie nledo- 
magań motoru i obsługę ma­
szyn rolniczych.

Ostatnio Ośrodek prowadzi 
B-tygodniowy kurs dla 153 
traktorzystów z Ośrodków Ma­
szynowych, delegowanych ze 
wszystkich województw kraju.

MOŻLIWOŚCI TECHNICZNE 
OŚRODKA

Ośrodek jest dobrze wyposa­
żony w sprzęt. Posiada 14 trak­
torów, komplet maszyn rolni­
czych wraz ze snopo wiąz alka­
mi, bogate pomoce naukowe, 
dwa przekroje traktora, 1 prze­
krój samochodu i dużą salę wy 
kładową, która może pomieścić 
około 300 słuchaczy.

153 traktorzystów szkoli się

’ Wśród wykładowców znajdu­
ją się pierwszorzędni fachowcy 
z tow. Darowskim, kierowni­
kiem Ośrodka na czele. Darow- 
ski pracował jako technik-me- 
chanik w największych zakła­
dach motorowych w Austrii, 
Francji i Anglii i stąd zna się 
na każdym typie traktora.

TEORIA Z PRAKTYKĄ
Kurs podzielony jest na dwie 

grupy. Gdy jedna ma zajęcia 
teoretyczne, druga uczy się ja­
zdy, pracuje w polu maszyna­
mi rolniczymi i praktykuje w 
warsztatach.

W grupie ^kładów teore- 
tycznych spotykamy takie za­
gadnienia, jak: rodzaje . stali 
węglistych, ropa naftowa i jej 
skład chemiczny, zmniejszanie 
i zwiększanie tarcia -itp. Kur- 
slści muszą więc uczyć się pil­
nie, żeby pod koniec kursu 
zdać z tego wszystkiego egza­
min.

cy Chłopskiej. Np. ob, Eleono­
ra Tymoć z Rzeszowa pracowa 
ła ostatnio w Warszawie. Kie­
dy dowiedziała się, że Samopo­
moc Chłopska organizuje kursy 
traktorowe, zgłosiła swój wnio­
sek i została przyjęta. Dziś 
daje sobie doskonale radę z 
traktorami i jest zadowolona 
ze swej decyzji. — To samo 
mówi góral spod Nowego Tar­
gu Józef Kurzeja, który doryw­
czo jeździł traktorem w Samo-
pomocy Chłopskiej, a marzy}
stale o tym, żeby zostać do­
brym traktorzystą. Dzięki po-
parciu jego wniosku przez ZMP, 
w którym dzielnie pracował, 
znalazł się w Gorzowie na kur­
sie.

SYLWETKI KURSISTÓW
Wśród kursistów spotykamy 

przeważnie młodzież chłopską, 
ze wszystkich stron kraju, przy­
słaną przez Zarządy Samopomo

ŻYCIE KULTURALNE 
I SPOŁECZNE NA KURSIE 
Uczestnicy kursu mieszkają 

w internacie, który prowadzi in­
struktor ob. Jałowiecki, Korzy­
stając z bardzo przytulnej świet 
licy założyli odrazu kok) szkol 
ne PZPR j ZMP. Do ostatniego 
należą wszyscy. Mają do swej 
dyspozycji bibliotekę fachową 
i powieściową, najnowsze ty­
godniki i gazety, tenis stołowy, 
a poza tym każdy może pójść 
przynajmniej raz na tydzień do

Celem przypomnienia rolni­
kom o niebezpieczeństwie ston 
ki, Starostwo Powiatowe Go­
rzowskie rozstawiło kilkadzie­
siąt tablic, przedstawiających 
rysunek stonki, z napisem: 
„Szukaj stonki ziemniaczanej 
— najgroźniejszego wroga 
ziemniaków”.

Na terenie powiatu gorzow­
skiego przeprowadzono dwie 
lustracje w dniach 8 i 9 bm. 
oraz 13. 14, i 15 bm. Znalezio 
no w rejonie Kostrzyna jajka 
podobne do jajek stonki* i prze 
kazano je do Referatu Ochro­
ny Roślin celem dokładnego 
zbadania. Referat Ochrony 
Roślin dysponuje na wypadek 
odkrycia ogniska stonki 50-ma 
spryskiwaczami i 10 tonami 
arsenianu wapna, zabezpie­
czonymi na ten cel w Rolni­
czym Zakładzie Doświadczal­
nym w Gorzowie. — Niebezpie 
czeństwo pojawienia się ston 
ki trwa nadal. Rolnicy za tym 
powinni we własnym zakresie 
przeprowadzać częste lustra­
cje. (el)

Albin Klemczak. któ. , wyko­
nał normę w 113 proc.

Do współzawodnictwa w II 
etapie zgłoś .ło się 109 pracow- 
n.ków. Pracownicy, umysłowi 
oraz hufiec fabryczny SP rów 
nież przystąpił; do współzawod 
nic twa.

Odlewnia Żeliwa Ciągliwego 
wezwała do współzawodnict^ 
między fabrycznego Odlewnię 
w Szprotawie. Wszyscy prac- 
cownicy przyczyn, ą się nicwąt 
phwie do uzyskania jak naj­
lepszych wyników i osiągnię­
cia zwycięstwa.

kina, czy na koncert, bo w or­
ganizacji kursu Rolnicza Cen­
trala Spółdz. SCh przewidziała 
na każdego kursistę 300 zł na 
len cel. Własne boisko sporto­
we daje ama torom e sport u moż­
ność wyżycia się.

INTERNAT JEST ZA MAŁY
Kierownictwo kursu ma kło­

pot z internatem. Przy obecnej 
ilości 153 kursistów jest dość 
ciasno. W niektórych małych 
salach śpi po 10 osób, przez co 
trudno mówić o jakiejkolwiek 
wygodzie. Jest to jedni ostat­
ni kurs, który się tak „dusi”. 
W lipcu Ośrodek będzie już 
miął do dyspozycji sąsiedni 
dom, w którym znajdzie się do- 
stieczna ilość pokoi na wy­
godne rozmieszczenie internatu. 
Są również trudności finansowe, 
bo odnośne centrale nie prze­
syłają na czas pieniędzy na u- 
trzymanie kursistów. Spodzie­
wać się jednak należy, że przy 
energicznej postawie kierownic­
twa kursu, trudności te zostaną 
usunięte.

Ośrodek szkoleniowy spełnia 
podwójnie ważną rolę — szkoli 
potrzebnych Polsce traktorzy­
stów i roznosi dobre imię Zie­
mi Lubuskiej po całym kraju. 
Powinniśmy się zatem wszyscy

wsimrzawoiwiwo 
w abonowaniu 
prasy partyjnej

Pracownicy Centrali Tek­
stylnej w Gorzowie, w ramach 
współzawodnictwa w abono- 
waniu prasy partyjnej osiąg­
nęli 100% w abonowaniu „Ga­
zety Lubuskiej” i „Trybuny 
Wolności”. Do współzawod­
nictwa wezwano pracowników 
Powszechnego Domu T°waro-
wego w Gorzowie. D.

im partia 
PIŁY

W niedzielę dnia 19 czer­
wca o godzinę 10 odbędze 
się odprawa aktywu partyj­
nego (członków Komitetu, 
sekretarzy organizacji pod­
stawowych) w sali szkoły 
ar 3 przy ul. Bydgoskiej.

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 100 i 102
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Pow. PZPR 509
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie-

zainteresować jego 
i w miarę możności 
do polepszenia 
stanu, (Noel)

warunkami 
dopomagać 
trwającego

go — 212
Szpital Miejski 
Centrala PKP. 
Ambulatorium

- 362 i 337
— 259—260

UbezpiecMlni
Społecznej —- 3H
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CHOPINOWSKI 
W MEKSYKU

Rzucona przez Komitet 
Chopinowski w Meksyku 
myśl uczczenia 100 rocznicy 
śpiierci Chopina, znalazła 
żywy odźwięk w meksykań­
skim świecie muzycznym i 
w miejscowej prasie, która 
stanęła do prawdziwego wy­
ścigu w akcji informowania 
społeczeństwa o genialnym 
kompozytorze polskim i je­
go twórczości.

M, in. dziennik „Noveda- 
des” zamieścił artykuł Sala- 
zara pt „Dzieje muzyki pol­
skiej”, a dziennik „Natio­
nal” — artykuł Baąueiro pt 
„Następcy Chopina”. W 
dzienniku „Ciudad” ukazał 
się szkic pt. „Chopin — je­
go życie i twórczość”, w „La 
Prcusa” dłuższy artykuł pt. 
„Chopin”, w „Novedados” 
dłuższa notatka," poświęcona 
Żelazowej Woli. Chopinowi 
poświęcony został specjalny 
numer organu prasowego ra 
dia 'meksykańskiego.

Wśród essayów i felieto­
nów wymienić należy m. in. 
„Jak powstał najpiękniejszy 
walc Chopina* (tyg. „Jueves 

.’de Excelsior”) i „Młodość 
Chopina” („Novedades”).

Wszystkie te i inne arty­
kuły, felietony i essaye po­
święcone Chopinowi, są obfi 
cie ilustrowane.

NA SZLAKU
upowszechnienia muzyki

W wielkiej ofensywie kulturalnej poważne miejsce zaj­
muje upowszechnienie muzyki. Zadanie to wypełniają w 
poważnym zakresie świetlice i domy kultury, organizujące 
zespoły muzyczne i chóralne koncerty itp.

Inną formą upowszechnienia muzyki jest akcja organi­
zowania koncertów w zakładach pracy.

Jednak zagadnienie upowsze­
chnienia kultury muzycznej 
nie sprowadza się wyłącz­

nie do organizowania koncer- 
jlów w świetlicy czy przydziału 
biletu na koncert symfoniczny. 
Słuchaczom i uczestnikom kon­
certów musimy jednocześnie u- 
łatwić „konsumeję” muzyki.

। Kluczem do poznania wiedzy, 
|do zaznajomienia się-z perłami 
i literatury jest umie jętność czy­
tania. Kluczem do poznania po­
ważnej twórczości muzycznej 
jest umiejętność słuchania mu­
zyki.

Na terenie kraju istnieje sze­
reg szkół umuzykalniających, 
które przekazują słuchaczom 
tę umiejętność. Nie jest to jed 
nak akcja w skali masowęj, ja­
kiej potrzeba staje się coraz 
bardziej widoczną. Słuszną na 
tym odcinku inicjatywę podję­
ła Państwowa Szkoła Umuzykal 

Sniająca w Poznaniu, która pra- 
Ignąc ułatwić szerokiemu ogó- 
howi zapoznanie się z podsta­
wowymi wiadomościami z zakre 
su muzyki, zorganizowała w u- 
biegłym i bieżącym roku pu­
bliczne lekcje słuchania muzy­
ki. Pierwsze tego rodzaju lek-

£ iargiem na. aktorów
należy skończyć

Kupitalizm odnosi się z pogardą 
do kultury, z taką samą więc po 
gardą odnosi się do jej pracowni­
ków. Teatry nie są niczym więcej 
jak zwykłym przedsiębiorstwem, 
obliczonym na zysk, stąd stosunek 
kapitalistycznych dyrektorów do 
aktorów oparty jest na prawach 
podaży i popytu, obowiązujących 
w ustroju kapitalistycznym.

Ustrój ludowy, wprowadza pod 
tym względem zasadnicze zmiany. 
Teatry to jeden z ważnych odcin­
ków kultury narodowej, przy któ 
rego ocenie ważnymi są nie ma­
terialne, a kulturalne osiągnięcia. 
Aktorzy zaś w ustroju ludowym 
to nie żyjący poza nawiasem spo­
łeczeństwa „wykolejeńcy", lecz 
pracownicy społeczni, mający ści­
śle określone zadania do spełnie­
nia na rzecz tego społeczeństwa.

Nigdzie jednak bodaj tak silnie 
nie są jeszcze zakorzenione „trady­
cje" mieszczańskie jak na odcinku 
kultury. A jeśli przełamuje się je 
Stopniowo w repertuarze, to za ku 
lisami „tradycje" te twardy wyka­
zują żywot. Widać to m. in. przy 
zakończeniu każdorazowego sezonu 
teatralnego, kiedy jeszcze dziś sto 
su je się metody, przypominające 
wszystkie brzydkie strony życia ak 
torskiego przeszłości. Okres mię­
dzy zakończeniem jednego a rozpo 
częciem drugiego sezonu to praw 
dziwy „targ na aktorów" o for­
mach urągających i godności akt o 
rów jako części społeczeństwa pra 
cującego, jak i pojęciom o roli kul 
turalnej teahu.

Kiedy kończy się sezon, świat 
aktorski zaczyna ogarniać niepo­
kój. Wyłania się bowiem przed 
każdym aktorem pytanie: czy zo­
stanę zaangażowany na przyszły se

ra wielce denerwująca, kosztująca 
aktorów dużo zdrowia i... godności

Łatwo sobie bowiem wyobrazić, 
kiedy w świecie aktorskini ciągle 
jest jeszcze żywotna mieszczańska 
atmosfera intryg, protekcji... itd., 
jak sytuacja taka sprzyja różnym 
„paszom teatralnym", domagają­
cym się kłamania im i taksujących 
aktora nie według jego zdolności, 
ile umiejętności przy chi ebiania
się i przyjmujących każde słowo 
„paszy" za słowo „wyroczni". Po - 
nieważ zaś panoszy się w teatrach 
jeszcze mieszczański indywidualizm 
a nie zespołowa praca, to nawet 
wtedy, kiedy dyrekcja zasadniczo 
zdecydowana jest na zatrzymanie 
danego aktora, za każde objawy 
krytyki z jego strony ma dość oka 
zji, aby w okresie przed ostatecz­
nym ogłoszeniem decyzji napsuć 
mu wiele krwi. Nieraz co prawda 
kończy się to tak, że dany aktor 
przecina niepewność poprostu za- | 
angażowaniem się do innego te-

cje zorganizowane w Poznaniu 
zgromadziły duże ilości słucha­
czy, zarówno młodzieży jak i 
dorosłych.

W bieżącym roku szkolnym 
Państw. Szkoła Umuzykalniają­
ca zorganizowała przeszło 46 

’ takich lekcji w różnych zakła­
dach pracy i instytucjach, a 

, również i d.la szerokiej publicz­
ności 5 lekcji w auli Państw. 
Wyższej Szkoły Muzycznej. Cie 
szyły się one wielką frekwen­
cją, szczególnie na terenie fa­
bryki „Maggi”, gdzie na każdą 
lekcję załoga przybywa w kom- 
plecie. Ostatnio w Zakładach 
Cegielskiego P.S.U. urządziła 
specjalny ośrodek kultury mu­
zycznej, gdzie co tydzień odby­
wają się lekcje słuchania mu- 

, zyki. Wstęp na nie jest bez­
płatny, co pozwala każdemu, 
na nie uczęszczać. Jak wiel­
kim powodzeniem cieszą się — 
niech świadczy fakt, że sale są 
zawsze wypełnione po brzegi, 
a bilety rozdane już w tym sa­
mym dniu, w którym afisze o- 
głaszają lekcje.

Lekcja słuchania muzyki jest 
właściwie pogadanką prowa­
dzoną przez prelegenta, w któ­
rej słuchacz zapoznaje się z 
granym równocześnie utworem. 
Utwór muzyczny dzieli się na 
podstawowe elementy — słu­
chacze śledzą uważnie ich wza­
jemne powiązanie i zmiany ja­
kie w nich zachodzą: Dzięki 
temu utwór należący nieraz do 
b. trudnych staje się zrozumia­
ły, a tym samym potęguje się 
wrażenie. Często w czasie lek­
cji wywiązuje się ożywiona dy­
skusja, w której słuchacze wy­
powiadają swoje uwagi, stawia­
ją pytania i proszą o różne wy­
jaśnienia. W Poznaniu lekcje 
te, jak już wspomniano, mają 
swoją sławę. Łódź i Kraków 
mogą również wykazać się po­
ważnymi sukcesami w tej dzie­
dzinie. Ostatnio przystąpiła 
również do tej akcji Państw. 
Szkoła Umuzykalniająca w 
Warszawie. Pierwsza publiczna 
lekcja w Warszawie odbyła się 
pod kierownictwem znanego mu 
zykologa i kompozytora Witol 
da Rudzińskiego, który prawdo-

podobnie poprowadzi lakże na­
stępną publiczną lekcję w Po­
znaniu.

Zupełnie jasnym jest, że rów­
nolegle do tej akcji musi iść 
systematyczna akcja szkolenia 
narybku instruktorskiego, któ­
ry przejmie na siebie obowią­
zek spopularyzowania dobrej 
muzyki w świetlicach fabrycz­
nych i wiejskich, oraz zajmie 
się wyszukiwaniem tkwiących 
wśród mas chłopskich i robot­
niczych talentów muzycznych.

Dotychczas na stanowiskach 
kierowników chórów i orkiestr 
świetlicowych stoją albo prze­
ciążeni pracą nauczyciele, albo 
też, poza małymi wyjątkami, 
ludzie nie mający odpowiednie 
go przygotowania.

O potrzebie takich uczelni 
najlepiej świadczyć może fakt, 
że z chwilą zbliżania się nowe­
go roku szkolnego do szkól mu­
zycznych napływają setki li­
stów, w których ludzie dorośli, 
najczęściej chłopi, proszą o u- 
możłiwienie im nauczania się
muzyki. Zrozumiałe, że ludzie• 1X1* Z-»L v*21 LŁ1U1ULtZt A LŁ ULZjU C

ci z powodu swego wieku nie!
mogą znaleźć miejsca w szko-
łach muzycznych kształcących 
młodzież, a do szkół wyższych 
brak im przygotowania i wy­
kształcenia. Dlatego też, dzia­
łające już częściowo na tym 
terenie Państwowe Szkoły Umu 
zykalniające, po reorganizacji 
przystąpią do zorganizowanej 
akcji szkolenia instruktorów — 
kierowników amatorskich, świe 
tlicowych i teatralnych chórów 
i zespołów instrumentalnych, 
jako Państwowe Szkoły Muzy­
czne. Będą się one dzielić ną 
dwa wydziały — wydział in- 
struktoiski i instrumentalny. 
Ten ostatni będzie szkolił jak 
zresztą jego nazwa wskazuje 
instrumentalistów — amato­
rów, a w niektórych wypad­
kach przygotowywać będzie 
uczniów do wyższych szkół mu 
zycznych. Do Państwowej 
Szkoły Muzycznej będzie mógł 
być przyjęty każdy, kto wyka- 
że się pewnymi zdolnościami 
muzycznymi, oraz przekroczy 
wiek 16 lat

Akcja ta, podobnie jak i 
'lekcje słuchania muzyki, będzie 
cieszyła się pełnym powodze­
niem. Czas już, aby wśród naj­
szerszych mas znalazły pełne 
zrozumienie i uznanie, utwory 
takich kompozytorów, jak Cho­
pin, Czajkowski, Rymksij-Kor- 
sakow, Moniuszko czy Sme-
tana. M. Bednarz

—
1£9i

at^u, a wówczas...
atralna płaci

publiczność te­
za te niepoważne o

„gierki", kiedy musi się zadowolić 
miernym przypadkowym zastępcą 
aktora, który sam sobie poszedł.

Jeśli zaś uwzględni się obecne 
warunki mieszkaniowe, kiedy 
zwłaszcza żonatemu aktorowi jak­
że trudno na poczekaniu przenieść 
się do innego miasta, lub kiedy 
aktor czy aktorka są żonaci z oso 
bą zatrudnioną poza teatrem wóxe 
czas ma się pełny obraz tej nerw o 
wej szarpaniny, jaką dla świata 
aktorskiego sanowi okres, poprze 
dzający ostateczne orzeczenie „tak" 
wzgl. „nie" ze strony dyrekcji.

Stan ten, niegodny ludzi pracy, 
usuwany zbyt powolnie przez ma 
łą jeszcze liczbę dyrektorów typu 
socjalistycznego, musi ulec zmia­
nie. Aktorzy w ustroju ludowym 
nie są ani trejnisiami okresu feu­
dalnego, ani* też utrzymankami, 
burżuazji, których się traktuje za 
leżnie od humoru. Są to ludzie 
pracy jak wszyscy inni, działający 
pozatem na terenie wyjątkowym 
jąjiijn jest teatr. Dlatego zarówno 
ustalanie warunków bytu aktorów 
jak i ich pracy artystycznej musi 
przyjąć inne formy, przy komplet

zon?...
Kontrakty, wzorem przedwojen­

nym, są bowiem rocznie, a liczni . - \ 7/ ! nym zlikwidowaniu pozostałego z
jeszcze dyrektorzy starego typu ? 0\resu kapitalistycznego doroczne- 
prawie że do ostatniej chwili za- । go „targu na aktorów"!
chowują milczenie wobec wiek- ’ Nie naszą tu jest rzeczą zasta-j 
szóści aktorów (za wyjątkiem swo nawiać się nad szczegółami w tej 
ich pupilów), kto pozostanie nadal ^awie. Od tego jest przede 

r . wszystkim organizacja zawodowa,
w zespole, a kto powinien sobie , raczej zaznaczymy,
poszukać engagement gdzieindziej, i że nasuwa nam się np., iż na 3 
A ponieważ jednocześnie wszerz i ; miesiące prigd zakończeniem dezo 
wzdłuż kraju dyrektorzy sami czy inu ,dyrekcia teatru każdemu z ak 
ich wysłannicy odbywają podróże torou, powinna oświadczyć, czy re 

y flektuje na dalsze jego pozostanie
w poszukiwaniu „towaru akcor- w zespoje co odrazu
skiego", dając do zrozumienia, że ' Wyjaśni sytuację, likwidując stan
ten i ów z innego zespołu już się i dotychczas jeszcze się panoszący.
ugodził", przeto wyrasta atmosfe F. Miedziński.

Jak już donosiliśmy, wszystkie poznańskie teatry dramatyczne 
zostały upaństwowione. Ńa naszym rysunku dotychczasowy dy 
rektor Teatru Polskiego, a od 1 września br. również Teatru 
Kameralnego (Nowego) i Komedii Muzycznej — Wiłam Horzy­

ca oraz wicedyrektor Tadeusz Bessert.

2.000 radioodbiorników
otrzymają szkoły w dn. 22 lipca
*Dla uczczenia Święta Od­

rodzenia Zarząd Główny 
Społecznego Komitetu Ra- 
diofonizacji Kraju postano­
wił przekazać w dniu 22 lip­
ca 1949 r. dwa tysiące od­
biorników radiowych szko­
łom, przedszkolom, świetli­
com, bursom, domom dziec­
ka, internatom itp. na tere­
nie całego kraju-

Dzięki zabiegom SKRK 
każdy z zakładów ma nie tyl­
ko zapewnioną subwenc j ę go­
tówkową, ale także korzystać 
może — na zasadzie specjal­
nej umowy zawartej przez 
SKRK z Polskim Radiem — 
z kredytowania pozostałej

należności za odbiornik i
głośniki oraz ze 
należności nawet 
tach.

Ze względu na

spłaty tej 
w 10 ra-

całkowity
brak odbiorników bateryj­
nych, radiofonizacja szkół w 
ramach czynu lipcowego ob­
jąć może wyłącznie szkoły 
zelektryfikowane. Kierow­
nictwa i Komitety Rodziciel­
skie szkół zelektryfikowa­
nych, a nie posiadających 
urządzeń radiowych, powin­
ny jak najspieszniej porozu­
mieć się z właściwym Po­
wiatowym Zarządem SKRK 
^vzgl. Inspektorem Szkol­
nym w celu uzyskania szcze­
gółowych informacji.

K ub kdWd erÓW« w Teatrze Polskim
statnie dziesiątki ubiegłe­
go stulecia, ukazane w 
zwierciadle teatru, mają

dziwną moc rozśmieszania 
widzów. Dowodem tego jest 
m. in.Michał Bałucki, autor 
„Domu otwartego**, „Grubych 
ryb“ i wystawionego ostatnio 
przez Państw. Teatr Polski w 
Poznaniu „Klubu kawale­
rów**, którego wielkie powo­
dzenie na wszystkich scenach 
polskich trudno wprost wy­
tłumaczyć.

„Klub kawalerów** mieni 
się komedią, lecz właściwie 
jest błahą farsą. Większość 
postaci to karykatury, całość 
zaś tchnie bezmyślną idyllą. 
Sa to okoliczności, które po­
winny by raczej odpychać po 
stępowego widza od utworu 
Bałuckiego. Tymczasem jest 
zupełnie inaczej Cała pu­
bliczność bije często brawa 
przy otwartej kurtynie.

Temu, źe Bałucki nie wni­
kał głębiej vz stosunki współ­
czesne że nie starał się roz­
wiązywać żadnych zagadnień 
społecznych — trudno zaprze­
czyć. Jak większość mie~ 
szczańskich komediopisarzy 
ośmieszał on jedynie w spo- 
,sób życzliwy życie obyczajo­
we kołtunerii.

Otóż, widzowi wczorajsze­
mu — dla którego komedie 
Bałuckiego były bezpośred­
nim nawiązaniem do jego 
współczesności — „Klub ka- 
walerów** mógł wiele przy­
pominać. Dzisiejszemu wi­
dzowi natomiast nie przypo­
mina już nic. I chociaż Ba­
łucki niewątpliwie gorszył by 
się demokratyzacją Polski, to 
widz obecny ani trpchę nie 
gorszy się tradycjonalizmem 
Bałuckiego. Publiczność współ 
czesna spokojnie ocenia sce­
niczne walory tego autora.

kpiąc sobie z jego zacofania.
Jakkolwiek byśmy oceniali 

walory literackie, myślowe 
itd. utworów Bałuckiego, to 
jednak nie można im odmó­
wić wielkiej teatralności. W 
„Klubie kawalerów** np-, nie­
zmiernie jasno skonstruowa­
nym, nie ma żadnego niepo­
trzebnego słowa. Poszczegól­
ne postacie narysowane są 
wyraźnie, przy czym posiada­
ją skondensowane rysy cha­
rakterystyczne, co stanowi po 
le do popisu dla aktorów. 
Sceny przesuwają się jak w 
kalejdoskopie Chwilami aż 
trudno uwierzyć że można 
tak prostymi środkami wzbu­
dzić zainteresowanie dla po­
mysłów wcale nie wyszuka­
nych.

Przedstawienie „Klubu ka- 
walerów** zostało przygotowa­
ne w Teatrze Polskim nad 
wyraz starannie, poczynając

od nieco przeładowanej opra­
wy dekoracyjnej (J. Szeski), 
a kończąc na trafnej obsa­
dzie poszczególnych ról.
. J. Jabłonowska w roli O- 

chotnickiej oczarowała pu­
bliczność śpiewem, grą i apa­
rycją. Postać rzekomej roz­
wódki w jej interpretacji na­
brała tyle wdzięku, że nie 
można było się dziwić, iż za­
kręciła w głowie wszystkim 
członkom nieszczęsnego klu­
bu Z. Wierzejska promienio­
wała komizmem każdego sło­
wa i geStu. M. Mincerówna 
stworzyła typ prawdziwTy i 
wdzięczny.

St Mroczkowski (Pioruno- 
wicz) pizeobraził się w kapi­
talnego złośnika, by z kolei 
ulec przemianom całkiem zro­
zumiałym pod wpływem roz­
machu woli i miłości własnej 
żony. J. Rudnicki jako Sobie- 
niewski dał postać jakby wy­
jętą z albumu karykatur Ko- 
strzewskiego. M. Mirski 
wniósł na scenę wiele werwy 
i temperamentu. Z. Relski 
wreszcie oddał świetnie syl-
wetkę 
nie Z. 
był z 
całego 
szych

Wygodnickiego. Jedy- 
Łabodziński nie wydo- 
roli Nieśmiałowskiego 
komizmu. Z mniej - 

ról wywiązali się do-
brze E. Podbórówna, oraz S. 
Rydel, J. Łuczak, B- Borkow­
ski i T. Gendera.

Reżyseria T. Chmielewskie­
go szła po linh rezygnacji z 
jakichkolwiek eksperymen­
tów, co należy uznać w tym 
wypadku za zupełnie słusz­
ne Sądząc po premierowych 
oklaskach „Klub kawalerów** 
ma zapewnione powodzenie.

JERZY MOLDAUER
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województwa poznańskiego rzucają hasło Czynu Żniwnego 

Kto sprawniej, szybciej, lepiej 
dokona sprzętu zbóż 
zabezpieczy chleb miastom i wsiom 
Robotnicy maj. Osowiec pow. Mogilno wzywają załogi 7000 Państw. Gospodarstw 

Rolnych w Polsce do współzawodnictwa w sprawnym przygotowaniu akcji żniwnej

Ośrodek sportowy w Czerwieńsku

W Czerwieńsku n!Odrą (Ziemia Lubuska) zna idu je się jedyny w 
Polsce ośrodek sportowy Centralnej Rady Zw. Zawodowych. 
Po kąpieli w basenie miło jest odpocząć i ogrzać się w słońcu 
(zdjęcie górne). Fragment ośrodka widziany z lotu ptaka. 

(Zdjęcie dobie).

Osławiony działacz endecki i onr-owski 
agent wywiadu hitlerowskiego 
Adam Doboszyński przed sadem

Robotnicy rolni majątku Osó wiec, pow. Mogilno, na nara­
dzie produkcyjnej postanowili przeprowadzić szybko i spraw- 
nie tegoroczne żniwa, tj. ukończyć je o 15 dni wcześniej niż 
w roku ubiegłym.

W rezolucji swej piszą robot nicy rolni, źe wykonają swoje 
zobowiązania, by nie zostać w tyle za załogami Zabrza, Huty 
Kościuszko i Zakładów Cegielskiego. *

Sprawa wykonania zobowią­
zań, to sprawa robotniczego 
honoru zarówno fornala Stani­
sława Hadrysia, robotnicy Mie­
czysławy Gajewskiej, trakto­
rzysty Władysława Jankow­
skiego, jak i administratora 
Władysława Przygockiego. — 
Realizacja zobowiązania zosta­
ła podzielona między 115 robot­
ników 1100 hektarowego ma­
jątku. Robotnicy maj. Osowiec 
pomyśleli o przedszkolu, re­
moncie maszyn żniwnych, 
ochronie zbiorów przez mająt­
kowe ORMO.

A oto tekst rezolucji, która 

W ROCZNICĘ 
polsko-węgierskiego układu

Mija rok od zawarcia polsko . węgierskiego układu 
o. przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy. Oba na­
rody, które w wyniku rewolucyjnych przemian społecz­
nych, znalazły się na wspólnym szlaku dziejowym i zdą­
żają do tego samego celu, do budowy ustroju socjali­
stycznego, dały tym aktem wyra# wiekowym związkom 
przyjaźni, dziś wzmocnionym wspólną drogą i wspólnym 
celem.

Doświadczenia przeszłości, doświadczenia walk wy­
zwoleńczych z najazdem hitlerowskim zostały przez oba 
narody przekute na fakty historyczne, które zabezpieczą 
je przed powtórzeniem się tragicznych klęsk. Ukł^d 
polsko - węgierski jest jednym z ogniw wielkiego syste­
mu bezpieczeństwa, jaki związek radziecki i kraje de­
mokracji ludowej budują w tej części Europy. Wypływa 
on z najlepszych tradycji wolnościowych, których naj­
piękniejszą kartą są wspólne walki roku 1948, roku 
Wiosny Ludów.

W przeddzień zawarcia polsko - węgierskiego ukła£ 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy oba pań­
stwa podpisały konwencję gospodarczą, dającą wielkie 
obustronne korzyści naszym narodom. Konwencja ta 
stworzyła możliwość ściślejszego wzajemnego powiązania 
pod względem produkcyjnym, w dziedzinie zbytu, wy­
miany towarowej, komunikacji i dostępu do morza. To 
ściślejsze powiązanie gospodarcze dwóch przyjacielskich 
narodów w drodze umowy dwustronnej zostało następ­
nie pogłębione we współpracy na terenie Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Zarówno Polskę, jak i Węgry łączy jeszcze jeden 
wspólny cel, WALKA O POKÓJ, udział w wielkim 
froncie pokoju, któremu przewodzi niezwyciężony Zwią­
zek Radziecki. Oba kraje Polska i Węgry przez wzmo­
żenie wysiłku w dziedzinie produkcji przemysłowej, 
czemu właśnie służy m. in. układ z zeszłego roku, pra­
gną wzmocnić międzynarodowy front pokoju.

Patrząc z perspektywy minionego roku możemy stwier­
dzić, że polsko - węgierski układ o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy przyczynił się do rozwoju 
i wzrostu bezpieczeństwa naszych narodów. Jesteśmy 
przekonani, że nasze wzajemne stosunki będą się na­
dal rozwijać pomyślnie we wszystkich dziedzinach, pro­
wadząc do zacieśnienia i pogłębienia naszej współpracy 
i przyjaźni.

W rocznicę podpisania polsko - węgierskiego układu 
o przyjaźni, zasyłamy naszym sojusznikom i przyjaciołom 
— Węgrom życzenia dalszego rozwoju na drodze do 
socjalizmu.

jest najlepsza odpowiedzią an­
glosaskim podżegaczom wojem 
nym, która poprzez wyniki 
osiągnięte we, współzawodnic-- 
twie stanie się wkładem w 
dzieło umocnienia frontu wal­
czących o pokój narodów 
i ogniwa tego Frontu Polski 
Ludowej.

„My robotnicy PGR w Osów-- 
cu zebrani na naradzie produkt 
cyjnej 16. 6. 1949 roku, oświad^ 
czarny, źe stoimy zdecydowa­
nie w szeregach ludów walczą= 
cych o pokój. Nie chcemy woj’ 
ny, nędzy — skutków kapita­
listycznej polityki. Chcemy 

spokojnie budować lepszą so» 
cjalistyczną przyszłość w na= 
szej Ludowej Ojczyźnie. Wie= 
my, że zwyciężymy w naszej 
walce o pokój, jeżeli bećdziemy 
gospodarczo silniejsi od kapi­
talistów.

Dlatego postanawiamy roz­
począć socjalistyczne współza* 
wodnictwo w akcji żniwnej do 
którego wzywamy Tobotników 
PGR z całej Polski

Taka jest na^za odpowiedź 
na imperialistyczne pakty wo’ 
jenne, na zbrodnicze dążenia 
Trumanów, Bevinów i Schu­
manów. Tak odpowiadamy na 
zamierzenia rodzimej obszar- 
niczej reakcji — i bogaczy, 
wiejskich, którzy chcieliby da­
lej wyzyskiwać robotników 
rolnych.

Pozdrawiamy włoskich ro­
botników rolnych, którzy swą 
bohaterską walką przeciw wła­
snym obszarnikom, potęgują 
nasze siły pokojowe.

Pozdrawiamy lud chiński 
i jego niezwyciężoną ArmięLu» 
dową, która pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii, wypę­
dza na zawsze z terenu Chin 
amerykańskich, angielskich 
i chińskich kapitalistów.

Pozdrawiamy robotników ca* 
lego świata i wzywamy ich do 
nieugiętej walki o pokój.

Zwyciężymy w naszej walce, 
bo wraz z nami jest Żw. Ra* 
dziecki, bo idziemy za wskaza= 
niami wielkiego Stalina, nie* 
ugiętego szermierza pokoju. 
Zwyciężymy, bo wszyscy ludzie 
pracy na całym świecie nie 
chcą wojny. Bo siły pokoju 

"rosną z dnia na dzień. Zwycię= 
żymy bo W walce tej przewo- 
dzi nam Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza oparta na 
teorii marksizmu — leninizmu.

Nasz czyn żniwny podejmu­
jemy dla wzmocnienia sił po» 
koju całego świata, dla uczczę* 
nia pierwszej Konferencji Wo= 
jewódzkiej PZPR w Poznaniu.

Postanawiamy zakończyć 
żniwa do 15 sierpnia br, co 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym da nam 15 dni zaoszczę* 
dzonej pracy. Dla zapewnienia 
kontroli wykonania naszych 
zobowiązań, postanawiamy od* 
być w ciągu żniw 3 dalsze na* 
rady produkcyjne: 29. 6. 1949 r., 
24. 7. 1949 r. i 14. 8. 1949 r.

By kobiety nasze mogły w 
pełni wykorzystać swe możli* 
wości w pracy, postanawiamy 
otworzyć przedszkole 20 czerw­
ca 1949 roku. Opiekę nad zor­
ganizowaniem przedszkola i je­
go prowadzeniem obejmie świe= 
tlicowy tow. Dirbach Olgierd. 
Do dnia 20 czerwca br. zakon* 
czymy remont maszyn żniw* 
nych, przy czym za remont ma* 
szyn mechanicznych odpowie­
dzialny jest mechanik zespo­
łowy tow. Wojtasiński Stani­
sław, a za remont wozów i ma* 
szyn konnych odpowiedzialny 
dzialny jest tow. Straszewski 
Bolesław. Również i sprzężaj 
będzie przygotowany do 20. 6.

1949 r., za co czynimy odpo= 
wiedzialnym fornala tow. Wa* 
liszewskiego Ludwika. Do 30. 
6. 1949 r. przygotujemy budyń* 
ki gospodarcze, jak stodoły, 
spichrze i inne, czym zajmie 
się księgowy tow. Łukomski 
Walerian. Dla zapewnienia sy­
stematycznej ciągłości w pracy, 
konieczne jest całkowite za­
opatrzenie materiałowe (sznur* 
ki do snopowiązałek, kosy, czę* 
ści do maszyn i inne), oraz za* 
opatrzenie żywnościowe, za co 
czynimy odpowiedzialnym tow. 
Birbacha.

Wiemy, że wróg klasowy 
działa, że stara się sabotować 
naszą pracę. Dlatego wzywa* 
my nasze ORMO do szczegół* 
nej czujności, by paraliżować 
z miejsca wszelkie wrogie ak­
cje.

Postanawiamy zorganizować 
Ochotniczą Straż Pożarną tw na* 
szym gospodarstwie rolnym do 
dnia 30. 6. 1949 r. Za uspraw­
nienie pracy ORMO i zorgani* 
zowanie oraz zaopatrzenie Stra* 
ży Pożarnej odpowiedzialny 
jest tow. Łukomski Walerian.

Rozumiemy, źe na jważniej* 
szym naszym zadaniem w wy* 
konaniu całej akcji żniwnej, 
jest należyte zorganizowanie 
pracy. Odpowiedzialność za to 
zadanie powierzamy przewod­
niczącemu Rady Folwarcznej 
tow. Rybickiemu Kazimierzo­
wi, włodarzom Jankowskiemu 
Szczepanowi i Szymkowiakowi 
Władysławowi.

Wiemy, że w PGR pracujemy 
dla nas samych, że nasza praca 
nie jest źródłem zysku dla ob­
szarnika, ale stanowi podstawę 
dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy w Polsce.

Nasz socjalistyczny stosunek 
do pracy wyrażamy nie tylko 
w szybkości wykonania pracy, 
ale również w dbałości o nale* 
żyte jej wykonanie. Dlatego 
postanawiamy zboże sprzątnąć 
w terminie, i w jak najlepszym 
stanie. W tym celu wprowadzi*

(Ciąg dalszy na str. 2)

3 miliony sztuk trzody chlewnej 
obejmie kontraktacja w roku 1950 
Uchwał& Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

WARSZAWA. Komitet 
Ekonomiczny Rady Mini­
strów na ostatnim posie­
dzeniu Prezydium powziął 
uchwalę w sprawie dalszej 
akcji kontraktowania w ro­
ku 1950 trzody chlewnej 
mięsna-sloninowej i beko­
nowej.

Uchwala przewiduje za­
kontraktowanie w 1950 r. 
3 milionów sztuk trzody 
chlewnej, w tym około 600 
tysięcy trzody bekonowe!.

Akcja kontraktowania pro­

WARSZAWA, Dnia 18 bm, 
rozpoczyna się w Warszawie 
w Rejonowym Sądzie Wojsko­
wym proces jednego z czoło­
wych przedstawicieli faszyzmu 
polskiego, osławionego działa­
cza endeckiego i onr-owskiego 
— Adama Doboszyńskiego. Był 
on m. in. organizatorem „Mar­
szu na Myślenice” oraz szere­
gu pogromów antysemickich. 
Doboszyński oskarżony jest 
o to, że był agentem wywiadu 
niemieckiego — od chwili doj­
ścia Hitlera do władzy aż do 
1944 r., do chwili, gdy stało 
się jasne, źe Niemcy hitlerow­
skie przegrały wojnę. *

Jako agent wywiadu hitlerow 
skiego Doboszyński organizo­
wał zarówno przed wojną jak 
i w czasie jej trwania dywer­
sję polityczną, skierowaną prze 
ciwko walce narodu polskiego 
z faszyzmem oraz prowadził 
działalność szpiegowską.

Doboszyński odpowiada rów­
nież za to, że od chwili od­
zyskania niepodległości konty­
nuuje wrogą działalność prze-

Pracę nauczyciela trzeba powiązać 

z potrzebami mas pracujących 
Ważne uchwały ZNP

WARSZAWA (PAP). W tyćh 
dniach odbyła się w zarządzie 
głównym ZNP ogólnopolska 
konferencja kierowników wy­
działów społeczno-pedagogicz- 
nych ze wszystkich okręgów 
ZNP.

Jako czołowe zadanie na naj­
bliższy okres pracy wydziału 
postawiono troskę o ugrunto-

wadzona będzie przez Cen­
tralę Mięsną i Centralny 
Zarząd Przemysłu Mięsne­
go. za pośrednictwem gmin­
nych spółdzielni ..Samopo­
moc Chłopska*4.

Komitet Ekonomiczny 
przyjął -ównieź dG wiado­
mości przedłożone projek­
ty umów na tucz i dostawę 
w roku 1950 trzody chlew 
nej mięsno-sloninowej oraz 
na hodowlę i dostawę trzo­
dy chlewnej.

ciw Polsce, tym razem — dzia­
łając w interesie i na rzecz an­
glosaskich kół imperialistycz­
nych w szczególności wywiadu 
amerykańskiego i związanych 
z nimi polskich faszystowskich 
ugrupowań emigracyjnych.

m kg traskauiBH
z jednego hektara

ŁOWICZ (PAP). Państwowe 
Zakłady sadownicze w Osinach 
k. Łowicza przystąpiły pierw­
sze w kraju do masowej ho­
dowli selekcyjnej różnych od­
mian truskawek Wyhodowa­
no 100 odmian truskawek, a m. 
in. wiele odmian własnych. W 
br. Osiny wyhodują kilka mi­
lionów sztuk sadzonek mrozo- 
o Opornych, którymi w roku 
przyszłym obsadzonych zosta­
nie co najmniej 100 ha. Da to 
w przeliczeniu na plony ponad 
600 tys kg owoców,

Niezależnie od tego prowadzone 
są doświadczenia, zmierzające do 
masowej uprawy takich gatun­
ków truskawek, które z jednego 
hektara wydaje 10 tys. kg owo­
ców i owocują już w pierwszym 
roku ich wysadzenia.

wanie świadomości klasowej 
wśród nauczycielstwa i o zwią­
zanie pracy nauczyciela z pracą 
i potrzebami mas pracujących.

Konferencja wykazała, że 
wśród ogółu nauczycielstwa pa­
nuje głębokie zrozumienie za­
dań. jakie stoją przed ZNP ja­
ko organizacją wychowującą 
młode pokolenie Polski Ludo­
wej. W dyskusji zwrócono u- 
wagę na problem racjonaliza­
torstwa w szkolnej pracy na­
uczyciela i na konieczność po­
pularyzowania nowych metod 
pracy

Na zakończenie uczestnicy 
uchwalili wytyczne programo­
we i organizacyjne dla pracy 
w wydziałach społeczro-peda- 
gogicznych. Stwierdzono że 
wydziały społeczno-pedagogicz- 
ne muszą stale dbać o podno­
szenie poziomu ideologicznego 
t fachowego nauczycielstwa. 
Pomocą w realizowaniu tych 
zadań winny być: zespoły samo 
kształceniowe instytuty peda­
gogiczne kursy nauczycielskie, 
a zwłaszcza konferencje reio~ 
nowe, które swym zasięgiem 
obejmują wszystkich nauczy­
cieli
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Greccy monarcho - faszyści

PRZY POMOCY AMERYKANÓW I BRYTYJCZYKÓW

przygotowuje^ wojno gazową

* Włoski minister 
spraw zagr. hrabia Sfo­
rza otrzymał tytuł dok­
tora honoris causa uni­
wersytetu w Tuluzie. 
Dziękując Francuzom, 
zaczął mówić o „Anglii 
Szekspira. Francji Ccr- 
vantese....°

Trudno posądzić męża 
stanu, hrabiego : dokto-

ministrów zmarshallizo 
wanych obdarzania jed­
nych... kosztem drugich.

* Dobrze także poją? 
ducha planu Marshalla 
Amerykanin Gamet. 
W Paryżu przedstawi} 
się jednemu z jubilerów 
jako dygnitarz admini­
stracji planu Marshalla

ra honoris causa aby i wyłudzi! biżuterii za

LONDYN (PAP). Agencja Elefteri Ellada podaje komunikat 
Rządu Demokratycznego Grecji z dnia 15 czerwca, oskarżają­
cy Brytyjczyków 1 Amerykanów o przygotowanie wojny gazo­
wej przeciwko demokratom greckim.

Komunikat stwierdza, źe w[nej. Natarcie to nie powiodło 
nocy z 12 na 13 czerwca w po-■ się. Greckie wojska demokra- 
bliźu Pireusu wyładowano ze! tyczne kontratakowały 1 wy- 
statków amerykańskich trans-[parły nieprzyjaciela, który 
port gazów trujących. Gazy te, stracił 138 zabitych, 210 ran- 
7,ostały przewiezione następnie [ nych i wielu jeńców. W rejo- 
na samochodach amerykań- jnie Vitsi inicjatywa pozostaje 
skich w liczbie około 100 do [w ręku wojsk demokralycz-
Fireusu.

Transport odbywał się pod 
ochroną żołnierzy brytyjskich. 
Ruch na szosie, którą jechały

nych. Nieprzyjaciel stracił tam 
ostatnio 120 zabitych i ran­
nych.

Grupa szturmowa Armii De-
c.uta, został całkowicie wstrzy- mokratycznej wysadziła w po- 
many. Cała trasa została ob- [ wietrze urządzenia wojskowe

lotniska nieprzyjacielskiego w 
Krupista w rejonie Kastorii.

*
BUKARESZT (PAP). Agencja 

Eleften Ellada donosi o no­
wych egzekucjach postępowych 
działaczy greckich.

Zgodnie z komunikatem agen 
cji przed kilku dniami monar- 
cho-faszyścf dokonali egzekucji 
4 b. członków Elas skazanych 
na karę śmierci przez ateński 
trybunał wojskowy.

Ostatnio z więzień ateńskich 
wy wieziono w niewiadomym 
kierunku 20 demokratów, ska­
zanych również na śmierć. 
Wśród wywiezionych znajduje

się znany dziennikarz bohater 
Ruchu Oporu, Glezos, którego 
egzekucja została odroczona 
pod presją opinii światowej.

Greckie koła demokratyczne 
wyrażają obawy, że skazanych 
wywieziono do więzień na jed­
nej z wysp, gdzie mogą oni zo­
stać potajemnie zamordowani.

LONDYN (PAP). JAk donosi z 
Aten, agencja Reutera, greccy 
pracownicy państwowi wznowili 
w dniu 17 bm. strajk, odwołany 
dnia 30 maja. Strajkujący stwier­
dzają, że rząd nie wykonał 
swych przyrzeczeń w sprawie u- 
regulowania poborów. W strajku 
biorą m. in. udział pracownicy 
rozgłośni ateńskiej, wskutek cze­
go audycje uległy przerwie.

nie wiedział że autor 
Don Kichota byt Hisz­
panem. Lapsus języko­
wy. można więc jedynie 
wytłumaczyć wchodzące­
mu w krew zwyczajowi

2 miliony franków

* Kilka tysięcy mło­
dzieży francuskiej z'o- 
żyło plecaki na ziemię 
przed dworcem Wschod-

nim w Paryżu i śpiew* 
<o chóralnie. Był te ory 
ginainy protest przeciw­
ko odmówieniu młodzie­
ży 50*/« zniżki na bilety 
kolejowe przy zbioro­
wych wycieczkach. Była 
to młodzież różnych prze­
konań. od komunistycz­
nych do katolickich.

Policja Mocha węszy 
jednak wszędzie .spisek 
komunistyczny" Biciem 
młodych chłopców, po­
liczkowaniem i ciągnie, 
niem za włosy młodych 
dziewcząt odpowiedziała 
więc na niewinny pro­
test młodzieży...

Starcie
robotników

z policja

w Hiroszimie

s i wioń a przez silne oddziały _________________________________
policyjne.

ZGODNIE Z KOMUNIKA-: i A .«. ■ ff a Uff fi

Miliardowe interesy Watykanu
SZYSCI nie mogąc spro- "
STAĆ WOJSKOM DEMOKRA­
TYCZNYM, PRZYGOTOWUJĄ I 
TRZY POMOCY BRYTYJCZY­
KÓW I AMERYKANÓW WOJ­
NĘ GAZOWĄ PRZECIWKO PA 
1RIOTOM GRECKIM.

RZĄD DEMOKRATYCZNY

opierają się zarówno na fabrykach makaronu

jak i na zyskach z domów gry
STANOWCZO
PRZECIWKO TEJ

PROTESTUJE
ZBRODNI

PRZYGOTOWANEJ W TA JEM
NICY PRZECIWKO LUDOWI,
WALCZĄCEMU O WOLNOŚĆ 
I NIEZALEŻNOŚĆ.

*
PARYŻ (PAP). Agencja EleL 

teri Ellada w kolejnym komu­
nikacie wojskowym donosi, źe 
w Grecji środkowej poważne 
siły armii monarcho-faszystow- 
skiej wyruszyły w kierunku 
wyżyn Anthrakia i Elianos ma- 
svwu Hassia. i zaatakowały 
jednostki Armii Demokratycz-

MOSKWA. „Nowoje Wre- 
mia“ podaje szereg niezwykle 
ciekawych danych, charakte­
ryzujących rolę Watykanu ja­
ko potężnego koncernu kapi­
talistycznego.

Watykan działa jako potęż­
ny koncern kapitału mon°po- 
iistycznego za pośrednictwem 
szeregu utytułowanych spe­
kulantów takich jak hrabia 
Paolo Blumenstiel, książę Al- 
dobrandinl, markiz Sacchetth 
książę burboński Alvaro

Dla uczczenia Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Nasz Czyn Żniwny -1® wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju

d‘Orlean, a przede wszystkim 
doradca finansowy papieża, 
multimilioner Bernardino No- 
gara. Za pośrednictwem Ber­
nardino Nogara Watykan o- 
garnąl swymj mackami wszy­
stkie dziedziny życia g°spo- 
darczego Włoch.

Doradca finansowy papieża 
jest m. in. członkiem rady 
administracyjnej rzymskiego 
Instytutu Nieruchomości, naj­
starszego włoskiego zjedn<>- 
czenia młynów i fabryk ma­
karonu „PantanelJa“, włoskie­
go Towarzystwa Kolei Połud­
niowych, trustu chemicznego 
Montecatini, Adriatyckiego 
Towarzystwa Elektrycznego, 
kontroluj ącego zaopatrzenie 
Włoch oraz Libii iDodekane-

jest tak zaciekłym wrogiem 
ludu, demokracji postępu, 
komunizmu, dlaczego tak 
wiernie stoi na straży przy­
wilejów bogaczy i grabież­
ców imperialistycznych. (w)

NOWY JORK (PAP). Pra­
sa donosi, iż w związku z pró 
bami władz okupacyjnych u- 
sunięcia działaczy postępo­
wych z japońskich związków 
zawodowych doszło do wiel­
kich demonstracji w rejonie 
Hiroszima.

W odpowiedzi na próby u- 
sunięcia postępowych przy­
wódców związkowych robot­
nicy przemysłu stalowego o- 
głosili strajk* Do strajku przy 
łączyli się pracownicy innych 
gałęzi przemysłu Hiroszimy. 
Na rozkaz władz amerykań­
skich przeciwko strajkują­
cym wysłano silne oddziały 
policji. Policjanci usiłowali 
rozpędzić robotników w wy­
niku czego nastąpiło starcie.

56 robotników odniosło 
ciężkie rany. Również 7 poli­
cjantów zostało rannych.

Dążymy ku pełnemu wyzwoleniu 

praoiiąordi mas chłopskich 
Rada Naczelna SL obraduje

zu energię elektryczną.

(Dokończenie ze str. 1) 
my indywidualne współzawod« 
nictwo i współzawodnictwo 
między grupami.

Odpowiedzialnym za wyko* 
nanie całości powziętych zobo* 
wiązań czynimy rządcę tow. 
Przygockiego Władysława.

Wykonamy nasze zobowiąza- 
nia! Nie chcemy pozostać w ty­
le za robotnikami Zabrze 
Wschód, Huty Kościuszko i Ce- 
gielszczakami. Chcemy na ró= 
wni z nimi budować fundament 
ty socjalizmu w Polsce. Dlate= 
go jeszcze raz wzywamy wszy­
stkich robotników rolnych 
z PGR całej Polski do współ­
zawodnictwa z nami w akcji 
żniwnej."

Ale nie tylko zespołowo zo­
bowiązali się robotnicy z Os ów* 
ca do współzawodnictwa w ak= 
cji żniwnej. Robotnicy współ­
zawodniczą ze sobą indywi= 
dualnie, starając się osiągnąć 
jak największą oszczędność, 
wykonać swój plan.

Tow. Stanisław Wojtasiński, 
mechanik zespołowy, zobowią­
zał się do wyremontowania 
75*/* maszyn żniwnych we wła­
snym zakresie, a tylko w 25*/« 
w warsztatach TOR-u. Trak« 
torzysta tow. Janowski Włady= 
sław zobowiązał się w koszeniu 
snopowiązałką wykonać 125*/* 
normy, a jego kolega obyw. Ste* 
fański do wykonania swoim 
traktorem 140"/» normy. W ko« 
szeniu żniwiarką konną obyw, 
Wolkiewicz Wojciech wykona 
150*/» normy. Zbieraczka obyw. 
Gajewska Mieczysława zobo­
wiązała się przekroczyć 125^» 
normy, a tow. tow. Studziński, 
Sieradzki, Zalewski i Gajewski, 
którzv układać będą sterty, 
przekroczą ISO0/# normy. Przy 
zwózce zboża tow. Wolkiewicz 
i ZMPowiec Jan Górny wyko­
nają 130*/« normy. Ob. Wojta­
siński Henryk osiągnie również 
13O’/o normy. Kowal majątko­
wy Straszewski Stanisław wy­
remontuje wszystkie wozy i żni­
wiarki we własnym zakresie.

Takich zobowiązań można by 
wyliczyć tyle, ilu robotników 
jest w majątku Osówiec, Kaź-

dy z nich, czy to tow. Ignacy 
śmiglewski, Jan Jaroszewski, 
czy też bezpartyjny ob. Hadryś 
Stanisław chcą własną pracą 
i wynikami współzawodnictwa 
dowieść, źe robotnicy rolni sta* 
nąć mogą koło górników z Za> 
brza, hutników z huty Kośclu= 
szko, metalowców z Cegiel­
skiego, że budują fundamenty 
socjalizmu w Polsce.

Jest rzeczą znamienną, że No~ 
gara reprezentuje interesy 
Watykanu jako członek rady 
nadzorczej stowarzyszenia do­
mów gry w Monte - Carlo.

Oto częściowa tylko lista, 
obrazująca działalność Waty­
kanu jako potężnego koncer­
nu kapitalistycznego.

W świetle podanych wyżej
faktów konkluduje „No-
woje W remi a" — można zro­
zumieć, dal czego Watykan

WARSZAWA (PAP). Ruch 
ludowy znajduje się w przede­
dniu zjednoczenia, które jak 
stwierdził już wielokrotnie czo­
łowi działacze SL i PSL, doko­
nać się ma w roku bieżącym. 
Zjednoczenia ruchu ludowego 
oczekują masy chłopskie w ca­
łym kraju. Władze naczelne 
obydwu stronnictw ludowych 
intensywnie przygotowują się 
do połączenia SL i PSL w je­
dno stronnictwo. Ważnym mo­
mentem tego przygotowania 
są obrady Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego, które 
rozpoczęły się w Warszawie 
w dniu 17 bm.

Obrady otworzył przewodni­
czący Rady Naczenlej SL — 
marszałek Władysław Kowal-

skt Zagajając obrady marsz. 
Kowalski podkreślił, źe posie­
dzenie to poświęcone będzie o- 
mówieniu i przedyskutowaniu 
zagadnień, które pozwolą na 
wytyczenie nowej drogi, wiodą­
cej ku pełnemu wyzwoleniu 
pracujących mas chłopskich, 
ku stworzeniu ustroju sprawie­
dliwości społecznej na wsi. Pod 
nosząc, źe podobnym sprawom 
poświęcona była ostatnia Rada 
Naczelna PSL — mówca stwier­
dził, że tak wyniki Rady Na­
czelnej PSL jak i gruntowna 
analiza dotychczasowej działal­
ności Stronnictwa Ludowego, 
którą zajmie się obecna Rada, 
będą dla ruchu ludowego dro­
gowskazem na przyszłość.

F. Martianow
wiceminister sowchozów ZSRR

SOWCHOZY-wielkie fabryki rolnicze ZSRR
Sowchozy — państwowe gospodar­

stwa rolne Związku Radzieckiego — 
to wielkie zmechanizowana fabryki 
zboża, mięsa, mleka, warzyw f surow­
ca dla przemysłu. Są one przykładem 
organizacji rolnictwa socjalistycznego 
dla znajdujących się w danej okolicy 
kołchozów*

Oto jeden z takich sowchozów — 
„Krasnyje Poliany“ (w obwodzie mo­
skiewskim). Zarówno prace rolne jak 
i hodowla bydła są w nim prowadzone 
według szczegółowego planu, opraco­
wanego na podstawie wytycznych na­
uki miczurinowskiej. Tu podobnie, jak 
i w fabrykach pracuje się na dwie 
zmiany i podobnie jak w fabrykach 
stosowane są maszyny.

W farmach hodowlanych sowchozu 
„Krasnyje Poliany" dostarczanie 1 
przygotowywanie pasz jest zmechani­
zowane, dojenie krów odbywa się 
przy pomocy aparatów elektrycznych. 
Pielęgnacja bydła i karmienie dokonu­
je się na podstawie wskazówek spec ja-

skiego i niektórych innych obwodów, 
które poniosły wielkie straty w czasie 
wojny, dzięki wytrwałej pracy robotni­
ków i specjalistów przekroczyły już 
przedwojenną wydajność bydła mlecz­
nego. Wielkie sukcesy osiągnęli ho­
dowcy bydła Kazachstanu, Północnego 
Kaukazu, Syberii.

Obecnie w związku z uchwalonym 
niedawno trzyletnim planem rozwoju 
hodowli bydła, rola sowchozów w 
stwarzaniu obfitości produktów w kra­
ju jeszcze bardziej wzrasta.

Pod koniec roku 1951 sowchozy po­
winny doprowadzić pogłowie dużego 
bydła rogatego do 5.700 tysięcy sztuk,' 
owiec do 13.470 tysięcy sztuk i świń — 
do 5.600 tysięcy sztuk.

Nadmierna specjalizacja istniejąca 
w wielu sowchozach zbożowych i wa­
rzywnych, oraz w sowchozach upraw 
technicznych, zostanie zlikwidowana.

listów - zootechników. 
W tym doskonale zorganizowanym

Każdy sowchoz stanie się 
• stwem wielokierunkowym.

We wszystkich sowchozach 
je się przed' rokiem 1951

gospodar-

gospodarstwie praca ludzka staje się
coraz wydajniejsza. W pierwszym

zmechanizowanie 
siana 1 silosowania.

procesu

projektu- 
całkowite 
koszenia

Całkowicie zme-
kwartale 1949 roku sowchozy dostar­
czyły państwu mięsa o 54 proc, wię­
cej, mleka o 45 proc, więcej, jaj o 66 
proc, więcej i dwa razy więcej wie­
przowiny, niż w tym samym okresie 
r. 1948.

Sowchozy Białorusi, Likrainy, Esto­
nii, obwodów leningradzkiego, pskow-

chanizowane zostanie strzyżenie o- 
wiec oraz wprowadzone elektromecha­
niczne dojenie krów, dostarczanie wo­
dy, maszynowe przygotowywanie pa­
szy.

Do zadań sowchozów należy hodo­
wla szlachetnych ras bydła i zaopatry­
wanie farm kołchozowych w materiał

zarodowy. Dużo nowych sowchozów 
zarodowych bydła rogatego tworzy się 
na Syberii, w Kazachstanie, w okrę­
gach Nadwołźańśkieh, na Północnym 
Kaukazie, w środkowej Azji i na Za­
kaukaziu. Pogłowie dużego zarodowe­
go bydła rogatego w sowchozach pod 
koniec planu trzyletniego wyniesie naj 
mniej 90 proc, ogólnej ilości bydła*

Spccjaliśc#- hodowcy badają nowe 
możliwości rozwoju hodowli bydła. W 
tych dniach przodujące do jarki sowcho 
zów, na konferencji zwołanej przez 
Ministerstwo Sowchozów ZSRR, zo­
bowiązały się do uzyskania z każdej 
przydzielonej im krowy po 4—5 tysię­
cy litrów mleka rocznie.

Z pomocą praktykom - hodowcom 
bydła przychodzi nauka miczurinow- 
ska. Niedawno w Moskwie odbyła się 
sesja Wszech związkowej Akademii 
Nauk Rolniczych im. Lenina, na któ­
rej referat zasadniczy o zadaniach 
nauki w rozwoju socjalistycznej hodo­
wli bydła wygłosił prezydent Akade­
mii — Trofim Łysenko.

Za osiągnięcie wysokich wskaźni­
ków w rozwoju hodowli bydła, za u- 
doskonalenie i wyhodowanie nowych 
ras bydła, pracownikom sowchozów — 
tak jak i innym przodownikom rolnic­
twa — będzie nadawany tytuł Bohate­
ra Pracy Socjalistycznej.

Pracownicy sowchozów z zapałem i 
energią walczą o obfitość produktów, 
które są niezbędnym warunkiem przej­
ścia od socjalizmu do komunizmu.

„Nie pozwolimy 
tknąć

THOREZA"
Komisja francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego 
postanowiła zwrócić się do 
deputowanych z wnio­
skiem o pozbawienie nie­
tykalności poselskiej. Mau- 
rice Thoreza. Ta niesły­
chana prowokacja parla­
mentarnych graczy i sko­
rumpowanych polityków 
wywołała olbrzymie obu­
rzenie wśród ludności pra­
cującej Francji. Robotnicy 
Paryża i innych miast zor­
ganizowali samorzutnie 
'wiece protestacyjne, na 
których twardo powiedzie­
li: „Nie pozwolimy tknąć 
Thoreza — najlepszego o- 
brońcy mas pracujących 
Francji i bojownika poko- 
ju“.

Za cóż to panowie depu­
towani spod znaku „trze­
ciej siły” i lotaryńskiego 
krzyża, spod ciemnej gwia 
zdy amerykańskich ban­
kierów i francuskich gieł- 
dziarzy pragną pozbawić 
Thoreza nietykalności po­
selskiej?

Otóż Maurice Thorez w 
marcu br. % trybuny par­
lamentu francuskiego po­
wiedział otwarcie tym pa­
nom, że lud pracujący 
Francji nie jest mięsem 
armatnim, ani piechotą 
anglosaskiego imperiali­
zmu, że nie będzie po raz 
czwarty w ciągu jednego 
stulecia krwawił za czar- 
nogiełdziarskie interesy 
handlarzy śmiercią, że nie 
podniesie broni przeciwko 
swemu sojusznikowi i po­
gromcy hitlerowskiej hy­
dry — chorążemu pokoju 
— Związkowi Radzieckie­
mu, że stanie w szeregach 
obrońców pokoju i o po­
kój będzie walczył.

Za te prawdziwe słowa 
panowie deputowani z re­
akcyjnych frakcji parla­
mentarnych chcą pozbyć 
się z terenu parlamentu 
człowieka, który potrafi 
rózgami prawdy chłostać 
ich zakłamane oblicze, któ 
ry podczas wojny wraz $ 
całą francuską klasą .ro­
botniczą dawał im lekcję 
patriotyzmu, który od lat 
walczy o interesy mas pra­
cujących Francji*

Dlatego właśnie pragną 
usunąć Thoreza z ław de­
putowanych. Thoreza, za 
którym stoi potężna armia 
francuskiej klasy robotni­
czej i najlepszych ludzi ze 
świata nauki, sztuki i kul­
tury, stoi dwumilionowa 
partia komunistyczna i 
stoi opinia publiczna spo­
łeczeństwa francuskiego j 
największa we Francji 
ilość wyborców.

Reakcjoniści francuscy, 
którzy wyprzedają kraj 
amerykańskim menagerom, 
pozwalają sobie na po­
gróżki pod adresem czło­
wieka, który broni intere­
sów narodu, broni konsty­
tucji i broni Republiki 
Francuskiej.

armia Riwitoiii
zlikwidowana

PEKIN (PAP). Na zachód 
od Sian wojska ludowe zlikwi­
dowały 36 armię Kuomintangu, 
biorąc do niewoli wiele tysięcy 
jeńców, w tym dowódcę jednej 
z dywizji. Inne oddziały Ar­
mii Ludowej wyzwoliły miasto 
Futing w północno-wschodniej 
części prowincji Fukien.
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Wtl! wilmiMłi m as
uaktywnić swoją działalność

Sylwetki delegatów
NA KONFERENCJĘ WOJEWÓDZKĄ PZPR

W POZNANIE
Delegatem na Konferencję wo­

jewódzką PZPR z Gniezna jest m. 
i. tow. ZOFIA BOGONIEWSKA, 
która dziś zajmuje stanowisk kie

nr. 8 w Gnieźnie, zatrudniających 
około 450 pracowników.

Ale na stanowisko to tow. Bo­
goniewska nie „dostała1* się odra-

Ruch współzawodnictwa pracy w fabrykach wielko­
polskich przebył już daleką drogę. Od wahań i pewnej 
dozy braku zaufania, aż do wielkiego zrywu w Czynie 
Kongresowym; od nieśmiałych prób pojedyńczych ro­
botników, do masowego współuczestnictwa obejmują­
cego całe załogi; od niewielkiego wzrostu wydajności 
pracy, do 50-krotnego zwiększania produkcji. (F-ka 
FO w zakładach Cegielskiego)-

W ciągu dwóch prawie lat swego istnienia, ruch 
współzawodnictwa rozrastał się, potężniał, ujawniał 
tkwiący w klasie robotniczej entuzjazm pracy i wy­
zwalał wielkie siły twórcze robotnika. Takie było jego 
znaczenie produkcyjne. Ale niezależnie od tego, że stał 
się on dźwignią naszego życia gospodarczego, wpływ 
jego sięgnął daleko głębiej. To właśnie ruch współza­
wodnictwa stał się szkołą nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy, stał się szkołą socjalistycznego wy­
chowania naszej klasy robotniczej.

Jeśli więc ruch współzawod­
nictwa ma tak ogromne dla 
nas znaczenie, musimy doło­
żyć wszelkich starań aby nie­
ustannie doskonaliły się jego 
formy, aby stale wzbogacała 
się jego treść.

Nie chodzi nam przecież wy 
łącznie o wyniki produkcyjne, 
osiągnięte za „wszelką cenę". 
Nie chodzi o bezplanowe, nie- 
zorganizowane współzawodn c- 
two, które łatwo może przero­
dzić się w szkodliwą rekordo- 
manią. Zależy nam na świado 
mym ruchu robotniczym, któ 
ry dogłębnie zmieni stosunek 
robotnika do pracy, do towa­
rzysza pracy, który, z psychiki 
robotnika raz na zawsze usu­
nie pozostałość- z czasów wy­
zysku kapitalistycznego.

Dlatego też ruch współza­
wodnictwa nie może być poz­
bawiony opieki związków za­
wodowych i organizacji partyj 
nych.

Jednym z wyrazów tej opie­
ki jest powołanie w czerwcu 
ub. roku we wszystk eh zakła­
dach przemysłowych Komitet gu

tów Współzawodnictwa Pracy. 
VI skład Komitetów wchodzą 
członkowie rady zakładowej, 
przedstawiciele organizacji par 
tyjnej, dyrekcji technicznej, m 
strzowie i przodownicy pracy. 
Do obowiązków Komitetów na 
leży organizowanie w całym 
tego słowa znaczeniu — współ 
zawodnetwa.
ROŻNE TYPY KOMITETÓW

Co zdziałały te komitety w 
ciągu swego rocznego istnie­
nia? Niestety należy stwier­
dź ć, że zdziałały one znacznie 
mniej, aniżeli mogły i powinny 
były. W wielu fabrykach są 
one organem nie wykazującym 
żadnej .nic jaty wy. Zdarzają się 
i takie typy „Komitetów" któ 
re np. zwykły akordowy sy­
stem płac uważają za klasycz­
ny przykład współzawodnic­
twa. Typują nawet „przodow­
ników pracy", wykazując cał­
kowity brak zrozumienia sen­
su i moralnego znaczen a tego 
zaszczytnego tytułu. Entuzjaz 
mu ją się „oddolnością" i „ży­
wiołowością" zwykłego wyści 

akordowego ,który, z ru-

chem współzawodnictwa ma 
bardzo mało wspólnego.

Bywa również, że z braku i- 
nicjatywy Komitetu, ruch 
współzawodnictwa zostaje za­
hamowany. Tak się np. stało 
w Wytwórni Ogniw i Baterii 
w Poznaniu. Załodze po prostu 
zabrakło surowca. I nikt ani 
organizacja partyjna, ani Rada 
Zakładowa, oni Komitet nie 
potrafił dopilnować opieszale 
spełniającą swoje obowiązki dy 
rekcję, która dopiero w listo 
padzie zaplanowała zastępczą 
produkcję, mającą się rozpo­
cząć w lutym i w tymże listo­
padzie zamówiła potrzebne do 
tej produkcji surowce. Wszyst 
ko to było spóźnione co naj­
mniej o pół roku.

SUROWCE TO NIE JEST 
TRUDNOŚĆ OBIEKTYWNA

Komitet w Wytwórni jest 
przekonany, że sprawa surow 
ców to tzw. „trudność, ob ektyw 
na", przed którą bez walki trze 
ba skapitulować. Że tak nie 
jest świadczy przykład Korni 
tetu w zakładach Ceg elskiego.

Był czas, że „Cegielszczacy" 
mieli przejściowe trudności su 
rowcowe, i choć w zasad z e nic 
nie groziło planom produkcyj­
nym, to jednak ich przekroczę 
nie stanęło pod znakiem zapy 
tania. T wtedy to Komitet 
Współz. Pracy — łącznie z or­
ganizację partyjną — ,dobra? 
się" do źródeł trudności — do 
poddostawców surowca. We­
zwali ich do pewnego ro­
dzaju współzawodnictwa o 
wypełnienie planów i dotrzy­
manie terminów dostaw. *A 
rezultat był taki że Cegiel­
ski pracuje teraz bez żad­
nych zahamowań i w szybA 
kim tempie nadrabia o-późnie- 
nie.

TRZEBA PODNIEŚĆ 
Średnie wyrobienie

NORM
Jeden poważny zarzut po­

stawić można wszystkim Ko-

Ksiądz proboszcz Zaremba nie znosi
I... CZERWONYCH KRAWATÓW MŁODZIEŻY

Wiry, wieś leżąca niedaleko Po- 
®ania jest jedną x najlepiej zorga­
nizowanych oaiedP *- * w
województwie poznańskim.

Jej mieszkańcy prowadzący pra­
ce na roli według wzorowego sy­
stemu spółdzielczego, osiągają co- 
rai to lepsza wyniki wyrażające 
się stałym wzrostem inwentarza i 
obfitością produktów rolnych.

Tamtejsi mało i średniorolni 
chłopi doceniają również przyjaźń 
z robotnikami fabrycznymi, którą 
zacieśniają przez stalą współpracę 
na odcinku gospodarczym, kultu­
ralnym i społecznym. Często też 
zapraszają pracowników zakładów 
H. Cegielski na wspólne zebrania 
i pogadanki, gdzie drogą wymiany 
doświadczeń podnoszą swój po­
ziom ideologiczny.

Mało jest naprawdę we wsi Wi­
ry takich mieszkańców, którzy nie 
rozumieli by korzyści jakie wy­
pływają z sojuszu robotniczo-chiop 
skiego.

Rozumie to również doskonale 
miejscowy proboszcz ks. Zaremba, 
z tą tylko różnicą, źe nie podziela 
ogólnego zadowolenia z istnieją­
cego stanu rzeczy. Wręcz przeciw­
nie. Od czasu bowiem kiedy do 
Jego parafii zawitała ekipa robotni 
cza chodzi bardzo zmartwiony, a je 
go czcigodne czoło marszczy się 
coraz większym niezadowoleniem.

Tym bardziej że, :hłop; stali się 
nagle jacyś ruchliwi i aktywni i 
posunięli się nawet do tego, wy­
tykając mu jego postępowanie z 
czasów okupacji.

A przecież starał się tylko żeby 
tyć i broń Boże nie schudnąć. Ze j 
tam kiedyś wymyślał ludności poi 
skiej podczas pogrzebu od bandy, 
rzezimieszków i hołoty lub starał 
się w zgodzie żyć z okupantem to 
według niego nic groźnego. Sami 
Niemcy i to poważni, na stano­
wiskach, mówili że jest bardzo do­
brym człowiekiem.

A Jut w ogóle nie daje księdzu 
proboszcowi spokoju miejscowa 
młodzież.

Coraz ich więcej należy do ZMP. 
Chodzą po wsi w czerwonych kra­
watach (a bardzo 'ego koloru nie 
lubi ks. Zaremba) urządzają ze­
brania i przedstawień^, saprasza-

jąc nawet do spokojnej wsi robot­
ników z Poznania.

Stara się też ksiądz proboszcz 
jak może żeby temu zapobiec. Jeże 
li ty’ko dowie się o organizowaniu 
jakiejś imprezy, na godzinę przed 
tym zwołuje w tej samej salce ze­
branie matek różańcowych i do 
późnego wieczora grozi im piekłem 
i wiecznymi mękami.

Ksiądz proboszcz ma jeszcze i in 
ne sposoby na młodzież. Jednym z 
nich to nakłanianie ^o wstąpienia 
w szeregi K. S. M. pod groźbą nie 
udzielania rozgrzeszenia przy spo­
wiedzi.

• Młodzi jednak mieszkańcy wsi 
Wiry nie bardzo się tym przejmują, 
gdyż wiedzą, że postępowanie wie­
lebnego wychowawcy, za takiego 
się bowiem podaje ks. Zaremba, nie 
zupełnie zgodne jest z przykaza­
niami wiary katolickiej, a jego sło­
wa płynące prosto z otłuszczone­
go serca są wrogie wszystkiemu 
co dobre i postępowe.

Dlatego też na przekór ks. pro­
boszczowi coraz więcej jest w jego 
parafii ZMP-owców ł z każdym 
dniem wzrasta liczba członków 
PZPR i podnosi się poziom świado­
mości klasowej mało i średniorol­
nego chłopa wsi Wiry, (kz)

mitetom w fabrykach wielko­
polskich. Nie potrafiły one — 
co jest szeroko praktykowa­
ne w przemyśle węglowym — 
zorganizować sprawy dla 
współzawodnictwa najważ­
niejszej: rozpowszechnienia
doświadczeń przodujących ro­
botników wśród całych załóg 
i zmontować brygady instruk­
torskie które by wypróbowa­
ne, nowe metody pracy, prze­
niosły do innych fabryk o 
podobnej produkcji.

A jest to sprawa'' zasadni­
czej wagi. Nie chodzi bowiem 
o to, aby we współzawodnic­
twie na czoło załogi wysunę­
ło się kilku czy kilkunastu 
pracowników. Chodzi o to, 
żeby ci którzy pierwsi zdo­
byli większą sprawność pra­
cy, swoją umiejętność prze­
kazali innym. Aby wzra­
stały nie tylko procenty prze­
kroczenia norm poszczegól­
nych pracowników, ale przede 
wszystkim poziom średniego 
wyrobienia norm całej załogi.

DOBRY REGULAMIN 
ZAPEWNIA ROZWÓJ 

WSPÓŁZAWODNICTWA
Więcej również uwagi po­

winny zwrócić Komitety na 
regulaminy współzawodnic­
twa, których opracowanie 
wymaga wiele sumiennej pra­
cy. Regulamin powinien być 
przede wszystkim jasny, łat­
wy do zrozumienia, aby ro­
botnicy mogli sami choć w 
przybliżeniu obliczyć wyniki 
swojej pracy. Poza tym re­
gulamin musi uwzględniać 
indywidualne warunki pracy 
danego zakładu.

Na Zjeździć Ceglarzy przo­
downik Powrożnik Ceg. 
„Mściszewo" powiedział, że 
robotnicy Cegielni zaniechali 
współzawodnictwa z tego po­
wodu. iż nadesłany przez 
Zjednoczenie regulamin, u- 
względn ia j ą cy mech an iczne 
wydobycie gliny, był dla za­
łogi Ceg. „Mściszewo" wydo- 
byvzaiącej glinę ręcznie, krzy­
wdzący. Załoga nie była w 
stanie wykonać przewidzianej 
normy wydobycia. Gdyby w 
Cegielni był dobrze pracują­
cy Komitet, niewątpliwie nie 
doszło by do rozgoryczenia i 
zahamowania współzawodnic­
twa.

♦ * ♦

Z podanych przykładów wy 
mika, jak poważne zadania 
stoją przed Kom- Współz. 
Pracy. Szczególnie obecnie 
w okresie walki o przedter­
minowe wykonamie planów, 
o realizację zadań oszczędno­
ściowych, powinnr one — w 
oparciu o organizacje partyj­
ne — odegrać w tej walce 
rolę wielkiego organizatora, 
powinny pomóc klasie robot­
niczej do wypełnienia podję- 

' tych zobowiązań.
E. Kwiatkowska

równika technicznego Poznańskich
Zakładów Przemysłu Odzieżowego

i zu. Awans ten poprzedziła upór- 
* ożywa praca w zakładach, którą 

tow. Bogoniewska rozpoczęła od 
zwykłej asiyniarki. Kolejno zo­
stała sekcyjną, majstrem, no a do 
piero w końcu kierownikiem tech­
nicznym.

Na terenie zakładów ogólnie lu 
biana, służąca zatusze radą i po­
mocą, tow. Bogoniewska współ­
pracuje też w szeregu organiza­
cji społecznych. Pochodzi ze śro­
dowiska robotniczego. Zna je i 
rozumie i dlatego jest człowie­
kiem bezgranicznie oddanym spra 
wie robotniczej.

inlellgencja-ui zawodowych
Inteligencja pracu;ąca była przez 

długie lata wychowywana pod sil­
nym naciskiem światopoglądu bur- 
żuazyjnego i jej górna warstwa by 
ła mocno związana x ustrojem ka­
pitalistycznym.

Po wyzwoleniu część inteligencji 
pracującej stanęła odrazu po stro­
nie Polski Ludowej, v^ęść zaś za­
jęła pozycję wyczeliującą. Nieprzy 
chylne nastawienie dla dokonu­
jących się przemian społecznych 
obserwować można było zwłaszcza 
w odłamach inteligencji mniej lub 
więcej powiązanej z dawnymi ko­
łami endeckim? czy sanacyjnymi.

W miarą jednak upływu czasu i 
dokonywania się przemian ustrojo 
wych w Polsce, nastąpiły również 
poważne zmiany i w nastawieniu 
inteligencji. Nastąpiły one przede 
wszystkim w szeregach inteligencji, 
która brała czynny udział w odbu­
dowie kraju, w odbudowie miast 
i wsi i w odbudo-zia przemysłu. 
Dla tej części inteligencji Jasnym 
się stało, że zarówno tempo odbu­
dowy, jak i rozmach budownictwa 
przemysłowego, komunikacyjnego i 
urbanistycznego nie byłyby moż- 
liwo do osiągnięcia f:zy rządach 
kapitalistycznych. I jeszcze jedno: 
inteligencja pracująca przekonała 
się, że droga obrana przez Polskę 
Ludową jest słuszna. Oparcie, ja­
kie nam daje przyjaźń ze Związ­
kiem Radzie kim i ścisłe współpra­
ca z krajami demokracji ludowych, 
granica na Odrze i Nisie Łużyckiej, 
czyniąca z Polski kraj, który, nie 
tylko chce. ale i może rozwijać 
się gospodarczo, wszystko to stwa­
rza twardy grun? na którym budu 
jemy Polskę suwerenną, Polskę do 
brobytu.

Stworzone przez Państwo Ludo­
we warunki dla twórczej pracy, 
porwały znaczny odłam inteligen-

cji z inteligencją techniczną na er® 
le, cz; niąc z niej szczerych zwoi en 
ników budownictwa socjalistyczne 
go. Przemiany te objęły również 
wielu pracowników nauki, którzy 
w rozbudowanych naukowych in­
stytucjach badawczych, zakłada­
nych i popieranych przez Państwo, 
zyskali szerokie pole dla twórczej 
pracy. Inteligencja ta odda je pań­
stwu ludowerpu swoją fachową 
wiedzę I umiejętności w codzien­
nej pracy w ewym zawodzie.

Zmiany w postawie inteligencji 
pracującej znalazły ywy oddźwięk 
wśród robotników. Przejawem tycn 
nastrojów było manifestacyjne 
przyjęcie przedstawicieli • nauki, 
sztuki, techniki i lauczycielslwa 
na II Kongresie Związków Zawodo­
wych. Serdeczne przyjęcie, zgoto­
wane przedstawicielom inteligen 
cji pracującej i wybór do najwyż­
szych władz związkowych jej naj­
lepszych przedstawicieli, wskazu­
ją na zrozumienie roli inteligencji 
w budowie nowego ustroju.

W chwili obecnej chodzi, w 
pierwszym rzędzie, o utrwalenie i 
pogłębienie stanowiska postępowej 
inteligencji o rozszerzenie jej 
wpływu na całą inteligencję pracu­
jącą. W tym dziele ogromną rolę 
odegrać mogą związki zawodowe. 
Związki zawodowe, ’ .óre wysunę­
ły dziesiątki tysięcy swych człon­
ków na stanowiska w aparacie go­
spodarczym, państwowym 1 samo­
rządowym poprzez nowe kadry in­
teligencji pracującej, mają możność 
oddziaływania na ten odłam inteli­
gencji zawodowej, na której ciążą 
jeszcze w większym lub mniejszym 
stopniu przeżytki starego. Wcią* 
gnięcie jak największej liczby inte­
ligentów do czynnej pracy w 
Związków pracę tę na pewno po­
głębi i uspra wni. K. W.

Gdy siadam do pisania tego 
przeglądu, usiłuje zawsze 
znaleźć w powodzi faktów bieżą­

cych te właśnie, które dla danego 
tygodnia są najbardziej charakte­
rystyczne, te, które tydzień cały 
stawiają pod znakiem**.

Jeśli poprzedni tydzień stał pod 
znakiem Kongresu Związków Za­
wodowych, to patronami ostatnie, 
go stali się zupełnie zdecydowa­
nie... murarze, i to nie dlatego, 
że codzienna ich praca sprawia, iż 
rosną coraz wyżej mury tysiąca do 
mów w całym kraju, zwłaszcza w 
naszej zniszczonej stolicy. Nie, 
pierwsze miejsce, należy się im nie 
tylko za pracę ich. rąk, ale także 
za pracę mózgów, za wysiłki w 
kierunku organizowania pracy na 
coraz wyższym poziomie, przyswo­
jenia sobie takiej techniki, która 
byłaby jak najbardziej wydajna.

Ledwie w stolicy z triumfem 
zanotowano wyniki warszawskiej 
„trójki** murarskiej, która wmuro 
wała 15 tysięcy cegieł w ciągu 
zmiany, gdy murarze z Zabrza po 
prawili ten rekord na 18 tysięcy. 
A w kilka dni później trójka mu­
rarska w Stalowej Woli . układa 
już 23 tysiące cegieł.

W tym samym czasie notujemy 
nowe wydarzenie, nowy rekord. 
Tym razem nowu w stolicy. Już 
nie trójka murarzy, ale zespół 10 
osobowy, brygada murarzy SPP 
Markowa i Poreckiego, pracująca 
systemem taśmowym, opracowa- 

I nym przez inżyniera Przymanow- 
lskiegot ułożyU mur wbudou^u-

r~ Przegląd wydarzeń tygodnia
jąc w ciągu zmiany 66 tysięcy ce­
gieł. Wynik ten, przeliczony na je 
dnego murarza i jego pomoc jest 
najlepszym z dotychczas osiągnię­
tych.

W tym ostatnim rekordzie ude-

nizowali w swym zakładzie pracy 
„Klub wynalazców**. Zadaniem te 
go klubu nic jest wspólne ciesze­
nie się wynalazkiem jednego z 
członków. Nie. Ten klub pracuje 
wspólnie. Wspólnie określa, jakie

rzają nas dwie okoliczności. Po
pierwsze — większy zespół. Re­
kord osiągnęła już nie „trójka** 
lecz cała brygada murarska, 10 
robotników. Jest to bezsprzecznie 
jednym z przejawów rozszerzania 
się akcji współzawodnictwa na co­
raz większe zespoły, przechodzenia 
od współzawodnictwa indywidual­
nego do zespołowego. Po drugie 
fakt, że osiągnięcie to było wyni­
kiem zastosowania nowej techniki 
pracy, wypracowanej przez inży­
niera i robotnika. Naszym zada­
niem teraz jest, by te nowe, wyż­
sze formy pracy zespołowej: sty- 
stem brygad t system taśmoury, u- 
powszechniały się, objęły również 
i inne dziedziny pracy w budow­
nictwie, by stały się własnością 
całej „brapi murarskiej i budow­
lanej**.

^ak cenne są owoce tej współ- 
Jpracy robotników i techni­

ków, może świadczyć i inny przy­
kład, który przedostał się do wia 
domości publicznej właśnie w o- 
statnich dniach. Otóż przed kilku 
miesiącami robotnicy i technicy 

'hufy ^Andrzej** na kląsku zorga^

części maszyn, jakie pracesy pro­
dukcyjne należy usprawnić czy 
ulepszyć. I w zgodnej, pełnej za­
pału, pracy inżyniera-naukowca i 
robotnika-praktyka powstają no­
we pomysły, których celem jest 
zwiększenie wydajności, większa 
oszczędność, lepsza, lżejsza praca.

Jakże inny, jakże pięknie inny 
jest ten cichy klub przy hucie 
„Andrzej** od tego wszystkiego, co 
nazwa „klub** określa się w kra^i 
mającym pretensje do przodownic 
twa w zakresie techniki, w Sta­
nach Zjednoczonych. Tam w klu 
bach ekscentrycznych wałkoniów 
trawi się czas na zwariowane po­
mysły jak . najoryginalniejszego 
przemarnowania tego samego cza­
su. Klub przy „Andrzeju** — to 
placówka twórczej myśli, placów­
ka wspólnej pracy.

I trzeba, żeby o tym klubie by­
ło jak najgłośniej. Trzeba aby 
wzorem jego powstały inne podo­
bne, na innych warsztatach pracy. 
A także — i tu już trochę z gory­
czą myśli się o lej sprawie — trze 
ba aby zajęto się ourym zespołem 
gorących i by

obok klubu wynalazców nie ist­
niał „Klub obojętnych** — zbioro­
wisko tych wszystkich, którzy po­
winni pięknej tej inicjatywie nie 
tylko przyktasnąć ale także pomóc

Gdy pierwszy raz stawali do 
wyścigu murarze jeden z re 
kordzistów powiedział: „Na kno­

wania podżegaczy wojennych od- 
poWiemy budową muru, na próby 
rozpętania zniszczenia — wysił­
kiem tworzenia**. I tak myślą i tak 
czynią robotnicy polscy.

Inaczej pojmują te sprawy inni 
Znalazł się na przykład taki 
ksiądz, Marcinkowski z Rawicza, 
miasta ongiś najcięższego wiezie­
nia dla „politycznych** wrogów sa 
nacji i faszyzmu — któiy zupełnie 
ale to zupełnie inaczej mysi.

Otóż na odprawie harcerskiej 
tenże ksiądz oświadczył, że „woj­
na nie jest groźną i nie widzi 
sensu zaprzęgać młodzież do akcji 
walki z jej groźbą**, a uzasadnił to 
twierdzeniem, że „wojna jest groź 
na tylko da niewierzących, bowiem 
wierzący i lak po śmierci zostaną 
zbawieni.**

Wiemy wszyscy, ie wojna niesie 
ze sobą nędzę i zniszczenie. Zasady 
harcerstwa mówią o pokojowej 
pracy. Ale .ksiądz-harcerz** Mar­
cinkowski mówi coś innego. Mówi 
podobnie, jak dalecy władcy Wall

Street, jak ich europejscy lokaje, 
jak ich zupełnie maleńkie pionki, 
panowie z „londyńskiej** emigracji 
gotowi do wszelkiego szpiegostwa 
i prowokacji.

Wspominaliśmy już kilkakrol 
nie o stosunkach panują­
cych w majątkach kościelnych, o 

tym jak obszarnicy w sutanach 
wyzyskują robotników rolnych, za­
trudnionych u nich. Na Kongre­
sie Zw. Zawodowych .bardzo cieką 
we, ale i alarmujące dane na te­
mat wałki tych robotników o po­
prawę bytu podawał przedstawi­
ciel Zw. Zaw. Robotników Rol­
nych. Ale nie tylko tam pleni się 
wyzysk i ucisk pracowników. IVar 
to zajrzeć pilnie do tego, co się 
dzieje w rzemiośle, co się dzieje w 
niewielkich, prywatnych zakładach 
pracy.

Niedawno jedno z pism ogłosiło 
list praktykanta, który przybył do 
Warszawy, aby nauczyć się fachu 
w zakładzie krawieckim. Oto re­
nomowany krawiec w zupełnie nie 
ludzki sposób wyzyskiwał swego 
ucznia. Pracozcał on po 15 godz. 
na dobę, a nie dostawał za to nic. 
Żył z tego co mu rodzina przy­
słała.

Te sprawy, te stosunki czekają 
na ostry reflektor i nóż chirurga. 
Tym bardziej, że tacy panowie uy 
zyskiwacze wymuszają na młodzie, 
ży, aby nie należała do żadnych 
organizacji, aby nikt nie znalazł 
się, kto mógłby się ująć za wy~ 
zyskiwanymi. (Zeks).
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Itoai lista Em
rozntty w imen
o puchar im. J. Kusocińskiego

10 tys. widzów oglądało fina­
łowe walki bokserskie o mist­
rzostwo Europy. Polak Kasper­
czak odniósł swój największy 
życiowy sukces, zdobywając 
mistrzostwo Europy w wadze 
muszej. W finałowym spotkaniu 
Kasperczak pokonał zdecydowa 
nie na punkty Węgra Bednai. W 
I rundzie obaj bokserzy walczą 
ostrożnie na dystans, próbując 
lewych prostych. Kasperczak 
trafia kilkakrotnie, jednak sam 
inkasuje wiele ciosów i Węgier 
rundę nieznacznie wygrywa. W 
drugim starciu Polak skraca dy 
stans i atakuje bardzo energicz 
nie, trafiając przeciwnika moc­
nymi ciosami z obu rąk. Bednai 
kontruje z defensywy. Pod ko­
niec starcia obaj bokserzy idą 
na ostrą wymianę w półdystan- 
sie. Kasperczak „łapie" przeci" 
wnika przy linach, po ciosie w 
żołądek, Węgier jest na mo­
ment na deskach. W 3 rundzie 
Kasperczak w dalszym ciągu a- 
takuje, lokując czysto dużo lew 
wych i prawych prostych. Pod 
koniec Węgier wyraźnie słab­
nie, ratując się klinczami. Po­
lak wykazał w tej walce dos­
konałą kondycję fizyczną.

Po walce publiczność nagro­
dziła Polaka oklaskami i przy 
dźwiękach hymnu polskiego 
wciągnięto flagę polską na 
maszt. <

W w. koguciej tytuł mist­
rzowski zdobył Włoch Zuddas, 
wygrywając po zaciętej walce 
z Jensenem (Dania). Węgier był 
cały czas stroną atakującą, a 
dobry technicznie Jensen kon­
tro wał z defensywy.

W w. piórkowej Bataille 
(Francja) wypunktował po wy­
równanej walce, Belga Van 
Hoecka. Spotkanie stało na bar­
dzo dobrym poziomie. W 3 run 
dzie Francuz otrzymał napom­
nienie. Werdykt sędziowski pu 
bliczność przyjęła gwizdami.

W w. lekkiej Irlandczyk Mac 
Cullagh wypunktował zdecydo­
wanie Francuza Ammi. Walka 
przeprowadzona była w szyb­
kim tempie. Irlandczyk zade­
monstrował precyzyjne ciosy z 
lewej.

W w. półśredniej tytuł mist­
rzowski zdobył Torma (CSR), 
nokautując w 2 rundzie Jorgen-

sen a (Dania), W 1 rundzie wal­
ka jest bardzo zacięta, Torma 
nie może trafić przeciwnika, a 
sam inkasuje dużo silnych cio­
sów. Pod koniec starcia Czecho 
słowak trafia Jorgensena poni­
żej pasa i dostaje napomnienie. 
W 2 rundzie początkowo stroną 
atakującą jest silny fizycznie 
Duńczyk. Torma inkasuje pono­
wnie kilka mocnych ciosów, 
przechodzi jednak do ataku, tra 
Ha krótkim sierpowym i Jorgen 
sen idzie do 7-miu na deski, za 
chwilę Torma trafia ponownie 
i Duńczyk zostaje wyliczony.

W w. średniej Papp (Węgry), 
po dramatycznej walce, wypun- 
wała w silną wymianę ciosów. 
W 1 rundzie Papp posyła Szwe 
da na deskuj starcie wygrywa. 
W 2 rundzie Szwed kontruje 
doskonale mocnymi prawymi 
prostymi i Papp jest dwukrot- 
ktował Sjolina (Szwecja). Wal­
ka była bardzo zacięta i obfito- 
nie na deskach. Węgier atakuje 
stale, lecz nie może rozbić gar­
dy przeciwnika. Papp wykazał

większą rutynę, która dała mu 
nieznaczne zwycięstwo na pun­
kty.

W w. półciężkiej Di Segni 
(Włochy) wygrał niezasłużenie 
na punkty z Radem acherem 
(CSR). Czechosłowak był szyb­
szy, więcej trafiał i był wyraź­
nie lepszy technicznie.

W w. ciężkiej tytuł mistrzów 
ski zdobył Bene (Węgry), zwy­
ciężając po wyrównanej walce, 
Innocentiego (Francja) spotka­
nie jak na wagę ciężką, było 
prowadzone w bardzo szybkim 
tempie.

Klasyfikacja drużynowa 
mistrzostw

1) Francja 17 pkt. 2 i 3) Włochy, 
15 pkt., Węgry 15 pkt., 4) CSR 
13 pkt., 5) Dania 11 pkt., 6) Bel­
gia 10 pkt, 7 i 8) Polska 7 pkt., 
Irlandia 7 pkt., 9) Finlandia 6 
pkt., 10 i 11) Szwecja 5 pkt., 
12) Jugosławia 4 pkt., 13) Szko­
cja 3,05 pkt., 14 i 15) Austria 
1 pkt., Norwegia 1 pkt. An­
glia 0 pkt.

W Bydgoszczy odbędzie się dzi­
siaj pierwsze spotkanie międzygru- 
powe w lekkiej atletyce o puchar 
im. Janusza Kusocińskiego pomię­
dzy reprezentacjami Polski Płn. i 
Środkowej, nrzy czym w skład 
pierwszej wchodzą przedstawiciele 
Gdańska, Pomorza i Poznania, dru­
giego — Warszawy. Łodzi. Białego­
stoku i Olsztyna.

Ustalenie repr. Polski Płn. po­
wierzono tym razem Gdańskiemu 
OZLA, który powoła} do niej na­
stępujących reprezentantów nasze­
go okręgu: mężczyźni — Stawczyk, 
Adamczyk, Rutkowski, Adamski, 
Bartecki, Płotkowiak, Dziewolski, 
Nowak i Sumiński; kobiety — A- 
damska, Lesznerówna, Robińska, 
Brześniowska; juniorzy — Ohnsor- 
ge, Walczak; juniorka — Pytla- 
kówna.

skimi igrzyskami szkół średnich w 
Warszawie, do JBydgoszczxr nie wy­
jada najprawdopodobniej: Adam­
ski Nowak, Ohnsorge, Walczak, A- 
damska i Pytlakówna.

Szczypiorniak

Z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
w szczypiorniaku odbyło się ub. 
środy w Poznaniu na Stadionie 
Miejskim spotkanie pomiędzy dru- 
żyn-ami miejscowej Stali i Koleja­
rza z Gniezna, które po ciekawej 
i wyrównanej grze zakończyło się 
zwycięstwem kolejarzy 7:6. * (SM)

Hokej na trawie

Dalszy sita „Stelli"
w Piszczanach

(Telefonem z Piszczan)
Hokejowa drużyna „Stella” 

— Gniezno wygrała z belgij­
skim zespołem „Bruksela” 1 : 0 
1 weszła do finału turnieju.

100 Wsiąci uczestników
sztafety gwiaździstej ZMP

W sztafecie gwiaździstej pod ha­
słem ,,Dorobek Organizacyjny Mło. 
dej Polski", zorganizowanej przez 
Zarząd Główny Związku Młodzieży 
Polskiej dla uczczenia Święta Od­
rodzenia Polski w dniu 22 lipca br., 
weźmie udział około 100 tys. ucze­
stników z całego kraju.

Łączna trasa sztafet, które wyru­
szą z dziesięciu miast Polski do 
Warszawy, wynosi 4.275 km.

Sztafety wyruszą z: 1) Helu, 
przez Gdańsk, 2) Górowa, przez 
Olsztyn. 3) Suwałk, przez Biały­
stok, 4) Chełmna, przez Lublin, 
5) Przemyśl, przez Rzeszów, 6) Za­
kopane przez Kraków, Kielce, 7) 
Cieszyn, przez Katowice, 6) Zgo­
rzelec, przez Wrocław, Łódź, 9) 
Słońsk, przez Poznań i 10 ) Świno­
ujście, przez Szczecin. Bydgoszcz.

Przewidywany start najdłuższej 
stafety nastąpi 14 lipca. Zawodnicy 
w wieku od 14 do 25 lat przebie­
gać będą w miastach odcinki 50-

----- O—

w kajakowy
na Święto Morza

Poznański Okręg PZK organi­
zuje wielki spyw kajakami na 
Święto Morza. Wyjazd nastą­
pi we wtorek, dnia 21 bm. o 
godz. 10.00 (zbiórka uczestni­
ków O' godz. 9.00) z przystani 
„Związkowca Warty”. Aprowi­
zacja uczestników na własny 
koszt

Kierownictwo spływu objął 
kol. Rummiej. Bliższe informa­
cje oraz zgłoszenia na przysta 
ni „Warty".

metrowe, na drogach otwartych — 
500 m.

Po przybyciu sztafet do Warsza- 
wv w dniu 22 lipca, złożone zosta­
ną meldunki, zbierane wzdłuż całej 
trasy sztafet, o osiągnięciach pol­
skiego sportu młodzieżowego.- - O-  
lwy w lepiezeolaciath 
piłkarskich POZPN

W związku z wyznaczeniem 
przez PZPN Sobkowiaka, Tarki, 
Słomy i Skrzypniaka do repr. Pol­
ski B na mecz z repr. Lublina w 
dniu 19 bm. uległy zmianie składy 
zespołów naszego okręgu na sp 
kania towarzyskie z Dolnym Ślą­
skiem we Wrocławiu i w Kaliszu 
z repr. tego miasta.

Do Wrocławia pojechali • więc: 
Krystkowiak (Sobalak) Wojc;e- 
chowski I, Pyda, Chudziak, Gr>n- 
ski, Matuszak, KoLuniaK, Gendera 
Czapczyk, Białas Wójcie, howskl it 
i jako rez. Polka; do Kalisza: To­
miak (Olejniczak), Staniak. Anioła 
L., Anioła J., Cyb uski, Pawiak, 
Kolczyński, Szymura, Jóźwiak, 
Opitz, Gierak i w rez. — Kajdasz.

Garbarnia
rezygiwls ze sierej new

Dla uczczenia święta Manifestu 
Lipcowego dwa czołowe kluby 
krakowskie, a mianowicie „Związ- 
kowiec-Garbarnia" i „Kołejarz-Ól- 
sza" postanowiły odrzucić stare 
nazwy i używać odtąd tylko nowe, 
tj. KS „Związkowiec" i KS ZZK 
„Kolejarz".

Sztafeta ŁKS 
wygrała wyścig 
o nagrodę Exspresu II.

Doroczny wyścig sztafetowy 
7X2000 m., rozgrywany o nagrodę 
przechodnią „Ekspresu Ilustrowa­
nego" zgromadził na starcie rekor 
dową liczbę 26 sztafet nie tylko 
miejscowych, lecz również z po­
za Łodzi.

Dwukrotny zwycięzca z lat po­
przednich, drużyna PKS z Pa­
bianic, nie potrafiła po raz trzeci 
powtórzyć swego sukcesu. Szta­
feta zakończyła się zwycięstwem 
zespołu ŁKS w czasie 39.05, przed 
„Borutą" (Zgierz), która uzyskała 
ten sam czas. Trzecie miejsce za­
jęła „Spójnia" (Łódź) 39.09.

KOMUNIKATY
— Sekcja pływacka ZS „Stal" 

zawiadamia swych członków, że 
treningi odbywają się codziennie 
od godz. 18 na basenie Zakł. Ce­
gielskiego przy stołówce.

na poniedziałek 20 czerwca 1949

W związku z odbywającymi się 
w tym samym terminie ogólnopol­

(Zastrzega się zmiany w progr.)
5.15 Streszczenie wiadomości po 

rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; W Dziennik poranny; 
6.55 Prigram dnia; 7.00 Wiadomo­
ści dziennika porannego; 7.20 Mu 
zyka rozrywkowa; 8.00 Streszcze­
nie wiadomości dziennika poran­
nego; 8.05 Audycja dla kobiet; 
12.04 Wiadomości południowe i 
przegląd prasy stołecznej, 12.20 
Audycja dla wsi; 12.50 „Na swoj­
ską nutę" — gra zespół Tadeusza 
Wesołowskiego; 13.30 Muzyka obia­
dowa; 14.50 Muzyka; 14.55 Informa­
cje poznańskie; 15.05 Z cyklu „Na­
sze porty" pogadanka pt. „Rozmo­
wa z rybakiem" w opracowaniu 
Józefa Balceraka; 15.15 Z cyklu 
„Na turystycznym szlaku", Śpie­
wamy w zieleni" w opr." Wandy 
Chylickiej; 15.25 Informacje ogól­
nopolskie; 15.30 Audycja dla dzieci 
„Tu mówi przyjaciel"; 16,20 Mu­
zyka popuaarna; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Małej Orkiestry 
Rozgłośni Śląskiej; 18.00 „Głos ma 
ją kobiety"; 18.45 Kwadrans lek­
kich piosenek; 19.00 II Dziennik 
popołudniowy; 19.15 Audycja dla 
wojska; 19.40 Wasilenko — Kwar-. 
tet op. 65 oparty na turkmeńsikich 
tematach ludowych.; 20.00 Wszech 
nica radiowa; 20.20 Muzyka polska 
21.00 Dziennik wieczorny; 21.40 „Da 
leko od Moskwy" powieść Wasyla 
Ażajewa; 22.45 Co słychać w Wiel- 
kopolsce; 23.00 Ostatnie wiadomoś 
ci.

Murarzy 
cieśli 
dekarzy 
stolarzy 
blacharzy

zatrudni Zarząd Okrę­
gowy Lubuski PNZ 
Poznań, Czarneckiego 
nr 9 — zgłoszenia: Wy­
dział Regulacji i Pla-
nowa ni a. B700

Poszukujemy od 1 lipca 
INSTRUKTORKI do nau- 
gospodarstwa domowego, 
INSTRUKTORKI do nau­
ki krawieęzyzny damskiej 
Kandydatki winny posia­
dać odpow. przygotowanie 
a ponadto zamiłowanie 
do pracy wychowawczej 
wśród młodzieży moralnie 
zaniedbanej. Uposażenie 
Wg VIII grupy w skali 
państwowej. Wnioski 1 za­
pytania kierować do Dy­
rekcji Zakładu Popraw­
czego w Koźminie Wlkp.
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Zakład Główny w Poznaniu
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CENNIK OGŁOSZEŃ
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro­

wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty), 
W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 8 łamów.

Ogłoszenia drobne Liczy się za słowo.

Za 
tekstom

W 
tekście

Nekro* 
loqi ta 
tekstem

0 tobie

od 1 do 100 mm 170,— 400,— 140,—
od 191 do 200 mm 200.- 480,— 178,— ; a _
od 201 do 300 mm 230,— 5 0,- 200,—

oowyiei 300 mm 300,— 720,- 270,-

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse 1 kombinowana 
o 100V» drożej.

Ogłoszenia w numerach niedzielnych 1 świątecz­
nych o 50*/» drożej.

Ogłoszenia w numerach specjalnych i okoliczno­
ściowych o 100»/« drożej.

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela 
się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca 
i za terminowy druk ogłoszeń nie bierze sie odpo­
wiedzialności.

Ogłoszenia do „Gazety Poznańskiej" 1 „Espressu 
Poznańskiego" przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń 
k. S. W. „Prasa". Poznań, ul. Kantaka 8/9. tel. 529-31.

SISESSi

Dr Stiffen Popf z małżonką Bereniką przybywa 
do Bakbuku do Miasta Wielkich Z ab, republiki 
Arżantei i zajmują willą po dr. Prado vis-a-vis 
aptekarza Bamboli.

- Ów mężczyzn zapłacił szoferowi, który pomógł mu 
wnieść do willi kilka dużych, choć niezbyt eleganckich 
f uf rów i waliz. Następnie uchylił kapelusza i z nieco 
przesadną dystynkcją podał swej damie rękę, mówiąc:

— Zechce czcigodna pani wkroczyć do swego pałacu.
Ale „czcigodna pani“ najwidoczniej nie rozumiała żar­

tu, albo nie miała zamiaru podtrzymać żartobliwej roz­
mowy, gdyż zamiast odpowiedzi — głęboko westchnęła.

— Nic się nie martw, staruszko — mówił dalej jej 
towarzysz — domek jest wcale niczego i zdaje się, że 
będziemy mieli niezłych sąsiadów.

Z tych niewielu słów można było bez trudu wywnio­
skować, że nowoprzybyłych łączyły legalne związki mał­
żeńskie. Do tego samego, zresztą słusznego wniosku, 
przyszła również i małżonka aptekarza Bamboli. Apteka 
znajdowała się naprzeciwko domu zmarłego doktor 
Prado. .

Pani Bamboli od pewnego czasu z wielkim zaintereso­
waniem obserwowała jak nowi mieszkańcy oglądali dom 

ze wszystkich stron, po czym wezwała swego małżonka, 
który był czymś zajęty przy stole z lekarstwami.

— Spójrz Mórg, oto nareszcie przyjechali.
Po chwili odezwała się krytycznie:
— Nigdy nie sądziłem, że te damy ze stolicy mogą tak 

wyglądać!
Pan Mórg Bamboli, którego zawód i sytuacja społeczna 

obowiązywały do stateczności i mówienia z namysłem, 
nie odpowiedział od razu:

— Bo właściwie mówiąc, on też bardziej wygląda na 
tragarza portowego, aniżeli na doktora.

Małżonkowie roześmiali się widocznym ukontentowa­
niem.

Byłoby wszelako rzeczą wiele niesprawiedliwą na pod­
stawie tej rozmowy stwierdzić, iż małżonkowie Bamboli 
żywili nieprzyjazne uczucia dla swych nowych sąsiadów- 
Oczywiście pani aptekarzowej byłoby znacznie ; rzyjem- 

gdyby żona doktora Popfa była nieco starsza i nieco 
mniej ładna. Co się zaś tyczy aptekarza Bamboli — 
zawsze zazdrościł szczęśliwym posiadaczom lekarskiego 
dyplomu.

Po złożeniu należnej daniny swym pierwszym reflek­
sjom, pan Bamboli i jego małżonka przyznali, iż zarówno 
nowoprzybyły doktor jak i jego żona są najprawdopodob­
niej „ludźmi, jak się należy“.

Przy uzgadnianiu tego stanowiska małżeństwo Bam­
boli wychyliło się nieco przez otwarte okna apteki i zo­
stało zauważone przez doktora Popfa. Doktor uważał za 
właściwe uchylić kapelusza i w ten sposób dokonała się 
pierwsza wymiana powitań pomiędzy sąsiadami.

By uczynic zadość prawTom konwenansów, aptekarz 
Bamboli. dopiero po paru godzinach zapukał do drzwi 
domku, jak będziemy po prostu nazywali skromną willę 
doktora Popfa.

Mam zaszczyt być pańskim najbliższym sąsiadem — 
rzekł przyjaźnie do doktora, który mu otworzył drzwi — 
i poczytuję sobie za przyjemny obowiązek poinformowa­
nie się, czy mógłoym być panu w czymkolwiek pomocny. 

Pan aptekarz odczuł prawdziwe zadowolenie z powodu 
swej krótkiej, lecz dobrze wypowiedzianej przemowy. 
Jego blada zazwyczaj twarz nabrała rumieńców, przy 
czym rozbłysły na niej w sposób dość przyjemny jego 
niewielkie, niebieskie oczy.

C. d. n.
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Oddział powiatowy Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego

prowadzi ożywioną działalność
w Zielonej Górze

Polskie Towarzystwo Kra­
joznawcze w Zielonej Górze 
został© założone w maju 1946 
roku, składając się z ludzi, 
którzy z zamiłowaniem od­
dają się pracy naukowej i
badawczej 
Lubuskiej.

Obecnie 
PTK pełni

szczególnie Ziemi

funkcję prezesa 
ob. Dawidowski,

vzkładający wiele pracy w or­
ganizowanie wycieczek i od-
czytów 
Góry.
PTK,

na tereny Zielonej 
Ostatnio z ramienia 
odbyła się prelekcja

prof. K. Ra pa cza, ol^azdowe- 
go prelegenta z Zarządu 
Głównego PTK, który w pięk 
nych słowach przedstawił ca­
ły dorobek Jana Matejki i 
architekturę starego Krako­
wa, gromadząc na. swym od­
czycie liczne rzesze młodzieży 
szkolnej.

Miejscowe PTK w 1948 r. 
zorganizowało 5 wycieczek w 
terenie dając możność pozna­
nia zabytków historycznych, 
znajdujących się w powiecie 
zielonogórskim Na szczegól­
ną uwagę zasługuje park i za­
mek Wilhelma II w Karola- ;

cie oraz zabytki historyczne, 
znajdujące się w Świdnicy, 
Zaborze i Otyniu. Same 
miasto może poszczycić się 
ratuszem, kościołem św. Jad­
wigi i Wieżą Głodową-

Należy podkreślić, że PTK 
nie ogranicza się tylko do za­
poznania ogółu z zabytkami 
architektonicznymi, ale orga­
nizuje również wycieczki do 
miejscowych zakładów prze­
mysłowych, dając możność 
naszemu społeczeństwu zapo­
znania się z przemysłem zie­
lonogórskim. Praca PTK po­
lega także na tym, aby wokół 
siebie zgrupować liczne rze­

których na najwyższym po­
ziomie stoi koło przy Pań­
stwowym Gimnazjum i Li­
ceum Ogólnokształcącym pod 
opieką prof. Pa diuckiego, a- 
bonują również czasopismo 
młodzieżowe „Orli Lot“. Ko­
ło to kształci przewodników 
i nawiązało kontakt ze Związ­
kiem Kół Młodzieżowych
PTK w Krakowie.

Jest wskazane, aby

kąciki PTK oraz aby wyciecz 
ki urządzane przez zakłady 
przemysłowe i naukowe były 
uzgadniane z Oddziałem Po- 
wiatowym.

Przeszłe wycieczki PTK, 
odbywające się w sezonie let 
nim będą szeroko reklamo­
wane i przyczynią się one w 
znacznej mierze do pogłębie-

przy
świetlicach zostały założone

sze społeczeństwa aby
wzbudzić szersze zaintereso­
wanie ziemią ojczystą. Rów­
nocześnie PTK nawiązało ści­
słą współpracę z Towarzy­
stwem Tatrzańskim, Towa­
rzystwem Turystycznymi i Li­
gą Ochrony Przyrody, oraz 
przeprowadza badania regio­
nalne i etnograficzne.

Obecnie PTK liczy 80 człon 
ków, prenumerujących mie­
sięcznik naukowy „Ziemia*4.

Koła młodzieżowe PTK, z

wynalazł przyrząd pomocniczy
do szlifowania wałów traktorowych

Nasz korespondent za­
kładowy tow. MA­
DZIAR? donosi:

Wielką bolączką Okręgowych 
Warsztatów TOR był brak od- 
powiedniego urządzenia do szli­
fowania wałów traktorowych. 
Wały te oddawano do szlifu do 
warsztatów poznańskich. Wy­
czekiwanie na oszlifowanie 
trwało każdorazowo kilka ty­
godni, oo powodowało spóźnie­
nie wykonania remontu trak- 
toru.

Zwrócił na to uwagę przenie­
siony z Bydgoszczy z dniem 1 
maja dyrektor warsztatów ob. 
Józef Kozierzemski. Podał więc 
projekt specjalnego urządzenia
do tokarni, 
cami byli: 
Franciszek 
współpracy 
silewskim i

którego wy kona w- 
znany już nowator 
Michalewski przy 

z Kazimierzem Wa- 
Stanisławem Bierko.

Ola kogo sa maieiWy 
w sklepie PZGS przy ul. Pocztowej 
w Zielonej Górze?

Kierownik sklepu spółdziel­
czego PZGS przy vl. Pocztowej 
Zygmunt Leszczyński od dłuż­
szego czasu ignoruje zasady 
sprawiedliwego obsługiwania 
świata pracy w materiały tek­
stylne. Znane są wypadki, że 
najpiękniejsze materiały wysta­
wione w oknie wędrują do rąk 
kumoszek i znajomków pana

nia wiadomości z zakresu ■ kierownika.
przemysłu i geografii. I Na pytania klientów kierow-

, (Mod) nik odpowiada, źe to co w ok-

Blisko 4 miliony kredytów
otrzymaj q chłbpi powiatu gubińskiego

W gmachu Banku Rolnego w 
Gubinie odbyło się posiedzenie 
Komisji Kwalifikacyjnej powia­
tu gubińskiego. W czasie 
obrad omawiano następujące 
zagadnienia: pozostałe 414 tys. 
złotych nierozprowadzone przez 
Referat Rolnictwa i Reform 
Rolnych postanowiono powie­
rzyć Bankowi Ludo<wemu, któ-
ty udzieli dalszych 
na wspomniany cel 
zarządzeniem PBR.

Przyznane kredyty 
prosiąt w kwocie 1

pożyczek 
zgodnie z

na zakup 
milion 700

tysięcy zł zostaną rozprowadzę 
ne do końca czerwca.

Natomiast kredyt w kwocie 
2 miliony złotych przyznany na 
nawozy sztuczne potrzebne do

r.

Dziś niedziela 19 czerwca 1949 r. 
Gerwazego —- Borzesława

Jutro poniedziałek 20 czerwca 49 
Sylweriusza — Bogumiły

Próby z przyrządem wypadły 
pomyślnie, Narazie szlifuje się 
wały tylko do traktorów LB. 
W najbliższych już dniach szli­
fować się będzie wały do wszy­
stkich typów traktorów. Szlifo­
wanie przy pomocy tego przy­
rządu jest dokładniejsze i tań­
sze o 700 zł na sztuce.
Wynalazek ob. Kozierzemski e- 

g(^przyniesie Państwu duże o- 
szczędności.

casdewów jesiennych rozdzielo-'otwarte po zaopiniowaniu przez 
no na poszczególne gminy: Gu-'Koła Gospodyń Wiejskich.
bin 100 tys., Czarnowice 400! Pozostałe ugory w gminach 
tys. zł, Pole 350 tys. zł. Mar-;Pole, Czarnowice i Wałowice 
kosiee 400 tys. zł, Biedź 350' oraz w gromadach Niemasz- 
tys. zł, Wałowice 400 tys. zł. 1 chleba, Bieżyce i Sękowice po- 

Kredyty te przeznaczone są stanowiono obsiać przy pomocy 
na udzielanie pożyczek dla ma-! finansowej PZGS, który przeła- 
lo- i średniorolnych chłopów mie dotychczasowe przeszkody 
wyżej wymienionych gmin.1 i postara się o otwarcie kre-
Wzmożone krzewienie kultury. dytów potrzebnych na uprawę 
rolnej wsrod małorolnych chło-1 . . m x
pów powiatu gubińskiego przeiz ,meuz^ 
instruktorów PZGS wzmogło ; ---- --------- *. ....
podaż na nawozy sztuczi.e.

nier to już dawno sprzedane.
Ostatnio ob. Janina Gogan, 

pracownica Zjednoczenia Ener­
getycznego chciała kupić trzy 
metry czerwonego kretonu w 
biały groszek. Ekspedientka 
dobrze poinformowana przez 
kierownika odmówiła sprzeda­
ży, twierdząc, że kupno tego 
kretonu następuje wyłącznie w 
drodze wymiany za talony 
lniane.

Po godzinie ob. Gogan przy* 
padkowo znowu znalazła się w 
sklepie,

W tej chwili właśnie, ta sa­
ma ekspedientka sprzedała trzy 
metry czerwonego kretonu sio­
strze bogatego piekarza ob. 
Szynkarka w Zielonej Górze. 
Na uwragę ob. Gogan, że kretón 
rzekomo sprzeda je fsię tylko na 
talony lniane, jeden z obsługu­
jących oświadczył arogancko, 
że to właśnie sprzedane jest za 
talon.

Wiemy dobrze, że sprzedaż 
odbyła się nie za talony lnia­
ne, a na piękne oczy siostry 
ob. Szynkarka. Sądzimy, że Ra­
da Nadzorcza Spółdzielni nie 
będzie dłużej tolerowała takie* 
go stosunku do świata pracy.

(Wz)

postanowiła zwrócić więcej świetlic
PZGS do Wojewódzkiej Korni-1
sji w Poznaniu o podwyższenie 
kredytów na wspomniany cel

w powecie gubińskim
Świetleć, które udostępnia-do wysokości 3 milionów zło- , - .

tych. Kredyty przyznane na roz szerokim rzeszom robotni- 
wój zielarstwa i drobiu zostaną k"w i chłopów dużo dobrej r 

■ pożytecznej rozrywki kultura!

ku czci Chopina w Sulechowie
W ramach zjazdu chopinow­

skich chórów liceów pedago­
gicznych okręgu Wlkp. w Sule

cealnej przemówienie zakoń­
czone okrzykiem na cześć Pol 
ski Ludowej.

chowie w dń. 17—19 bm. od- |
było się w dniu 17 bm. od sio- i Odsłonięcia tablicy dokonał

członek KW PZPR Iow, Ładosz.nięcie tablicy pamiątkowej ku
czci Fr. Chopina, umieszczonej {W ayh Liceum odbył się na- 
w obszernym krużganku miej- ■ stępnie koncert chopinowski, 
scówego Liceum. Otwarcia uro- którego wykonawcami byli prof. 
czystości dokonał kurator Okrę Lisicki, Zofia Chwoyko-Char- 
gu Szkolnego Poznańskiego — * łampowicz i Witold Kandulski. 
Janusz Łopuski, wygłaszając do W uroczystości wzięli udział 
* * ‘ .... poza tym dyr. Min. Kult.tysięcznej rzeszy młodzieży li- ob.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ0 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska i 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 1 854 
PCK: 39.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
Ini Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300. 
DYŻURY LEKARZY

M bm. dyżur pełni dr. I. Pienię­
żna, Stalina 3/4.

18 bm. dyżur pełni dr. Wanda Se- 
rafińska, Żeromskiego 18

Młodzieżowa Brygada 
KONTROLI WARUNKÓW PRACY 

wystosowała proton zantauoni procy

Swatoń, tow. Hetmańska, tow. 
Musiał wicewojewoda, oraz 
przedstawiciele społeczeństwa 
lubuskiego.

Przewidziane są popisy 12 
chórów licealnych oraz ofensy­
wa kulturalna na Ziemię Lubu­
ską z koncertami chopinow-

Nocny dyżui dr.
Pocztowa 4

M. Chudzik,

—o—

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier1 — 

„Trzeci szturm"
KROSNO — „Lubuskie** — 

„Oflag XXV1I“
LUBSKO - „Patria** — 

„Okoliczności łagodzące**
Świebodzin - „Riaito** — 

„My z Kronstadtu“
WSCHOWA — „Hel** — 

„Przeczucie"
ZIELONA GÓRA — „Nysa** — 

„Triumf dr. O‘Connora"

19 NOWYCH ŚWIETLIC POW­
STANIE W POWIECIE.

Referat kulturalny ZSCh współ 
nie z ZP ZMP przystąpi w naj­
bliższych dniach do* zorganizowa­
nia 10 świetlic w powiecie zielono 
górskim. Świetlice te zaopatrzone 
będą w sprzęt, który umożliwi 
młodzieży wiejskiej oraz rolnikom 
korzystanie z czasopism t książek 
współczesnych oraz z rozrywek 
kulturalno-oświatowych. Wstępny 
mi pracami nad zorganizowaniem 
świetlic zajmuje się inspektor kul 
turalno-oświatowy ZSCh tow. Mi
decki i członek ZMP 
rawski.

ob. Mo­

ZWIEDZAJMY WINNICE.
Powiatowy Oddział PCK urzą- 

dził zbiorową wycieczkę do win­
nic zielonogórskich. Wycieczka 
odbyła się pod przewodnictwem 
fachowego przewodnika.

POKAZ CWICZES 
STRAŻACKICH

W ramach tygodnia obrony prze
eiwpożarowej odbyło się przy PI. 
Wielkopolskim duży pokaz ćwi­
czeń strażackich. Do ćwiczeń uży­
to niedawno otrzymaną nową mo 
topom pę.

w Sulechowie
Młodzieżowe Brygady Kon­

troli warunków pracy w Su-

Tydzień 
Sirazy Tożamel
Ł

Z okazji Tygodnia Straży Po 
żarnej ulicami Zielonej Góry 
przedefilowały Ochotnicze, Za 
wodowe i Fabryczne Straże po 
żarne z nowym zmechanizo­
wanym sprzętem przeciwpoża­
rowym,- zaopatrzone w tran­
sparenty, manifestując swą tę­
żyznę bojową przeciw jednej 
z naj-większych klęsk, jaką jest 
dla społeczeństwa i Państwa 
pożar. (Nj)

lechowie przeprowadziły kon­
trolę w kilkunastu przedsię­
biorstwach i zakładach pracy.

Kontrola wykazała szereg nie 
dociągnięć i nieprzestrzeganie 
przepisów Bezpieczeństwa i Hi 
gieny Pracy.

Między innym stwierdzono 
również, że w rozlewni piwa 
ob. Raczka, młodociany robot­
nik pracuje po kostki w wo­
dzie bez gumowych butów. U 
krawców ob. Franka i ob. Jan 
kowiaka młodociani uczniowie 
przetrzymywani są w sobotę do 
gedz. 18.

Odpowiednie protokóły zo­
stały przekazane Starostwu Po 
wiatowemu. (Md)

skimi. Chóry wystąpią jedno-

nej, cieszą s ę w powiecie gu- 
bińsk m dużą popularnością. 
W tej chwili jest czynnych 
19 świetLc chłopskich i robot­
niczych.

W ubiegłym tygodn.u ot war 
to nową świetlicę w gromadzie 
Komorowo gmina Wałowice. 
Otwarć a dokonał prezes Za­
rządu Powiatowego ZSCh. ob. 
Velkel. Przemawiali nadto de­
legat ZMP i wójt gminy Wało 
wice. Sołtys gromady ob. Ja- 
slukiewlcz podziękował w i-

mieniu gromady wszystkim o- 
sadnikom z^ ofiarną pracę nad 
uruchomieniem świetlicy. Za­
bawa ludowa zakończyła uro­
czystość.

Takie same uroczystości od­
były się w tym samym dniu z 
okazji otwarcia świetlicy w 
Mielnie i Gubinku. (Lw)

Zezem

Ob. Czernico w Chynowie 
j sprzedaje

Otwarcie 
M kąpimouiego 
w Otyniu

i/,Fułtermiłtelff
Po szosie 'sulechowskiej mkną 

) często^ zapełnione wczasowiczami 
: samochody udającymi się spędzić 
ż wczasy niedzielne w uroczych oko 
\ licach Odry. Mijając wieś Chynów 
* oddaloną od Zielonej Góry o 4

W Otyniu otwarto w ubiegłą ] Am., oczy wczasowiczów spostrze- 
n.edzielę basen pływacki, z któ? gają napisy niemieckie, będące ja­
rego mogą obecnie korzystać?
szerokie masy społeczeństwa.

Przy otwarciu wzięło liczny; 
udział miejscowe społeczeń-) 
stwo oraz goście z okolicznych 5 
miejscowości.

Bardzo duże zasługi w związ!

wnym dowodem, że mieszkańcy

cześnie w 24 wsiach Ziemi Lu- ‘ ku z otwarciem basenu położył 
buskiej. ' 1 ’ “' ‘(sw) \ ob. Marian Szwak. (Sd)

KOLO AMATORSKIE
Lubuskiej Wytwórni Win

wśród chłopów gromady Milsko
Na początku czerwca, koło 

amatorskie przy Państwowej 
Lubuskiej Wytwórni Win w 
Z.elonej Górze w ramach łącz 
ności miasta ze wsią, wyjccha 
ło do gromady Milsko z wielką 
rewią „Humoru, tańców i p o- 
senek“.

Dobrze wykonane piosenki 
ob. Nowaczyńskiej spotkały

Mieszkańcy Zielonej Góry

nie dbaja o parki, ogrody i sady
Zielona Góra najpiękniejsze 

miasto Ziemi Lubuskiej charak­
terystyczne jest z zieleni, win­
nic i ogrodów. Duża ilość par­
ków miejskich plant i skwer­
ów podnosi estetyczny wygląd 
miasta i dodaje mu uroku.

Większa część wspaniałych 
ogrodów i sadów w naszym 
mieście ulega stopniowej dewa­
stacji przez niszczenie drzew, 
wykopywanie krzewów oraz ni­
szczenie parkanów. Również i 
parki miejskie, oraz planty nie 
znajdują się we wzorowym sta­
nie. Część mieszkańców Zie­
lonej Góry zapomina o rzeczy­
wistym znaczeniu parków oraz 
plant i urządza sobie z nich 

[trawniki, na których można się 
I wylegiwać, grając w karty.

można również rzucać papiero-; 
sy po spożyciu śniadania, oraz 
urządzać spacery.

Za przykład służyć może 
park przed Dworcem PKP, w 
którym umieszczone ławki świe 
cą pustkami, a odpoczywający 
ludzie wylegują się na traw­
nikach parku. Park Miejski za 
Wzgórzem Piastowskim służy 
często jako plac zabaw dla 
dzieci, które biegając po traw­
nikach, klombach i krzewach 
niszczą i łamią wszystko co 
stoi na ich drodze. Posiadacze 
krów i kóz pasą bydło w par­
kach, plantach, na miedzach, 
między ogrodami i polami oraz 
wzdłuż alei łamiąc zupełnie 
przepisy Zarządu Miejskiego, 
mówiące o tym, że bydło mo-

■żna paść tylko w miejscach do-1 
zwolonyęh. Stan taki obniża 
estetyczny wygląd parków ogro 
dów i sadów, a tym samym na­
szego miasta. Zarząd Miejski 
przypomina, że na każdym oby 
watelu ciąży obowiązek dozoro 
wania mienia państwowego, 
jak i prywatnego, a w razie 
spostrzeżenia dewastacji ogro­
dów, sadów względnie parków 
należy o tym powiadomić Za­
rząd Miasta lub M, O. By mia­
sta nasze w' zupełności zasłu­
giwało na nazwę najpiękniej­
szego miasta Ziemi Lubuskiej, 
czuwać musi nie tylko Zarząd 
Miejski lecz każdy obywatel. 
,,Hasło, chrońmy przyrodę"’ po­
winno być hasłem każdego 

tmieszkańca Zielonej Góry, (Te)

się z zasłużoną owację Leżnie, 
zebranych chłopów.

Pełen humoru monolog w 
wykonaniu ob. Kempskiego. 
Michalskiej, Wociola i Nowa- 
czyńskiej, wywołał szczerą ra 
dość.

Najmłodsze uczenice baletu 
wykonały kilka tańców ludo­
wych w strojach regionalnych. 
Ogniście odtańczona polka za­
kończyła pełen humoru, wy­
stęp ekipy.

Godnym podkreśleniem jest 
fakt, iż chłopi w zrozumieniu 
akcji łączności miasta z wsią, 
artystyczny? występ gości prze 
płatali miłymi j udatnymi wy 
stępami własnymi.

Wyjeżdżającą ekipę artystycz 
ną z żalem żegnali chłopi mil- 
scy i z zadowoleniem przyjmo 
wali zapewnienia, że artyści 
po przygotowaniu następnego 
programu, znowu przyjadą do

tego osiedla nie dbają o estetycz­
ny wygląd wsi.. Dla przykładu: 
dom nr. 4 zamieszkiwany przez 
ob. Edwarda Czerniłło.

Na datunym sklepie kolonial­
nym widnieje napis „Kolonia^ 
waren, Mehl, Futtermittel, Scho- 
colade saemtliche Artikel zur 
Waesche“ oraz nad starym auto­
matem .^igarren, Zigaretten, Ta- 
bak“. Dziwi nas bardzo, że mie­
szkańcy tego domu mogą przez 4 
lata patrzeć na pozostałość oku­
pacji.

A może widząc te słowa na szyi 
dzie ob. Czerniłło ma jakieś przy 
jemne wspomnienia okupacyjne.

Na tę sprawę powinien zwrócić 
szczególną uwagę sołtys, który 
przez czas swego urzędowania nie 
pomyślał o tym, aby te pozosta­
łości poniemieckie usunąć!. (Mod)

nich. (Wr)

Komitet Obchodu
Święta Spółdzielczości

wstał ui Zielonej Oorze
W Zielonej Górze odbyło się 

pierwsze zebranie organ: kau­
cyjne Komitetu Obchodu Świę 
ta Spółdzielczości. W zebraniu 
wzięli udział przedstawiciele 
PZPR. Zw. Zaw., Ligi Kobiet 
i wszystkich miejscowych spól 
dzielni.
Wybrano prezydium komitetu 

oraz powołano sekcje: organi­
zacyjną, propagandową, impre 
zową i rewizyjną.

Na czele komitetu stanął 
tow. Podolski. (Nj)

Festiwal muzyki ludowej
w Zielonej Górze / " ł

Staraniem Wojewódzkiego Wy­
działu Kultury i Sztuki oraz Za­
rządu Wojew. ZSCh odbędzie się 
w Zielonej Górze dnia 19 czerwca 
o godz. 16 w sali Teatru Miejskie­
go *• Festiwali Muzyki Ludowej,

na który złożą się występy zespo­
łów ludowych.

LIdział w festiwalu wezmą re- 
społy muzyczne, taneczne i chó­
ralne Ziemi Lubuskiej oraz po­
wiatów Wolsztyn, Nowy Tomyśl i 
Międzychód. Bilety w cenie od 
50—100 zł„ nabywać można w dn. 
festiwalu przy kasie teatru od 
godz. 10.
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ROK
CHOPINOWSKI

W MEKSYKU

NA SZLAKU ■IIIIIIIIIIIIM

upowszechnienia muzyki
Rzucona przez Komitet 

Chopinowski w Meksyku 
myśl uczczenia 100 rocznicy 
śęiieręi Chopina, znalazła 
żywy odźwięk w meksykań­
skim świecie muzycznym 1 
w miejscowej prasie, która 
stanęłą do prawdziwego wy­
ścigu w akcji informowania 
społeczeństwa o genialnym 
kompozytorze polskim i je­
go twórczości.

M. in. dziennik „Noveda- 
des” zamieścił artykuł Sala- 
zara pt „Dzieje mńzyki pol­
skiej”, a dziennik „Natio­
nal” — artykuł Baąueiro pt. 
„Następcy < Chopina”. W 
dzienniku „Ciudad” ukazał 
się szkic pt. „Chopin — je­
go życie i twórczość”, w „La 
Preusa” dłuższy artykuł pt. 
„Chopin”, w „Novedados” 
dłuższa notatka, poświęcona 
Żelazowej Woli. Chopinowi 
poświęcony został specjalny 
numer organu prasowego ra 
dia meksykańskiego.

Wśród essayów i felieto­
nów wymienić należy m. in. 
„Jak powstał najpiękniejszy 
walc Chopina’ (tyg. „Jueves 

^’de Escelsior”) i „Młodość 
Chopina” („Noyedades”).

Wszystkie te i inne Arty­
kuły, felietony i essaye po­
święcone Chopinowi, są obfi 
cie ilustrowane.

W wielkiej ofensywie kulturalnej poważne miejsce zaj­
muje upowszechnienie muzyki. Zadanie to wypełniają w 
poważnym zakresie świetlice 1 domy kultury, organizujące 
zespoły muzyczne i chóralne koncerty itp.

Inną formą upowszechnienia muzyki jest akcja organi­
zowania koncertów w zakładach pracy.

Jednak zagadnienie upowsze­
chnienia kultury muzycznej 
nie sprowadza się wyłącz­

nie do organizowania koncer­
tów w świetlicy czy przydziału 
biletu na koncert symfoniczny. 
Słuchaczom i uczestnikom kon­
certów musimy jednocześnie u- 
łatwić „konsumcię” muzyki.

Kluczem do poznania wiedzy, 
do zaznajomienia się z perłami 
literatury jest umiejętność czy­
tania. Kluczem do poznania po­
ważnej twórczości muzycznej 
jest umiejętność słuchania mu­
zyki.

Na terenie kraju istnieje sze­
reg szkół umuzykalniających, 
które przekazują słuchaczom 
tę umiejętność. Nie jest to jed 
nak akcja w skali masowej, ja­
kiej potrzeba staje się coraz 
bardziej widoczną. Słuszną na 
tym odcinku inicjatywę podję­
ła Państwowa Szkoła Umuzykal 
niająca W Poznaniu, która pra­
gnąc ułatwić szerokiemu ogó­
łowi zapoznanie się z podsta­
wowymi wiadomościami z zakre 
su muzyki, zorganizowała w u- 
biegłym i bieżącym roku pu­
bliczne lekcje słuchania muzy­
ki. Pierwsze tego rodzaju lek-

Z na aktorów
- należy skończyć

Kapitalizm odnosi się z pogardą 
do kultury, z taką samą więc po 
gardą odnosi się do jej pracowni- 
ków. Teatry nie są niczym więcęj 
jak zwykłym przedsiębiorstwem, 
obliczonym na zysk, stąd stosunek 
kapitalistycznych dyrektorów do 
aktorów oparty jest na prawach 
podaży i popytu, obowiązujących 
w ustroju kapitalistycznym.

Ustrój ludowy, wprowadza pod 
tym względem zasadnicze zmiany. 
Teatry to jeden z ważnych odcin­
ków kultury narodowej, przy któ 
rego ocenie ważnymi są nie ma­
terialne, a kulturalne osiągnięcia. 
Aktorzy zaś w ustroju ludowym 
to nie żyjący poza nawiasem spo­
łeczeństwa „wykolejeńcy", lecz 
pracownicy społeczni, mający ści­
śle określone zadania do spełnie­
nia na rzecz tego społeczeństwa.

Nigdzie jednak bodaj tak silnie 
nie są jeszcze zakorzenione „trady­
cje" mieszczańskie jak na odcinku 
kultury. A jeśli przełamuje się je 
stopniowo w repertuarze, to za ku 
lisami „tradycje" te twardy wyka­
zują żywot. Widać to m. in. przy 
zakończeniu każdorazowego sezonu 
teatralnego, kiedy jeszcze dziś sto 
suje się metody, przypominające 
wszystkie brzydkie strony życia ak 
t orskie go przeszłości. Okres mię­
dzy zakończeniem jednego a rozpo 
częciem drugiego sezonu to praw 
dziwy „targ na aktorów" o for­
mach urągających i godności akto 
rów jako części społeczeństwa pra 
Kującego, jak i pojęciom o roli kul 
turalnej teatru.

Kiedy kończy się sezon. świat

ra wielce denerwująca, kosztująca 
aktorów dużo zdrowia i... godności

Łatwo sobie bozuiem wyobrazić, 
kiedy w świecie aktorskim ciągle 
jest jeszcze żywotna mieszczańska 
atmosfera intryg, protekcji... itd., 
jak sytuacja taka sprzyja różnym 
„paszom teatralnym", domagają- ; 
cym się kłaniania im i taksujących : 
aktora nie według jego zdolności, 
ile umiejętności ' przychlebiadia < 
się i przyjmujących każde słowo • 
„paszy" za słowo „wyroczni". Po ' 
nieważ zaś panoszy się w teatrach 
jeszcze mieszczański indywidualizm । 
a nie zespołowa praca, to nawet ; 
wtedy, kiedy dyrekcja zasadniczo i 
zdecydowana jest na zatrzymanie 
danego aktora, za każde objawy 
krytyki z jego strony ma dość oka 
zji, aby w okresie przed ostatecz­
nym ogłoszeniem decyzji napsuć 
mu wiele krwi. Nieraz ćo prawda 
kończy się to tak, że dany aktor 
przecina niepezuność poprostu za­
angażowaniem się do innego te­
atru, a wówczas... publiczność te­
atralna płaci za te niepoważne 
„gierki", kiedy musi się zadowolić 
miernym przypadkowym zastępcą 
aktora, który sam sobie poszedł.

Jeśli zaś uwzględni się obecne 
warunki mieszkaniowe, kiedy 
zwłaszcza żonatemu aktorowi jak­
że trudno na poczekaniu przenieść 
się do innego miasta, lub kiedy 
aktor czy aktorka są żonaci z oso 
bą zatrudnioną poza teatrem wów 
czas ma się pełny obraz tej nerwo 
wej szarpaniny, jaką dla świata 
aktorskiego stanowi okres, poprze 
dzający ostateczne orzeczenie „tak" 
wzgl. „nie" ze strony dyrekcji.

Stan ten, niegodny ludzi pracy, 
usuwany zbyt powolnie, przez ma I 
łą jeszcze liczbę dyrektorów typu | 
socjalistycznego, musi ulec zmia­
nie. Aktorzy w ustroju ludowym 
nie są" ani trefnisiami okresu feu­
dalnego, ani też utrzy mankami, 
burżuazji, których się traktuje za 
leżnie od humoru. Są to ludzie 
pracy jak, wszyscy inni, działający4 
pozatem na terenie wyjątkowym 
jąki^n j^t teatr. Dlatego zarówno 
ustalanie warunków bytu aktorów 
jak i ich pracy artystycznej musi 
przyjąć inne formy, przy komplet 
nym zlikwidowaniu pozostałego z 
okresu kapitalistycznego doroczne­
go „targu na aktorów"!

Nie naszą tu jest rzeczą zasta­
nawiać, się nad szczegółami w tej 
sprawie. Od tego jest przede

aktorski zaczyna ogarniać niepo­
kój. Wyłania się bowiem przed 
każdym aktorem pytanie: czy zo­
stanę zaangażowany na przyszły se 

' zon?...
Kontrakty, wzorem przedwojen­

nym, są bowiem roczne, a liczni 
jeszcze dyrektorzy starego typu 
prawie że do ostatniej chwili za­
chowują milczenie wobec więk­
szości aktorów (za wyjątkiem swo 
ich 'hupilów), kto pozostanie nadal • .. , - . ’r r r . wszystkim organizacja zawodowa,
w zespole, a kto powinien sobie Mimochodem raczej zaznaczymy, 
poszukać engagement gdzieindziej.; że nasuwa nam się np., iż na 3 
A ponieważ jednocześnie wszerz i ^ miesiące przą^ zakończeniem sezo 
wzdłui kraju dyrektorzy sami czy \^ dyrekcja teatru każdemu z ak 
ich wysłannicy Odbywają podróże torow powinna oświadczyć, czy re 

' , . ł flektuje na aalsze jego pozostanie
w poszukiwaniu „towaru aktor- , w xesp0^e co odrazu
skiego", dając do zrozumienia, że wyjaśni sytuację, likwidując stan 
ten i ów z innego zespołu już się .dotychczas jeszcze się panoszący, 

’ „zgodził", przeto wyrasta atmosfe | F. Miedziński

w zespole, a kto powinien

cje zorganizowane w Poznaniu 
zgromadziły duże ilości słucha­
czy, zarówno młodzieży jak i 
dorosłych.

W bieżącym roku szkolnym 
Państw. Szkoła Umuzykalniają­
ca zorganizowała przeszło 46 
takich lekcji w różnych zakła­
dach pracy i instytucjach, a 
również i dja szerokiej publicz­
ności 5 lekcji w auli Państw. 
Wyższej Szkoły Muzycznej. Cie 
szyły się one wielką frekwen­
cją, szczególnie na terenie fa­
bryki „Maggi”, gdzie na każdą 
lekcję załoga przybywa w kom­
plecie. Ostatnio w Zakładach 
Cegielskiego P.S.U, urządziła 
specjalny ośrodek kultury mu­
zycznej, gdzie co tydzień odby­
wają się lekcje słuchania mu­
zyki. Wstęp na nie jest bez­
płatny, co pozwala każdemu, 
na nie uczęszczać. Jak wiel­
kim powodzeniem cieszą się — 
niech świadczy fakt, że sale są 
zawsze wypełnione po brzegi, 
a bilety rozdane już w tym sa­
mym dniu, w którym afisze o- 
głaszają lekcje.

Lekcja słuchania muzyki jest 
właściwie pogadanką prowa­
dzoną przez prelegenta, w któ­
rej słuchacz zapoznaje się z 
granym równocześnie utworem. 
Utwór muzyczny dzieli się na 
podstawowe elementy — słu­
chacze śledzą uważnie ich wza­
jemne powiązanie i zmiany ja­
kie w nich zachodzą: Dzięki 
temu utwór należący nieraz do 
b. trudnych staje się zrozumia­
ły, a tym samym potęguje się 
wrażenie. Często w czasie lek­
cji wywiązuje się ożywiona dy­
skusja, w której słuchacze wy­
powiadają swoje uwagi, stawia­
ją pytania i proszą o różne wy­
jaśnienia. W Poznaniu lekcje 
te, jak już wspomniano, mają 
swoją sławę. Łódź i Kraków 
mogą również wykazać się po­
ważnymi sukcesami w tej dzie­
dzinie. Ostatnio przystąpiła 
również do tej akcji Państw. 
Szkoła Umuzykalniająca w 
Warszawie. Pierwsza publiczna 
lekcja w Warszawie odbyła się 
pod kierownictwem znanego mu 
zykologa i kompozytora Witol 
da Rudzińskiego, który prawdo-

podobnie poprowadzi także na­
stępną publiczną lekcję w Po­
znaniu.

Zupełnie jasnym jest, że rów­
nolegle do tej akcji musi iść 
systematyczna akcja szkolenia 
narybku instruktorskiego, któ­
ry przejmie na siebie obowią­
zek spopularyzowania dobrej 
muzyki w świetlicach fabrycz­
nych i wiejskich, oraz zajmie 
się wyszukiwaniem tkwiących 
wśród mas chłopskich i robot­
niczych talentów muzycznych.

Dotychczas na stanowiskach 
kierowników chórów i orkiestr 
świetlicowych stoją albo prze­
ciążeni pracą nauczyciele, albo 
też, poza małymi wyjątkami, 
ludzie nie mający odpowiednie 
go przygotowania.

O potrzebie takich uczelni 
najlepiej świadczyć może fakt, 
że z chwilą zbliżania się nowe­
go roku szkolnego do szkól mu­
zycznych napływają setki li­
stów, w których ludzie dorośli, 
najczęściej chłopi, proszą o u- 
możliwienie im nauczania się 
muzyki. Zrozumiałe, że ludzie 
ci z powodu swego wieku nie 
mogą znaleźć miejsca w szko­
łach muzycznych kształcących 
młodzież, a do szkół wyższych 
brak im przygotowania i wy­
kształcenia. Dlatego też, dzia­
łające już częściowo na tym 
terenie Państwowe Szkoły Umu 
zykalniające, po reorganizacji 
przystąpią do zorganizowanej 
akcji szkolenia instruktorów — 
kierowników amatorskich, świe 
tlicowych i teatralnych chórów 
i zespołów instrumentalnych, 
juko Państwowe Szkoły Muzy­
czne. Będą się one dzielić na 
dwa wydziały — wydział in­
struktorski i instrumentalny. 
Ten ostatni będzie szkolił jak 
zresztą jego nazwą wskazuje
instrumentalistów amato-
rów, a w niektórych wypad­
kach przygotowywać będzie 
uczniów do wyższych szkół mu 
zycznych. Do Państwowej 
Szkoły Muzycznej będzie mógł 
być przyjęty każdy, kto wyka- 
że się pewnymi zdolnościami 
muzycznymi, oraz przekroczy 
wiek 16 lat.

Akcja ta, podobnie jak i 
lekcje słuchania muzyki, będzie 
cieszyła się pełnym powodze­
niem. Czas już, aby wśród naj­
szerszych mas znalazły pełne 
zrozumienie i uznanie utwory 
takich kompozytorów, jak Cho­
pin, Czajkowski, Rymksij-Kor- 
sakow, Moniuszko czy Sme-
tana. M, Bednarz
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Jak juz donosiliśmy, wszystkie poznańskie teatry dramatyczne 
zostały upaństwowione. Na naszym rysunku dotychczasowy dy 
rektor Teatru Polskiego, a od 1 września br. również Teatru 
Kameralnego (Nowego) i Komedii Muzycznej — Wiłam Horzy­

ca oraz wicedyrektor Tadeusz Bessert.

2.000 radioodbiorników
otrzymajcj szkoły w dn. 22 lipca

Dla uczczenia Święta Od­
rodzenia Zarząd Główny 
Społecznego Komitetu Ra- 
diofonizacji Kraju postano­
wił przekazać w dniu 22 lip­
ca 1949 r. dwa tysiące od­
biorników radiowych szko­
łom, przedszkolom, świetli­
com, bursom, domom dziec­
ka, internatom itp. na tere­
nie całego kraju-

Dzięki zabiegom SKRK 
każdy z zakładów ma nie tyl­
ko zapewnioną subwencjęfco- 
tówkową, ale także korzystać 
może — na zasadzie specjal­
nej umowy zawartej przez 

| SKRK z Polskim Radiem — 
z kredytowania pozostałej

należności za odbiornik i
głośniki oraz ze 
należności nawet 
tach.

Ze względu na

spłaty tej 
w 10 ra-

całkowity
brak odbiorników bateryj­
nych, radiofonizacja szkół w 
ramach czynu lipcowego ob­
jąć może wyłącznie szkoły 
zelektryfikowane. Kierow­
nictwa i Komitety Rodziciel­
skie szkół zelektryfikowa­
nych, a nie posiadających 
urządzeń radiowych, powin­
ny jak najspieszniej porozu­
mieć się z właściwym Po­
wiatowym Zarządem SKRK 
wzgl. Inspektorem Szkol­
nym w celu uzyskania szcze­
gółowych informacji.

Kub kawa erów« wTeatrze Polskim 
■ e s v w i fi w w

statnie dziesiątki ubiegłe­
go stulecia, ukazane w 
zwierciadle teatru, mają

dziwną moc rozśmieszania 
widzów. Dówodem tego jest 
m. in.Michał Bałucki, autor 
„Domu otwartego”, „Grubych 
ryb” i wystawionego ostatnio 
przez Państw. Teatr Polski w 
Poznaniu „Klubu kawale­
rów”, którego wielkie powo­
dzenie na wszystkich scenach 
polskich trudno wprost wy­
tłumaczyć.

„Klub kawalerów” mieni 
się komedią, lecz właściwie 
jest błahą farsą. Większość 
postaci to karykatury, całość 
zaś tchnie bezmyślną idyllą. 
Są to okoliczności, które po­
winny by raczej odpychać po 
stępowego widza od utworu 
Bałuckiego. Tymczasem jest 
zupełnie inaczej Cała pu­
bliczność bije często brawa 
przy otwartej kurtynie.

Temu, źe Bałucki nie wni71 
kał głębiej w stosunki współ-1 
czesne że nie starał się roz­
wiązywać żadnych zagadnień 
społecznych — trudno zaprze­
czyć. Jak większość mie­
szczańskich komediopisarzy 
ośmieszał on jedynie w spo­
sób życzliwy życie obyczajo­
we kołtunerii.

Otóż, widzowi wczorajsze­
mu — dla którego komedie 
Bałuckiego były bezpośred­
nim nawiązaniem do jego 
współczesności — „Klub ka­
walerów” mógł wiele przy­
pominać. Dzisiejszemu wi­
dzowi natomiast nie przypo­
mina już nic. I chociaż Ba- 
łucki niewątpliwie gorszył by 
się demokratyzacją Polski, to 
widz obecny ani trochę nie 
gorszy się tradycjonalizmem 
Bałuckiego. Publiczność współ 
czesna spokojnie ocenia sce­
niczne walory tego autora,

kpiąc sobie z jego zacofania.
Jakkolwiek byśmy oceniali 

walory literackie, myślowe 
itd. utworów Bałuckiego, to 
jednak nie można im odmó­
wić wielkiej teatralności. W 
„Klubie kawalerów” np., nie­
zmiernie jasno skonstruowa­
nym, nie ma żadnego niepo­
trzebnego słowa. Poszczegól­
ne postacie narysowane są 
wyraźnie, przy czym posiada­
ją skondensowane rysy cha­
rakterystyczne, co stanowi po 
le do popisu dla aktorów. 
Sceny przesuwają się jak w 
kalejdoskopie Chwilami aż 
trudno uwierzyć że można 
tak prostymi środkami wzbu­
dzić zainteresowanie dla po­
mysłów wcale nie wyszuka­
nych.

Przedstawienie „Klubu ka­
walerów” zostało przygotowa­
ne w Teatrze Pilskim nad 
wyraz starannie, poczynając

od nieco przeładowanej opra­
wy dekoracyjnej (J. Szeski), 
a kończąc na trafnej obsa­
dzie poszczególnych ról. t

J. Jabłonowska w roli O- 
chotnickiej oczarow ała pu­
bliczność śpiewem, grą i apa­
rycją- Postać rzekomej roz­
wódki w jej interpretacji na­
brała tyle wdzięku, że nie 
można było się dziwić, iż za­
kręciła w głowie wszystkim 
członkom nieszczęsnego klu­
bu Z. Wierzejska promienio­
wała komizmem każdego sło­
wa i gestu. M. Mincerówna 
stworzyła typ prawdziwy i 
wdzięczny.

St. Mroczkowski (Pioruno- 
wicz) przeobraził się w kapi­
talnego złośnika, by z kolei 
ulec przemianom całkiem zro­
zumiałym pod wpływem roz­
machu woli i miłości własnej 
żony. J. Rudnicki j ako Sobie- 
niewski dat postać jakby wy­
jętą z albumu karykatur Ko-
strzewskiego.
wniósł na scenę 
i temperamentu, 
wreszcie oddał
wetkę 
nie Z. 
był z 
całego 
szych

M. Mirski 
wiele werwy

Z. Relski 
świetnie syl-

Wygodnickiego. Jedy- 
Łabodziński nie wydo- 
roli Nieśmiałowskiego
komizmu. Z mniej.

ról wywiązali się do-
b:ze E. POdbótówna, oraz S. 
Rydel, J. Łuczak, B- Borkow­
ski i T. Gendera.

Reży seria T. Chmielewskie­
go szła po lini’ rezygnacji z 
jakichkolwiek eksperymen­
tów. co należy uznać w tym 
wypadku za zupełnie słusz­
ne Sądząc po premierowych 
oklaskach „Klub kawalerów” 
ma zapewnione powodzenie.

JERZY MOLDAUER j


